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Jaśn ie Wielmożny Ministrze!

I -^ o p o k ą d  państw a E u r o p y  * ducha  czasu , na 
Pewnych oj "terały się zasadach spokoynosci ste— 
^ n ę i r z n e y ,  d o p c k ą d  obycza ie ,  b y ły  rę k o y m ią  

1 domowego p o k o iu ; dopoktjd  okazałość w  pubu— 
Cłnem  i p r y  walne ni pożyciu ,  nic p rz y ć m iła  cno­
ty  sk ro m n o śc i ,  na  ów czas i p o trzeb y  publiczne 
kraiowe b y ł y  małe. L is ta  w oyskow a równie laki 
* c y w iln a ,  w szczu p ły ch  zaw iera ła  się ramach ■ 

finansista nad porodzen iem  b u d ż e tu ,  p o tu  nie

'^ylew  ul czoła.
1816 L is to p a d  T . V t .  1H
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A le gdy  się systematyczna chuć panoWOnlł 

tiad resztą świata, z głowy zapalonóy w y lęg ^ ’ 
gdy prywatne cnoty na nieszczęście ludzkościz1’1 
k ły ,  i potrzeb}' kraiów wzrosły. Żołnierz ku 'e 
go bezpieczeństwu musiał stać zawsze podbrofl1̂ ’ 
władze aćbninistracyyne coraz płodnićy pod f0
żnemi rodz iły  się kolorami . . . T u  dopici'0
praw o potrzeby, naygwałtownieysze w natui'ze’ 
spadło całym swoim ciężarem na finansistów g^° 
wy, nakazuiąc im zawsze napełnione, i za\V*,fl 
otwarte trzym ać skarby.

G d y  E u ro p y  nie wystarczały m iny, n a p r ó ^  
na tu ra  i w A m eryce  odkry ła  sw« niewyczerp^^ 
złota żyły: nasycić niemi nie mogła zburzort^ 
rewolucyami E u ro p y .  W szystk ie  żyw ioły  f°  
opłatę  poszły podatku 5 śledzono naymnieysze P*̂  
trzeby  człowieka, i nie bez łez wyciśnienia o*1*9 
czano ie cechą daniny. Z a kruszec lany i b>1̂jo*

zaczęto wreszcie strzydz papier’, i nadano m u zł 
ta  i srebra wartość, często bez naymnieyszóy 1  ̂
koymi. Ziemia obciążona ciężary, w len c*̂  
dopiero nakładów wstrzymała finansisty p°PP< 
gd y  m u  z całym  kraiem zagroziła głodem. ^°

3  l5t rzeb y  atoli naglące, co żadnych niedostaku
j t f 3- 'pr-zyymuią tłumaczeń, gdy nie przestały p 

gać p rz y ch o d u , szukać go skarb musiał g ^  j
w  ruinach pokładu społeczeństw.

Już odtąd pierwsza księga wielu finan**5̂ ,
-1 i u c‘b y ły  w wszelkich ięzykach Słow nU i, aby 'v



imiona do nowych podatków wynaleźć, i podcią­
gnąć pod rubrykę: Podatki niestale.

T en  rodzay pobotu niosący ulgę rolnictwa, 
b y ł  i iest z swćy natury naysprawiedliwszy, test 
płodem nayzdrowszych z tnysłów , na k tórych się 
cała nauka Ekonom ii politycznej/ zasadza* Pow ta­
rzam, zasadza się na prawidłach dobrze zgłębio­
nych zasad ekonomii polityCzney, bo ta operacya 
hnansowa co do podatkow n ies ta łych , nie może 
być czysto mechaniczna. Jeżeli bowiem podatki 
stałe wielkiey w ich układzie wymagaią przezor­
ności, aby nie b y ły  dla rolnictwa zabóycze-, ró ­
wnie i wszelkie podatki niestałe, obeymuiące w 
swych rozlicznych odnogach, nie ty lko p rz e -  
łnysł i handel ale i rolnictwo, wielkiey wymaga­
ją rozwagi, aby ciosem śmiertelnym nie dotknęły  
państwa. Mogą bowiem nierozważnie zdziałane, 
k ra y  z ludzi w yplen ić , wygnać z niego ręk o -  
dzielnie, um orzyć  p rzem ysł,  wstrzymać handel, 
i powszechnego ubóstwa otworzyć źródło.

M a prawda podatek niestały tę wyłączną wła­
sność , iż się opłaca dobrow olnie: ciężar iego nie 
tak kontrybuenta tłoczy, bo się cząstkowo w mia* 
ię  ponęty potrzebuiącego opłaca, a wymierzaiąo 
się do konsum cyi,  stosuie się przez to samo do 
fortuny konsumenta. A toli  w tym  rodzaiu po* 
datków, zaymować powinien pierwsze mieysce, 
troskliwy w ybór a r ty k u łó w , pod ten pobór pod­
paść maiących. W  ich wyborze i uklassyfiko*

i 8 *
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waniu , pokaże się prawdziwy takt człowieka sW' 
n u , dla którego naypierwszem być powin*1® 
p raw id łem , aby doclićd momentalny fiskalno*®1 
nie za tru ł  na długo, istotiiego i trwałego źród^ 
bogactw k ra iu ,  ktdre m u zapewnić dla iego zna' 
czenia i exystencyi,  naypierwsze zasady ekon0'  
mii polityczney nakazuję.

G d y  się pokaże z kontrołli przychodów i ska*" 
b u ,  że wy chód przewyższa dochody; w taki*** 
stanie rzeczy me masz zapewnie na pierwszy rz**̂  
oka iak tylko dwa sposoby r a tu n k u :  zm p iey śzf 
w yd a tek , lub zwiększyć podatki. A le  o p e r a c j i  

pierwszą może zdziałać człek pospolity, bo ies{ 
czysto mechaniczna, i trafia do ncyprościeyszeg® 
poięcia; druga być nie m oże ,  tylko dziele*** 
obszernego ś w ia t ła .  . . Operacya pierwsza, ie" 
dnym  pociągiem pióra przekreśla e ta t ,  zmnieysZ® 
p en sy e ,  znosi biura . . . .  i bez zastanowień*® 
się, czy rzecz póydzie, dzieło swe finansowe 11“ 
rachubie m inus  zamyka. Inaczey działa prawd**'' 
wy człek stanu  w operacyi drugiey. Przekonań# 
że szczęśliwość i znaczenie k ra iu ;  że porządek 
wewnętrzny i bezpieczeństwo zewnętrzne, w/" 
maga wyrachowaney prze* niego ściśle i ekon**" 
micznic pewne'y massy dochodów, podpisuje*® 
i zatwierdza. A le gdzież szuka źródła powi**'' 
kszenia dochodów publicznych? w źródle p q w ti' 
kszonia dochodów prywatnych.

J a k  pierw, z y , nie potrzebował tylko ręki;
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'h'Wgi prawdziwego ? finansisty glovtv.  T a m t e n  
*astępowaf działanie mechaniczne  k o r b y ,  p r z y -  
P% e y  do chwilowego ru c h u  m a c h i n y ;  ten tu iest 
^Uazą ciuła , ktbra m u  ciągłe życie zapewnia.  Ma 
^ ’•i się dopiero  prawdzi  mniemanie  Pana Russo, 
^ ó r y  vv swóiem dziel® ekonomi v p i ' zyrów nywa-  
Hę ciało po l i ty czne ,  do ciała o r g a n i c i n e g o , po-  
wiedział : „F in a n s y  ies>t to krew , a m ądra  a d m i -  
tll" t racya 'pe łn iąc  powinność  se rca ,  p ł y n  idy k ie ­
s i e  do dania poka rmu  i życ ia ,  ca łemu ciału.” 

Szanown y Minis trze!  w ia dom o ci dobrze ze 
s*Czegbin ićy  vv nauce ekonomi i  p o l i ty e z n e y , cała 
les|- sz tu k a ,  aby  idy prawidła umieć  do swego 
^ y s l ć s o w a e  kraiu .  . . S ta r a y m y  się nasz p o -  
Z||ać. . . nie obc iążaymy brzemienie m ciężarów
kai’micicLkę nasię ,  ziemię. . . W y p ł a c i  się n a m  
° tl:i rozp łod em  swoim z> czasem,  dzi^ atoli  sza-  
"'t.Vmy iey boleści ,  k tóre  od nieszczęść p u b l i -  
^ ' ty e h  ies*cze cierpi.  . . B ą d ź m y  równie n ie ­
w i e r n i e  rozważni  w rozkładz ie  poda tkow niesta- 
^ ch , a b y ś m y  niemi rolniczego u ieza t ru l i  d u c h a ;  
Vv kolebce będące o śmierć  nie przyprawi l i  r ę k o -  

4'eltiie, a handlowi n a w e t  zawiązać się nie. dali. 
w  tak im względzie,  ieżcii gdzie, to u nas 

W Podatkach n ie s ta ły ch , powinn iśm y troskl iwie 
P o d z i e l i ć ,  p rzedmioty  zb y tk u  od przedmiotów
^^rwszyc i ,  potrzeb człowieka.

Bie chcę być  nietvoltlic. 'yrn naśladowcą cudzych 
^n ie m a p .  Niech  l a m  ktoś wysi la r o z u m n a  defmi-
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c y ą , co iest zbyteh. W ie m  lak liczne w te'y n»e" 
rze czytałem o[)iniie, a żadney slanowc/ey I,,e 
znalazłem. Powiem więc w t«y mierze iak myśl?-

Rzeczy bez których możemy się o h e y ś ć ,  be* 
u tra ty  zdrowia, a k tórych nam nałóg ,  lub p r° ' 
żność nadała potrzebę, podciągam pod artykuł 
zbytku. R zeczy ,  których niedostatek, utraW 
zdrow ia , wreszcie życia nam zagraża, kła<^ 
w ru b ry k ę  koniecznych potrzeb. Pierwsze 
dziełem człowieka, drugie dziełem p r z y r o d z e n i 8'

W  lakiem znaczeniu, w wszelkich przedmi0'  
tacli zbytku niech iinansista śmiało szuka źród^a 
zbogaceuia skarb u ,  ale co do przedmiotu pier'  
wszych potrzeb człowieka, m iałby go drżącą *$* 
ką dotykać! Podatek na zbytek w ło ż o n y , zaW,s 
zupełnie od woli chcącego go opłacić. T u  ska1'5 
nie dopuszcza się naynmieyszey obrazy w łasno^1’ 
a 'e  też razem nie ma przyczyny się obawiać, 
m u  to źródło dochodu znikło. Mało ten zna lu 
dzi, ktoby rozumiał, iżby polubiwszy raz z h y ^ 1’ 
mogli z tego nałogu z łalwoScią się wyzuć. 
długo bogacze będą na z iem i, powiedział RiPs°^ 
zawsze się rozróżnić zechcą od ubogich y i Sk8' 
nie może wynaleźć dochodu irmićy uciążli'vep 
i pewnieyszego, nad te n ,  co się na Łey różn'c^
opiera. W reszc ie  podatek taki nie uboży f ° 7's^

- • v 1 it°*dney rządności, k tóra marnotrawstwo laKo
dło demoralizacyi, i za pierwszy szczebel d°
krttctwa uważaiąc, broni się od tey zarazy , a
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C u c o n a  nad ź ró d łem  k lęsk  pub licznych  k tó re  
*łąd n a  k ra y  w y p ły n ą ć  m o g ą ,  miiaiąc n p ię k rz o -  

p ró ż n o ść ,  mówi do siebie z S o k ra te se m :
° quantis non egeo ( b e z  ilu to  rzeczy obeyść ia

8>ę mogę)! , ,  _ f.
N ie  tak się m a  rzez co do p rzedm io tu  p i e r » 

' vszćy p o trzeb y  człowieka. P o w ie d z ia łb y m , że 
finansista ciążąc go n ad zw y czay n y m  n a k ła d e m ,  
staw* swą a rb itra lną  uchw ałą ,  w sprzeczności z od- 
"'iecznem praw em  przyrodzen ia .  T o  dla u t r z y m a ­
nia zdrow ia i życia w y m ie rz y ło  człowiekowi p e -  
'vne p łod y ;  finansista może ich n l y w a u ie z rnn iey -  
*zyć, albo też iak b y  zupe łn ie  zakazać , gdy  n ie -  
Podolmość ich m ien ia  w taryffie zakreśli. .Takaż 
łu  różnica m ięd zy  z b y tk ie m ,  a p ie rw szą  potrze^ 
bą. Z b y tk u ią c y  s łu ch a  swćy próżnośc i na tchn ień , 
a w p ierw szych  potrzebach  życia zam k n ię ty  czło­
wiek, s łucha  praw a p rzyrodzen ia .  P ie rw szy  chy -  
ba z ro zp u s ty  przedw czesny  g rób  sobie o tw orzyć  
m o że ,  d ru g i  z n iedosta tku  zap rędko  u m ie ra !  
T am ten  ty lk o  ieden E p ik u re y c z y k  z a t ru ł  się 
i u b y ł  społeczności,  t u p a ł a  klassa mieszkańców 
łiaywiększą część ludności sk łada iąca ,  i k tó ra  
Maywięcey do potrzeb i bogactw k ia iu  się p l?Ą 
b ła d a ,  w niebezpieczeństwie życia  pos taw ioną

dostała.
W e ź m y  za p rz y k ła d  a r ty k u ł  soli. O bciążyć  

ią  k o n su rn p c y y n y m  p o d a tk ie m ,  iest iedno co na 
bochenek  chleba now ą w ło ży ć  dla sk a tb u  o p ła -
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tę. Podatek taki stoi w sprzeczności z  maiV 
tkiem poiedynczych osób; albowiem ubogi, so­
li  w ięcey potrzebnie iak b o g a c z .  Podatek t ak i  

jest nad wszystką rachubę, r, swey natury nie­
rów ny, bo nie iest do maiąlku człowieka przy­
stosowany. Stan rolniczy pod takiego n a k ł a d u  

monopolicznego ciężarem ięczy i upada. Sól 
iest naypierwsiem powiem lekarstwem i zasił­
kiem rolnika, ale nadto ón nią utrzymuie wszy­
stkie swoie inwentarze. Trzeba być gospo­
darzem aby widzie'c, z  iaką chciwością bie­
gną pod wieczór owce z pola do korytek , gdzie 
Zwykle sól liżą. Bez tey nie nadrasta wełna, be* 
niey zawięzuią się różne w zwierzęciu choroby, 
bez niey całe stada powiem nikną. Ta prawda 
rozciąga się do wszystkich innych-obłaskawionych 
zwierząt, bo w ich utworze natura tę potrzebę 
dla ich utrzymania położyła.

Zj takich t:o względów artykuł soli we wszy­
stkich kraiach, naytroskliwszą Panuiącycli i Mi­
nistrów ściągał uwagę: albowiem artykuł teU 
pierwszey potrzeby do uadzwyczayney ceny 
wzniesiony, nieiedno ale wielorakie złe fuyczne 
i moralne rodzi. N ie mogąc się człowiek atń 
dokupić ani obeyść bez tego żyw iołu, rzuca si? 
do sposobow które prawo fiskalności zakazał0. 
Różnego rodzaiu kontrabandy, przemycenia, tay- 
ne przekupstwa, zaszczepiaią w oyca , matki, *
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d sieci se rcach  n ie m o ra ln b sc i  p o n ę ty .  ^  - p ad a  
sHd p o t r z e b a  pom n a ża ć  h o r d y  s t r a ż n ik ó w  , t i u  

h a n d e l ,  c z y n ić  ś le d z tw a ,  i ściągać czasem  

° b o p n e  k ą ry .  J a k b y  w b ie g u  z w y k ł y m  rz e c z y ,  
hie dość  i ia d su w a ło  się s m u t n y c h  p o t r z e b  k a r a ­

n ia 1
W e  F ra n c y !  za L u d w ik a  X V I  sól ( les droits 

d e  l a  g  a b  n i l e )  c z y n i ł a  r o c z n e g o  d o c h o d u  54 m i ­

l i o n ó w  f r a n k ó w ,  ale t e ż  w e w n ą t rz  b y ł a  p o s ta ć  
* o y „ y  d o m o w ć y .  U z b r o io n e  b r y g a d y  i  ró żn e g o  

r odi a i„  u r z ę d n i k !  c e ln e ,  b ie g a ły  p o  k r a i u  i  r o z ­

nos i ły  p o s trac h  i sp u s to szen ia .  P o w s ta ły  zewsząd 

ha rze k a  ni a , k tó re  u szu  i se rca  d o b re g o  k ró la  
hie u s z ły ,  a k t ó r y m  d la  za b u rz e ń  k r a to w y c h  z a ­

radzić nie m óg ł .
Z d a  s i ę  b y c  p rzec ię  rzeczą  n a t u r a l n ą ,  iz  gdy  

podatek s o ln y  w d z is ie y szy m  sta m e sp o łe cz eń s tw  

z u p e łn ie  z n ie s io n y m  b y ć  nie m oże ,  a b y  w z g lę ­
dem lego u s ta n o w ie n ia ,  w ładze  m ie j s c o w e  p r z e z  

rząd z a p y t a n e ,  d a ły  swe op in iie ,  co do sw ćy  lu ­

dności i le y  p o tr z e b .  U fa m  iżby  z t e j  u a ia d y  
Po w szec l ićy  , w y p a d ła  o d p o w iad a ią ca  p o t r z e b o m  

s k a rb u  z tego  a r t y k u ł u  s u m m a ,  i lu d  od g r a ­
b ie ż y  ż y d o w s k ić y  z a s ło n io n y ,  u le  ty lk o  m ó g łb y  
się Jego ż y w io łu  d o k u p ić ,  ale b y  go m ia ł  «-*y- 
s ty ,u  b e z  “m ie s z a n in y  p ia sk u  z d r o w iu  s z k o d l t -  

■Wey.
W  k a ż d y m  p r z y p a d k u ,  p o d  b e r ł e m  te g o  

naszego  P a n a , co n a  t r o n ie  serce  c z ło w ie k a  z a -
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chow ał, dobro ogólne ludu [stilus popiili) prze" 
ważać zawsze będzie dochody momentalne fiskal' 
ności. Sól czysta, musi być zwrócona do ceny 
odpowiadaiącey możności i potrzebie nayuboż- 
szey klassy co broni i żywi. Czytam y dziś wła­
śnie smutne p rzykłady  , że w kraiu naywiększe­
go p rzem y s łu , kradnie dziecko bochenek chicha, 
aby go matce, która iuż z głodu w ty m  czasie 
u m a r ła ,  zaniosło! aby  ten przykład razem na)" 
czulszy i o k ro p n y ,  by ł księgą elementarną dla 
wszystkich adm in is tracyy , iuk pierwsze potrze­
b y  do życia człowieka szanowane i dostarczam* 
b y ć  powinny. N iechby garść soli nie miała 
u  nas p rzyk ładu ,  bochenka chleba w Anglii,

Podatek konsumpcyi iest konieczny i nay- 
m niey  uciążliwy*, dogadza ieszcze liaypewnie'y 
biegnącym potrzebom skarbu, ale iego w ł a s n o ś ć  

w ty m  ieszcze wielka, iż on dosięga szczegól­
nie kapitalistów na kufrach żelaznych siedzących; 
idzie ty lk o ,  czego dość powtarzać nie można? 
oby swey rachuby na potrzebach pierwszych 
nayubozszey klassy nie robił. Cło na wchód Iowa- 
l’ow obcych, k tórych pragnie zbytek ale ich koni*’' 
cznie kray  nie poU’zebuie. Cło na wchód p ł ° '  
dów obcego przemysłu, próżności tylko i lek­
kości dogodnych i t. d. niech fiskus zwiększa 
larylFy, te skarb 2bogacą i zastąpią m ieysce, lja 
nędzę włożonych ciężarów.

Z dawnego nałogu zażywam tabakę, ale *i?
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wcale nie skarżę na podatek nosowy, te n ty  m o­
żna „awet w dwóy nasób powiększyć, aby cen ,
Boli imnieyszyć. Zyiąc z moiemi bracią rolnika­
mi , nie znalazłem w czterech moęch wioskach 
tylko pięciu, którzy j o  mnie rękę po tabakę 
^ c i ą g a l i ,  wiedząc ie  im tey pociechy me od­
mówię. Ale powszechny glos o uszy moie n a y -  
bard/.iey w sobotę się o b i W : dzięki Bogu zaro­
biłem sobie nakw artę  soli. A  ta b y l a w  m ćm m ie y -  
scu i w owym czasie, kwarta po gv. i5. teraz po ­
dobno zloty kosztuie. Jeżeli więc, tak mniemam, 
iuz nasza lu d n o ś ć  do 3 , 0 0 0 ,0 0 0  się zb h za , mo- 
Żnaby przez rachunek zbliżony obl.czyc, 1 o w y­
chodzi so li ,  gdy mam z doświadczenia ze n ay -  
Uboisza familia rolnicza potrzebnie k w artę  30

na tydzień. ,
M e nie tu  m óy zamiar dawać plany do po*

datków, bo budietu  nie rob ię ,  rozmawiam ty t­
ko z M inistrem o naturze podatków w °go no- 
śc i , i w następpiącyn. liście obfite ich zrodlo 
w y tk n ąć  zechcę, w przedmiotach zbytku

C-eat p a t de tels im p e ls , qui soulagent la  p a u -  
vre te , et charge La richesse, quil fa u t  preoe.
Vaugmentation conńnuetle de rineg a liled e jo rtu n e^  
f a u e r ^ e n ^ t  riches d'nne m ultitude d o ^
vriers et de se w teu r*  iputiLes, la m u liphcalion  
des g e m  ois ifi dans les oiiles, et la desertion to 
campagnes. ' Discours >ur Veconomic politique 

par Rousseau,
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L i s t  p i ą t y .
Prawda zawsze ies t  ietfua, należy się tylko i? 

szukać i znaleźć. Podatki czyli dochód publiczny? 
zawiązał się razem z społecznościami cywilnemb 
bo lego ich stałość i bezpieczeństwo w y m a g a ł o , - 

ale i to druga prawda, źe w wszelkićy naturze po­
datku, uwaidła się odwiecznie możność podatku­
jącego. E x  nihi/o rlifnl. Ten co ściśle, i to Je-* 
dwo potrzebom fizycznym dogodzić -może, z iakie- 
goz rodzaiu zbytecznego dochodu podatek o p ła c a ć  

będzie? z tey odwieczney prawdy w yp łynę ły  o d  

zarodu towarzystw wnioski, i istnąć powinny 
trwale, źe podatek się ciągnie:

1. od dochodu czystego, który od potrzeb' fi­
zycznych się pozostał.

2 . ze podatek m iałby się powiększeń w miarę 
zwiększających się z dochodu wygód, aż do 
zbytku.

3. że nakoniec w rozkładzie podatków , uważa­
ne byćby miały uży tk i ,  iakie kto zyskuie 
z składu społeczeństwa.

Tm kto maiętfiieyszy, tyra większych iż powiem 
usług od publiczności wymaga, a żaczein w wi dszćy 
ilości wypłacać się ie'y powinien. Te koszta ło­
żone przez skarb publiczny na listę cywilną, są 
niemal całkiem dla usługi majętnych. . . Ubogi
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*Gh nie wymsga. Spory iego cale k oń czy łyby  się 
przed W ó y te m !  a za pomocą szkółek, i m oral-  
nyeli'nauk, toż przykłada Plebanów, wróciłby siej

wieku Patryarchów. On po allćwiacyą 
vv podatkach do skarbu nie wie drogi,  
Mnóstwo Biuralislów nie ku iego obronie p i -  
Szą. Lista woyskow'a prawie całkiem na ley u lio -  
2>ey klassie oparta. Ona Iray żywi i broni.

Tych  pravvd odwiecznych, w stosunku po­
datków, szukać możemy, lak w innych przed­
miotach moralnych przykłady w szkole naypter- 
^szyćh nauczycieli świata. Solon, ten wielki p ta -  
Vrodawca, wyrzekł, iż pierwsza potrzeba fizy­
czna z nayświętszego prawa natury, powinna zo­
stać uświęconą dla człeka: iż po. w y  następowa­
ła wygoda, i ta ciężsr podatku znosić powinna, 
ale nie lak wielki iak zbytek, który i z potrzeb 
i wygody wybrzeża granic.

W  tym  zamiarze Solon * )  podzielił obywa­
teli na cztery klawy . . .  Za pierwsze prawidło 
Położył, iż potrzeba fizyczna wymagała docho­
du 100 min. **) Kto więc tylko tyle mógł zaro­
i ć ,  podatku n i e  płacił. Do klassy drugiey na­
leżał, kto miał dochodu aoo min. Zostawiało mu

*) P lu ta rę u e  v ie  de So lo n • . •

**) G atunek m onety  u  G reków  która miała w alo r >w 

d ra c h m ; ie.lua za»' drachm a waży ta blisko zloty d z is ia j-  

*zy polski.
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się 100 min nietykalnych, i od sta płacił dziesi?® 
procentu. W  trzeciey klassie łnaiący docli 
j o o  min czyli dwa razy więcey nad potrzebę, i z<! 
iuz był w stanie Utrzymywania konia; musiał za' 
płacie 3o min, to iest dziesięć, za 100 mit), któ' 
re mu iuź przynosiły przyjemność i wygody życ’a> 
a za drugie 100 dochodu które mu iuż do z b y t k *1 

otwierały sposobność, płacił min 20. "W ostatni®/ 
klassie który miał 5oo min dochodu, to iest d^4 
razy więcey nad potrzebę, płacił talent iede*1 
czyli m in  60 i t. d.

Solon nie mógł iak Likurg  równego podziać 
ziemi zrobić, ale takim rozkładem podatków ^  
miarę fortun zbliżył do równości. Ten wielk‘ 
prawodawca nie miał naśladowców, ale M o n te s 0  
zgłębił swym geniuszem wielkość tych prawi'1 
del *) i odkrył zaród i postęp zby tku , do kto' 
rego ludzie w miarę maiątku,' idę przez wyg<^ 
d y ,  przyicmność i rozkosze.

Podług iego zdania, przypuszczając na przj" 
kład że dochód liwrów 600 nie dostarcza tylka 
pierwszey potrzebie człowieka, a zatćm zbytek) 
uie maiącego tylko na tę potrzebę, będzie rówu/ 
do o. Pen co będzie miał dochodu 1200 

wrów będzie miał zbytek równy do iednego> 
i miałby płacić ^5 liw. Ten co ciągnie intrat/ 
adoo liwrów ma zby tek wyrówny waiący do Irzedb

*) I  esprit des loitc. — ł. y . C. y,
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i m iałby płacić m 5 Hw. T en  co m a dochodu 48oo 
W .  i ego zbytek iest w y r ó w n y w a i ą c y  do siedm, 
i m iałby płacić podatku 52.5 }ivvr. i t. d.

W  ten  sposób, gdy dochody obywatelów co 
m a i ę t n i e y s z y c h  ,  będąc uw ażan i iak w dw óy- 

Hasóh większe od popraed ia iących , ich k o n try - 
W y a  pow innaby n a s t a ć  P>*«» progressyą 
^zrastaiącego ich «bytku.

' Z  tych  p r z y k ł a d ó w  dosyć luz m am y iasn o ,
*  ozem się pierwsza potrzeba fizyczna dla człowaeka 
*nayduie, a iak się rodzi i rozrasta zbytek.
A raczćy Z tych  przykładów  w id zim y , iak nie­
zbędna potrzeba do u trzym ania zdrowia i życia 
powinna być święta i n ie ty k aln a , a w lakiem  
^zrastaiącćm  stopniowaniu fo rtu n y , wzrastać 
by m iały  na nią ciężary. . . > T ak b y  byc m iało, 

tak nie iest 1
N asz początkowo grosz lo ty , a dzis a rb itra l­

n e  do a4. posun ięty , nie op iera ł się na  t e r

O sadzie, kt(b-ę ™ tu ry  rP>  Voloh 1*'

M aiący 1 0 0 0 . z ił. in tra ty , dał sto na podatek, 
t o a i a ł o  m u się 9 o o .  « t t  D rugi z dochodw 
l o o o o .  ził- dał ty s ią c , zostało m u się 9 o o o  

« tak d alćy , że ów m ilionarz dał iooooo. ził- 
a  z o s t a ł o  m u się 9 0 0 0 0 0  ził. do życia . . •
dopiero m ó w i ć  o podatkach osobistych, 1 k o n -  
•U m pcyynych, nayuboższą klassę ciążących , * 
baz wszelkiey proporcyi co do m aiątku i be*



Wszelkiego względu na pierwsze i koniecZ'1® 
potrzeby życia wymierzone.

A le  nie do mnie wchodzić w śc is ły  tego 
biór; ni* podarę bowiem pruiektu do stanowi'3'  
ma podatków, mówić tylko o ich natur e iak 
i u ż  wyraziłem pozwalam sobie. S zcz eg ó ln ie? ' 
szym  atoli by ło  mi pow odem , te poprzedni^8 
tu przytoczyć P rzykłady, i zdania ućzonycfe 
abym wykazał iak zaród wyg.id i zbytku , 0<* 
naypierwszych wieków społeczeństw b y ł prz«* 
prawodawców i polityków Śledzony, aby u bó­
stwo i niedostatek przy ż y c iu  ocalić, a mo£u0|c 
i zbytek do oddania w inney  kraiowi danW  
wezwać, pod którego obroną żyie i bez trosko"' 
spoczywa. '

Bez poprzedztaiących które dałem przyl*3'  
czen, m ozeby się ktoś obruszył, ze pod słowcid 
zbytek, ddlykattt świętość własności, lub ścieśnia'1’ 
iey  wolne użyc ie ;  daleki iestem od takiego b\%J 
du. A le  śmiem w rożyc , ze rozeydzie się z c^a' 
sęm oświata ekonomiczna, która zapobieży n'e< 
szczęściom Narodów z złego rozdziału podat­
ków pochodzącym. Może dotąd nie i-steśmy  
drodze prawdziwych wiadomości użytecznych5 
m oże dotąd nie dość znamy Człowieka z ieS^ 
potrzebami: może dotąd nie dość chcieliśm y zgbV  
biac co ón od swćy kolebki stopniami win'eI* 
iest społeczności. A le  gdy przez pracę i  ,:a”* 
m y s i ,  wyrachuią się stosunki w  m o r a l n o ś c i  *
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Polityce w łaśc iw e lu d z io m ,  w iadotnosc ta w e— 
*̂Qic im ię  um iejętności cz łow ieka, bo rozw inie  

stosunki iakie vvi;jż;j, łudzi i społeczność.
G d y  się m ó w i ło  w  p óp rzed tńczym  liście; 

al'y p rzedm ioty  z b y t k u ,  u w o ln i ły  w p ew n y c h  
P ^ y n a y m n ić y  częściach do ciężarów  podatkowania  

Przedmioty p ierw szey  p o trzeby ,  nie odbiera się  
Prze^ jo zarnożnętnu w oln ość  użycia  iak zachce  

Sw<śy w łasności ,  tracą ią ty lk o  m ało le tn i pod  
°Pu-k;} , i p om ieszanych  z m y s łó w  pod kuratelą  

S t a j ą c y .
Zasadą iest wszystk ich  u cy w il iz o w a n y c h  rzą-  

^óvv, ab y  w łasn ość  św ięcie szanowaną b y ł a ;  
**lfi ie ie l i  rów n ie  z p ierw szych  zasad tow arzy-  
s*5'ch w y n ik a ,  iz  dla bezpieczeństwa ogó łu ,  
^ i;(d ma prawo do pom nieć się n a le in e y  sobie  

c*ęści z każdego w ła sn o śc i ,  dla czego p ok aza ło  
s‘*< od początku  tego listu z p rzyk ład ów , u k o -  

tę w łasność śledzić R ząd ow i w y p a d a , i w i a -  

prop orcy i część sobie z n iey  u a le in ą  m ia ł­

by wy rachować.
Kto nie ma ziem i,  z iem iań sk iego  opłacać p o -  

'Wku u ie m o i e ;  a i e ie l i  kto dla u trzym ania  

/'^l'owia i z \ c i a ,  które społeczności u s łu d ze  o d -  
^ał ,  p ierwszenn ty lk o  obchodzi s ię  potrzebam i^  
P°datt;k k o n su in p c y y n y ,  n ie  m oże  bez d opuszcze-  

łlia się i i  p ow iem  za b ó y stw a ,  i u i  i tak s k r o m -  
dozę p okarm u  m u  zm nieyszać.  . . B y ł o b y  

l °  coś podobnego do podatku okru tn ćy  t iskal-  
ł *i6. Listujjad r . y i -  l y

I
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ro śc i ,  coby pokarm  matki dla dziatek, oU*°" 
wać chciała^

W szys tk im  prawda równą opiekę Rząd >®st 
winien,- ale Ho też rzecz iasnr,  iż skutki » tćy 
opieki p łynące , bardzićy lub mniey są w ym 'e" 
rzoue do znaczenia i stanu fo r tuny  każdej?0' 
Zaprzeczyć stąd nie można, że bogacze wię*1®.? 
z  niey zysk nią iak ubodzy,‘ i ze znowu m iędzydo ' 
bizeinaiącemi «ię* msięlnieysi stopniowaniem W’hf 
cey korzystaią. Równie i ci co z urodzenia, I0*7 
z nabytego szacunku, zaszczytne mieysca trzy" 
mzią w społeczności, daleko większe ciągną k°" 
rz y śc i , iak ci którzy w poziomey i pospolH0/  
rośli ni eią kolei. A z  też nakoniec stanęli icdn‘ 
na szczycie sławy i dobrego mienia honors111* 
i u rzędy  wyniesieni, gdy ty lu  drugich na n # '  
szym pod nimi pozostało się szczeblu.

Pożytki więc klore ciąguą obywatele w sp°" 
łecznosci, że składają się z różnicy ich fort1*** 
i znaczenia , odwiecznie więc nayświalleysi p<d'" 
tycy i filozofowie, powtarzać dosyć nie raoż«a » 
położyli za prawidło podatkowania, iż w ogd*6 
wzięci mieszkańcy k ra in ,  w miarę różnicy >L’U 
korzyści którą im kray  zapewnia, powinni z iń 0** 
znosić daninę do massy dobra publicznego.

Już  się przy toczyły  różne w tśy  mierze r̂ &'  
m a ,  przytoczę ieszcze niektóre, bo vr te.v 
rzeczy nie dość mówić m ożna; a wreszcie zda*1*4



285

ol)ce a w ażne, więcey iak mole mogą czymś

'''fazenia.
P ufendorf * )  w swera dziele o prawie na tu -  
i narodów, powiedział: „ w y d z ia ł  części p o d a -  

^ów, któremi się ma obciążyć członek społeczeń- 
8t^ a ,  powinien s i ę  zasadzać na pożytkach, lakio 
^  ciągnie z społeczności; i to w proporcyę poży- 
lW  z niey spływaiących na drugie cz łonk i.”

Tenże na drugićm  m ie jscu**) t rzym a z Hob 
K m :  i i  powinna być  iak naysprawiedliwsza 
ł»'oporcya , między ciężarami które się znoszą,
4 korzyściami których s i ę  używa. Bo luim wszy­
t y  zarówno uzywaią pokoiu ; ale pożytki któie 
4 niego się ciągną, nie są rówhe.

S ł a w n y  A u to r  ducha praw, ***) obszerną czy- 
łtiąc rozprawę o podatkach, zakończył na tey ma- 
*ymie : „ iż w podatku osobistym , niesprawie­
dliwa by łaby  ta p r o p o r c j a , któraby się ścisłe 
b'zymała propqrcyi d ó b r .”

s R u s s o  w swoiey rozmowie o Ekonomii polity- 
'ziiĆy, z wielorakich przytaczanych powodow, za­
kończył: „ D la  rozkładu podatków podług p ra -  
M de^ lłu sznośc i,  i istotnóy rów ni,  pow inny być 

I ło ż o n e ,  nie tylko w m iarę dochodu kon trybuen-

*) liy : i .  C l i : 7*

**) tir: 8. CK; b.

*** ) liy : i5. CK; 7*
19*
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tó w , ale w miarę różności ich k o n d y c j i ,  i 
teczności ich maiąlku. ”

Przestać mi iuż wypada na p rzy toczony^  
przykładach i zdaniach , obym chluby z eriidy 
cyi nie zdał się szukać. W  szystko mówi za p’el 
wszą potrzebą życia człowieka, i wszystko się 0(̂  
zyw'# do zbyteczności, aby  naywiększą część t”9 
iąc do opieki rządu, w naywiększey części do 
p rzyk ładała  się potrzeb.

Nie rozum iem  żeby kto innego mógł byc z 
n i t , iak iż kupno naprżykład  soli,  oddaiąc p° 
m o n o p o l iu m , ieśt ied n o : co oddać pod monop0 
listy arbitralność, kupno zboża. W  iedny111 
i drugim przykładzie, zarównozakupuie odska1 
bu  monopolista wolność, zatruć i umorzyć b>e 
dnego człowieka... Lud Rzym ski rozhuka’1) '* 
chciał żeby m u rząd dostarczał chleb i zab* 
w y  ( panem  et circences)•, w dzisieyszym sU11’6 
rzeczy cyw ilnych , klassa ludu rolnicz’’# 
o chleb i o sól prosił Odmówić iey tych  d^ 0 
żyw iołów 3 iesl chcieć otworzyć g ro b y ,  k ' 3^
w y p len ić ,  ogłodzić, i rozbroić. Bo ktoZ
dzie radiem nękał ziemię do wydania płodc'v '

, 3 , f \ 0 '* ’'  czyiaź ręka uzbroiona zelezcem, będzie idy ca1 ^
ści i bezpieczeństwa odnaiezduika b ron ić?  g^?J 
będzie zaród ludności?. ( oficina h o m in u m )  ' eZS 
l i  ta naylicznieysza klassa ludu  umorzona n1L 
statkiem chleba i soli zostanie!
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Powiedział Sully do swe»o H enryka  I V  m i- 

^śniką lu d z i;  lepie'y iest. obciążyć ciężarem po-
<Wku winnice iak żniwa zbiory. Chciał m ó- 

ten przyiaciel człeka: lepiey iesf, aby m niey 
piło się w ino ,  a łatwiey żywić się można 

ż l e b e m ,  pierwszą potrzebą człowieka.

K tóryż W dobrem mieniu tak twardego być 
^ ż e  serca, aby do Administracyi skarbowey 

przem ów ił’, „w tóz monopolium  na kawę, ale 
1,3)' rozciągleyszą odday wolność handlowi so­
li. ”

K tóryż Rząd może być lak dziki, aby mo- 
^ e m u  uljeć kare tę ,  a nie mogącemu pie»»o 
C'lod /ić ,  zakazał używania pow ozu; ele k tóryż 
^ a,> kare ln ik ,  któremu możność pozwoliła roz­
d a ć  piechotnika, chciałby się w równi do p o ­
pakowania z nim postawić ?

Koń w roli rob iący , ma swoie pierwsze 
^ ' 'eVsce po wole, którego lud oświecony E g ip -  

z powodu użyteczności ubóstwił. K o n  m ó- 
ro lnika, należy do pierwszego źródła bo- 

^aet\v k ra iow ych , i powinien być nietykalny; 
konie co oderwane od handlu i roli, a s łu -  
wygodzie lub okazałości, pow inny należćć 

rubryki zb y tk u ,  aby swoią opłatą ocaliły 
■̂■Jgii5y matki k row ę, w czem iey cała fo r tuna  

nayzdrQWsiy pokarm  dla siębtfe i dziatek
^iera.
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Człowiek stworzonjr iest do p racy ,  ą * ^  

p ły n ą  pierwsze bogactwa krain ; dla czego 
dność iest pierwszą zasadą państwa. Ale to >lis 
ta ludność, która w wielkiey ęząści złożona i 
z pi ozniaków. Ci są tern w towarzystwie czel® 
trą^ y  w pszczół ulu, J  W yla tu ie  w odległe ck°‘ 
lice i rzuca się często na szargi pracowita pszcz0^  
ka, aby przyniosła do ula swoię daninę. ' T f^*  
zdrętwiały próżniak, spoczywa w gnusney be15' 
czynności, i pożera miodu łakolki.

Człowieka drugie iest przeznaczenie po pi-3'  
e y , strzedz bezpieczeństwa towarzystwa, i 
zawsze gotowym do iegó obrony. ZołuU’1* 
m e iest to późnych wieków potrzeba, ona ^  
u iodziła  razem z społecznościami. \V i6'  
ki późnieysze stopniowaniem cywilizacyi oś«'ieX 
co n e ,  um iały  tylko tey  konieczney p o l r z ^  
npdać pewny kształt ,  aby interes bogactwa 
i u ,  k tó ry  praca rodzi,  pogodzić z iego inte»'cS< 
•era obrony, r

W ie leż  to wieków uzbroiony każdy 
m usia ł ,  ta potrzeba, niewoli człowieka pier"®^ 
rzuciła nasienie. Stamtąd poszli R o ty  , i P°d 
różnemi nazwiskami ludzkość hańbiące” n ie " 01" 
n ik i ,  przywiązane do upraw y ro li ,  aby P0  ̂ ) 
bronią stoiących żywili. Dzięki wiekom oś*’e'  
conym ! żołnierz re g u la rn y ,  iest zawsze ?ogot()' 
win kray  bronić, i zostawia część należną i 
pługu i warsztacie.



?&9
Potrzeba , skutki ęywilizacyi, skutki dobrego 

cienia i bogactw, zwróciły ręce człowieka^ do 
trzeciego rodzaiu przeznaczenia; chcę mówić do 
hslug p r y w a t n y c h .  T a  klassa w  ogólności m ó­
wiąc, iuż n i e  służy kraiowi,,  ale panu swemu,
co go żywi i płaci. W  ty m  stanie rzeczy człek 
iest zapłacony od P an a ,  ale nie iest nagrodzo­
ny k r a i o w i ,  z straty k tó rą  z tego bezużyteczna- 

sci ponosi.
T u  mi się ciągłe snuć zaczęły myśli o zbyt­

ku w s ł u ż ą c y c h ,  ale zwykłe listu przeysc lę­
kam się granice, i kończę jnńwiąc: R a ra  tern-
porum f elicit a s , ubi sen tire  quae v e lis , el quae 

Ventias d icere lice t. Tacit.

R z u t  oka na l i te ra tu rą  angie lską  
w  osta tn ich  d w u d z ies tu  la tach , p i ­
smo w y ię te  z  d z ie n n ik a : B ib lio te -  
(jue u n iversellc1 1816. M ie s ią c  Sty­
czeń.

R ziic ie rny  wstecz okiem, irozw ażem y iaki wpływ 
mieć mogły pamiętne od lat dwudziestu zdarze­
nia, na tw ory rozum u ludzkiego w kraiu od E u ro -

1 Py odosobnionym.
G dyby  same nauki klassyczne dostateczni* 

kształcić smak zdołały, Anglicy w ty m  względzie,
N



t e ra turę  s ta rożytną  i cenią wysoko i wiele ićy p<>' 
swięcaią czasu. A l e  tp umieiętnośc p i ę k n a ' i  ^  
na, tycia srnaku n iezbędna ,  sama i e d n a ,  d»« 
g ó r n e  „,< w stanic. W  stolicach t o  ty lko ,  pr*V 
w p i vvvie świetnego d w o r u ,  w  t y c h  spoh,czeA.
sl wach gdz.e kobiety sądzą  o sztukach i nie *  
obcemi  l i teraturze,  gdzie s p ó ł p b i e g a n i e  s i ę  dowoi'  
po  w nadaw n i c h  i i y c ie  ro z m o w o m  n a v m u i e /  
w a ż n y m ,  gdzie się m o\vi ięzykie.n lekkim, 
p i z y s t o y n y m  i  c ien iowanym , równie  z do i '  
n y m  do wyrażenia  ' iak do napomknien ia  myś l i ,  

^ t a k . m t o  ty l ko  społeczeństwie uczeni i l i teraci ,  
Ktoi zy go uzyt fcznemi  wiadomościami zhogacaią,. 
sam.  S1ę ,  ze  tak powiem, na światowych zomie- 
M-mą ludzi.  T u  to nabieraią tey  łatwości  b y  
• t r y eh p o s t r z e l e ń ,  tego t rafnego u lo tnych  s t o s u n -

poięc ia , które nazwano s m a k ie m ,  a za po­
m o c ,  którego sądz iemy  lub p rz e c z u w am y ,  cg 
W ka żd y m  rodza iu  iest sto.sownóm i przyzwoitym.

J es tz e .  naród iaki k t ó r y b y  n a b y ł  przywi le iu 
■»»n,a i n n y m  przepisów s m a k u ?  T r u d n o  iest

Pr7'yH,lzid Pr a w o > lecz Skutki w tey mierze 
stanowią.  Od kąd  d w ó r  L u d w i k a  ,4  wystawi! 
*w,alu wzor uprzeyrnóy  grzecz toś c i ,  zaczęła 
F raneya  dawać  in n y m  kra iom dobrego gustu p r z e ­

pisy. Często ićy lego prawa zaprzeczali  c u d z o -  

emcy,  nle naśladowanie m n ie y  lub więcey 
H a l n e  tonu  i  mód f r anc uz k ich ,  we w s z y s t k i c h
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^ l i c a c h  E u r o p y ,  ale ięzyk f ra n c u ik i  po w szy- 
Hkich dw orach  p rz y ię ty ,  iest w tey  m ierze p rz y -  

Zr|aliieifi h o łd u  niewątpliwym.
I \

!'a skłonność naśladownicza, k tóra  m o d y  u p o ­
wszechnia, ton i zwyczaie społeczeństwa znam io -  
^uie, różni się hez wątpienia od sm ak u  w l i te ra -  
lut'2e. T « u  ostatni kształci się z w o ln a ,  rozm aite  
Władają go żywioły. Po trzohuie  ót> wielu wiado— 

o x c i , po trzcbuie  powagi czasu, długiego poko­
ik) . n je n lo£ę 9;ę obeyść bez d o b ry ch  widowisk,
^  k tó rych  za tru d n io n y  ro z ry w k ę ,  próżniak  za­
dudn ien ie  r.nayduie-, w ym aga wreszcie o g ładzo -  
łlyeh obycza iów , u p rz e y m y c h  ło rm  w obcowa­
n iu ,  tych wałek i zapasów dowcipu i miłości 
^tssneY, 1 lore w p ły w em  kobiet wzniecane, s k ła r  
$aią w yłączm eczęść , ze tak nazwę sztuczną ro z ry ­

wek towarzyskich.

W s z y s tk o  to we F rancy  i do naywyższego s to -  
Puia b y ło  w ydoskonalonym  przed  epoką, k tó ra  
C z y s tk o  w zruszyła .  D o Paryża  p rzybyw ali  cu­
dzoziemcy po naukę  ohyczayności i smakp. 
^Półzawodnicy Francuzów  w um ieiętuościach, n a u ­
czyciele ich w prawodawstwie, Anglicy  potrzebo­
wali tey s ? k o łv , dla złagodzenia posąouoso* cha— 
łakteru j obyczaiów właś<'iwych kraiowi odoso­
bnionem u, i narodowi do g ry ,  uczt, i myśliwstwa 
^W yw iązanem u , a ceniącem u niepodległość nad 

Ws;5ystko.
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Nie należy do układu pisma tego śledzić 

żnych klassaeh narodu angielskiego, s k u t k i  
w o y n y , która przez lal więcey dwadzieścia, 
tylko związki Anglii z polerownemi kraiami B '11'0* 
py Zostawiła, iakich wielkie działania woic‘5fl* 
i handlowe wy maga i ą. Lecz łatwo iest poiąć, ie 
w klassie m ożnych ,  utrudzone spółkowaiiie z 
granicznemj, wkorzeniło wody narodowe, i że &  
cha rnieyspowosci coraz się mocnióy p rze b i'><; 
musiała w tych  płodach imaginacyi, których 
nieyszyni przymiotem iest wierne wydanie obe' 
cnego towarzyskiego tonu.

Chęć celowania dowcipem tak powszechna 
Francy i, iest prawie żadną w społeczeństwach a"" 
gielskich; ledwo go tam poiąć mogą, Gdyż 
co Francuzi esprit nazywają, tak iest ohco Angl*' 
koni, że ięzyk ich wyrazu tego nawet nie posiać9’ 
Może dla tey samey p rzy czy n y ,  w słowniku i^* 
nie znayduiemy wyrazu pa nudy; T a  żądza V*e' 
Umiarkowana igrania dowcipem i bawienia wy 
brażiii iest im oboiętną: nie znaią przeto nudć^t 
które z nietaspokoienia tćy żądzy wypływaią.

Stąd pochodzi, że hic Anglików nie ostrzeg9’ 
k iedy się w mówieniu zastanowić maią. Ro*p»'a> 
wiaią, bez uwagi na to, że prawda może byc 
czasem niem iłą ,  zbyt czasem rozwlekłą. - T<> c° 
się po angielsku nazywa w i t , zbyt iest ciężkie!11 ’ 
by miasto lekkiego żartu posłużyć mogło. Jeże  ̂
1> Anglicy zarluią, czynią to niezgrabnie. Jeż?!*
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>ra się d o w c i p n y  n a w e t  w y r a z  o d a ,  p r z e z  z b y t  

d łu g i e  p r z e c i ą g n i e n i e ,  g in ie  p o w a b  ie g o  c a ł y .  

W s z y s t k o  lo  d la  t e g o ,  z e  n ie  z n a i ą  c e n y  o m  

zdań l e k k o  n a p o m k n i o n y c h , a n i  m y ś l i  d o  z g a -  

d u ie n ią  r z u c o n y c h .

K o b i e t y  w  A n g l i i  m a ł o  d o  r o z m ó w  n a le ż ą .  

M ę ż c z y ź n i  r o z p r a w i a j ą  o p o l i t y c e  i  p o l o w a n i u .  

S c h a d z k i  s t o ło w e  d ł u g o  s ię  p o  o d e y ś c . u  k o b . e t  

p rz e c ią g a ją .  J a k a ś  t w a r d o ś ć  w t o m e  . o b c o w a n i u  

p d d a la  w z g l ę d y  d e l ik a tn o ś c i ; ,  k o b i e t y  o d d a n e  s ta ­

r a n i o m  d o m o w y m ,  l u b  z a ią te  s f o i e m ,  m i m o  

z n a io m o ś c i  w  l i t e r a t u r z e  ta k  s w o ie y  i a k  o b c e y ,  

n i e  z n a y d u i ą  s p o s o b n o ś c i  w y d o s k o n a l e n i a  s m a k u  

W r o z m o w i e .  T a  r o z m o w a  z b y t  w o l n a  lrfb  z a  

O s c h ła , u v m u i e  i m  z r ę c z n o ś c i  ć w ic z e n ia  d o w c i p u ,  

w  k r ó t k i c h  c h w i l a c h  w  k t ó r y c h  s ię  w  t o w a r z y ­

s tw ie  m ę ż c z y z n  z n a y d u i ą .  J e ś l i  p o w a ż n e  r o z p r a ­

w y  u s t e p n i ą  w e s o ł o ś c i ,  t a  c z ę s to  z g r a n i c  d o b r e *  

go. s m a k u  w y c h o d z i .  K o b i e t y  z a t e m  w  l a k i e m  

s p o ł e c z e ń s t w i e ,  a n i  p o w a b u  z n a l e ź ć ,  a p i  p o ż y t k u ,  

o d n ie ś ć  n ie  m o g ą .  Z m u s z o n e  b a w i ć  s ię  s a m e  z s o ­

b ą  u a y o ś w ie c e ń s z e  z p o m i ę d z y  n i c h ,  n a j s z c z ę ­

ś l i w s z y m  o b d a r z o n e  d o w c i p e m ,  o b o w i ą z a n e  są  

n i e m a l  r ó w n a ć  s i ę  z n iż s z e m i ,  i e ż e l i s i ę  n i e  c h c ą  n a  

ś m ie s z n o ś ć  k l e c h o s tw a  * ) w y s ta w ić .  T a k i m  s p o ­

s o b e m  , c a ł y  ic h  u m y s ł  ś c ie śn ia ć  s ię  m u s i  w  z a -

%  L a  p ed a n ter ie . U ł j l « W  *  '” ****■
z u a s z y c l r 'p ierw szych  pisarzowr.
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kresie ogran iczonym m o d ,  za t rudnień  i plotek 
domowych* Pa sz tuka  nakoniec  k tórą  tworzy 
chęć  podobania s ię ,  ta sztuka dobrze znana 

wo l  i ancyi, zapełnianie ca łych godzin wdz ięczne^ '  
f raszkami , okazywania  się na przemian to p o w a ­
ż n y m ,  to weśołym,  lecz zawsze u p r z e y m y m ,  la 
sztuka uprzy jemnienia  przedmiotów na yp ow a-  
zuieyszych,  nie znaną iest Angl ikom.

l e n  n a io d  przed odosobnieniem swoićm,  iuż 
posiada ł  bez wątpienia wszystkie te obyczaiów 

swoich cechy. Tęcz  ponieważ A ngl icy  wiele kra-  
iów zw iedza ią , a po b y t  w P a ry ż u  należał  do ko ­
n iecznych  warunków wytwornego  wychowania , 
gust  na ro d o w y  widocznie się przez to odmienia ł ;  
porównanie  zaś p łodów imaginary!  w yda nych  
}n zed dwudziesto laty,  z dziełami ostatniego czasu, 
dow d z i , ż e t e n  u płyW b y ł  pożytecznćm Angli i .

Z  pod pióra kobiet  wyszła naywiększa 
część ro m a n s ó w ,  k tór ych  zaslraszaiącą liczbę 
dzienniki  angielskie,  co miesiąc pod sąd k r y ty k i  
ęddaią.  D o b r y  romans  powinien b y ć  obyczaiów, 
uczuć  i namieiętności  obrazem.  Co ty l ko  iest 
po d  władzą serca,  do serca należy we wszystkich 
czasach i kraiach.  C z u ł o ś ć , t o  p r z e n ik n ą ć ,  geni ­
usz odmalować może. Lecz co ty lko  wchodzi  
<ło składu obyczaiow i obcowania,  co w y p ł y w a  
z m l u r y  i z wy cza ió w społeczeństwa,  tego prze-  
ęzuć niepodobna.  Trzeba  wprzód koniecznie 
w pa t r zyć  się we w z o r y ,  poznać ie dokładnie



295
1 w praw ić się w sztuką naś ladow ania ,  aby w y s ta ­
wić śm ieszności, w a d y ,  zgoła - f o rm y  tow arzy ­
stwa, z tą praw dą  która czyteln ika dla tego u y u m ­
ie , źe inu  stósdwue postrzeżenia w pamięci od­
nawia. W y n i k a  s t^ d ,  ż» pisarze rom ansów  nie 
hiaią dosyć zręczności p rzy p a try w an ia  się o b y -  
ezaiom angie lsk im , nie m ogą  ich przeto  w ty ch  
Wzglądach określić ,  i leby  dok ładne  ich poznanie  
Wymagało -, że obyczaie tow arzysk ie  w Anglii są 
Diniey delikatno, m n ićy  rozmaiLe mk we F ra n c y i ;  
i ze s ty l w y m u szo n y  w ie li  opisaniu sprzeciwia się

gustowi naszem u.
T e  p o s t r z e ż e n i a  przy czy n  w zastosowaniu 

znayduie  wsparcie. Biblioteka b ry ton iczua  dala 
iy p ierw szych latach poznać k ilka  rom ansów  p e ł­
nych piękności. Lecz p rz y  w yborze  ce lnych  dziel 
tego rodzaju , coraz bardziey  czuć się daie n ied o ­
statek. D z iś ,  gdy znow u w szystkim  wzaiem ną 
korzyści zamianą zasilać się w o ln o ,  kilka lut m i ­
nie zapewne, nim  się ten  o b u m a r ły  p raw ie  w y ­
dział l i t e ra tu ry  angielskićy ożywić i podnieść 

*doła.
O bok  dzieł  Pani ł la ttc li f f ,  D arblay , M a ryi 

Ho che, E dgew ort , p i s a r z y  znakom itych  i w w y ­
sokim stopniu  posiadających w ł a d z ę  w zruszan ia ,  
W i e n i a ,  i k ierowania w y o b ra ź n i ,  widziano 
*  naszym zbiorze k ilka rom ansów  bez im iennych  
i kilka noszących świetne W l  W arna Godvin  imiei 
Te ostatnie okazuią  głęboką - zndionwść nam i*- '
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tilości, to p ię tno  geniuszu, n iem n iey  powab śty,l*b 
k tó r y  wszystkie dzieła tego au to ra  z n a i n i o i i u i e -  

W ż i ą ł  ón się teraz do opisu żyw otów  tą ręką  u1’'  
strza, k tó rą  w przód  dzieła filozoficzne i dowcipne 
u ro ieu ia  kreślił.  C ieszm y się z p o w ro tu  w zawód 
l i te rack i  człowieka zdolnością zuakom itogo , któ­
r y  losem zaw istnym  w  tedy  ich uży w ał ,  g d y  na­
m iętności polityczne t łu m i ły  zdania iego sędziów, 
i w trącały  samego w w ady od k ry ty k ó w  przesadzane.

U m ieściliśm y rom anse  w uk ładz ie  naszćy 
p ra c y  dla te g o ,  że ie wszyscy czy ta ią ,  że n a y '  
ła tw iey  iest upowszechniać i u p rzy iem niać  w y­
obrażenia  moralnie i szlachetne u c z u c ia ,  tkliwćnl 
serca w z r u s z e n ie m ;  dla tego w reszc ie ,  że ponę­
tą  rom ansów  , biblioteka B ry tan iczna  wciskał* 
się aż do u s tro ń  kob ie t ,  z k ló ry c h b y  kształt 
n a u k o w y  i samego p o ży tk u  cele , m ożeby  ią od­
daliły. W s z e l a k o ,  dogadzaiąc zabawie i czuło­
ś c i ,  ile tego żądany  skutek  wy m a g a , zawsześmy 
szanow ali  s tosunki m ora lne ,  zaw sześm y pamiętali 
o tey  m łodz ieży  chc iw ey  czytania  rom ansów , 
k tó re y  u m y s ł  oświecać m o ż n a ,  zaym uiąc  serce 
P ro k iem  p ięknośc i ,  zawsześm y nakoniec mieli n* 
baczeniu, aby t łumaczenia nasze m o g ły  być  przed ' 
m io tem  spólnego czytan ia  i matek i córek.

T e a t r  A ngielski tak  się ró żn i  od sceny F r a ń -  

eilzkiey, żeb y śm y  nie m ogli  w prow adzić  do bi­
blioteki B ry ta n ic z n e y  u ło m k ó w  lub  naśladował* 

iz tt ik  angielskich , ch y b a  dla okazani* sprz«-
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c*Uości m iędzy  ich sposobem a naszym  ; lecz to 
!l'e należało do naszego u k ła d u ,  Zrobiliśm y >c~ 
doak niektóre  w y łączen ia ,  m ianow icie  w zglą- 
’W  P anny  B a iley  ,  k ló re y  geniusz znakom ity  

o t rz y m a ł  przebaczenia u  m ężczyzn , ubiega­
n y c h . się do lego co i ona cciii. D z iw n y  
’ °bu rza iąey  skutek nam ię tnośc i zawsze c z y n ­
n y  w zawodzie m aiącym  podnosić  w y p b raże -

l*iai i czucia uszlachetniać.
M a ło śm y  m ieli powodów i zachęceń do n a ­

ła d o w a n ia  innego  -rodzaiu p łodów  im agiuacyi 
bardzo l icznych w A n g l i , to iest poem atów  wa- 
^Uych i poezy i  u lo tnych . D u ch  języka  A ngie l­
skiego , tego ięzyka  śmiałeg >, n iepodleg łego ,
' W p rzenośn ie  obfitego, m ie n i ,  m naw e t  sprzy ia  
Wolnościom. K ażd y  sk ładać  może wiersze r y ­
j o w e  i bezrylitow e ż łatwością z d ra d l iw ą ,  beż 
Ustanowienia się n ad  tem  co, iest p raw dziw ą 
Poezyą. M u s im y  iednak  z ch lubą  w spom nieć  
0 dwóch geniuszach iaśnieiących dzisiay w ty m  
P a z e r n y m  zawodzie. Ń ay lep i .- J  zaś uCżyniernJ  
używaiąc n a  to słów  au to ra  b ez im iennego ,  od 
którego iedynie  woli zależy b y  w ysokie  w l i -  
^ ra tu rz e  za ią ł  mieysce. Dwóch poetów ( m ó -  
M  t en au to r)  wszystkie teraz zdania m iędzy so -  
H  dzielą, a s m a k  pow szechny  do u p r a w ia n e j  
hfzez nich sztuki, w z ip a ł  przem ienia . O b a  ży-* 
ń  w y o b ra ź n ią ,  obfitą obdarzen i  śą ła tw o śc ią ;  
°ba zrzucaią iarztńo praw ide ł  uie w yp ły w a jący ch
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z uczucia piękności; lecz z innych m iar;  ° lC 
z sobą die iftaią spólnego. Jeden z nich \h ° r^  
B irori) ciemną ' barwą, swe pisma powiać*®* 
Zwiedził o ii-kraie  wschodnie, i lubi mało"7®0 
sprzeczności między darami przyrodzenia ^  
pięknych Grećyi i Azy i krainach, a obraze>n 
wszystko niszczącego despotyzmu. Równi8* 
ópisuiąc lu d z i , chętnie wystawia świetne rys /  
wielkości pieiwottiey, w duszy oschłe y i skoł®' 
iańey burzami namiętności. Nia m ńiey iest ba ' 
daczem iak poetą, i równie głęboką rozwagi 
iak wierszów harmoniią zadziwia. Talent ieg® 
tma wiele właściwości; iest świetnym i uderzaią' 
fcytn; lecz iakowaś ukry ta  posępnośc, cżytaią' 
cych dzieła iego smęlnóm napawa uczuciem;

„P rzec iw n ie ,  drugi Poeta, JVnller Scot ^  
Szkocyi zrodzony, daie imaginacyi szybki i n a y '  
inilszy popęd. 1 T rubadurów  i ilardów iazet^ 
rodzaie w swoim połączą. W y staw ia  obyczai® 
z czasów lęnniczych i w świetne stroi j e  larby* 
W szy s tk o  zy ie ,  wszystko oddycha w iego pie' 
ń iarh. Naydziwacznieysze w nich szczegóły 
praw dziw em i, nayprzeciwnieysze nam zwycz®' 
je ,  naszeini się zdaią. Stawią się przed oczy 
1 ludzie, i ubiory, konie i zbroić ; patrzemy uało"  
w y , na bitwy. T łu m  zaś tego mnóstwa św ie tny^ ' 
obrazów iest zawsze to przyrodzenie .dziczał*) 
te m g ły ,  te io d ły ,  te wód spadki r te skały , le

ifl*
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*p* io ra ,  k tó re  stanowią dzikie lec* p iękne  m ro ­
źnych s tre f  zarysy . T a le n t  iego naw yzey  się 

obrazach p o d n o s i , i ieśli go nadużyw ać  nie 
będzie w p łodach  m niey  s ta ra n n y c h ,  godnie  za ­
dłuży na imię północnego  A ry o s ta .

Dziwna p łodność  tego poe ty  zawsze sobie 
równego, godną  iest także  należnego m u  h o łd u .  
Qd la t  nie w ie lu ,  cz te ry  obszerne poem ata , 
Wyszły z pod iego p ió ra ,  oprócz rom ansów  k t ó ­
ry m  im ienia  nie u ż y c z y ł  swego. W y c z e r p a ­
wszy w przód  wszystkie praw ie  tego ro dza iu  
piękności w dwóch pismach w y b o rn y c h  : osta tn i 
T r u b a d u r  i M a rm io n a , całą A nglią  zaiął n o w e m  
*Wem dzie łem  N iew ia s ta  z  iesiora. N akon iec ,  
>ego D ziedzic  wysp  choć s lah iey  zaym uiący , go­
d n y m  iest iednak  p ięk n y ch  iego talentów. 
Znaydu ie  się w n im  zawsze obfitość m yśli ,  zwię­
dłość w opow iadan iu , u ro k  szczegółowych o p i -  
8ó w , świetna i żywa b a rw a ,  a nadewszystko ler» 
Pociąg śm ia ły  , ten zapęd p o e ty ,  k tó r y  r o z p u -  
*2czaiąc p e g a z a , przedziera  się prze*  o b ło k i  
* nadpow ielrzne  k r a i n y ,  do wielkich sk u tk ó w  
^ ź y ,  i czaruiącem i gardzi ponę ty . Takie iest 
Piętno tego północnego geniuszu, k tó ry  ś m ia ło -  
*c'ą  p rze raża ,  a u rok iem  sz tuk i zniewala w y ­

obraźnią.
N ie  w ażyliśm y się p rzy toczyć  w yią tków  z  

^ a lte r a  Scot, gdyż  tłómaczenie F rancuzkie  dz ie ł  
S«go iest n iem al n iepodobnem . T ę sk n ić  należy

*8*6 L i i t o p a d  X. V I .  30
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za ty lu  bogactw am i, lecz trudność zdaie się być 
r.ieprzełomuą. M ow a, obyczaie, dzieie, barv*a 
mieyscowa, smak i przesądy narodowe, Wszy" 
s tk o ■ w tych rym ach iest obcćm dla czytelnik® 
F rancuza ;  a iesli, zdaniem niek tórych , wartć 
się uczyć po Hiszpańsku dla czytania CervanM, 
k tó ry  może być p rzefłóm aczonym , warto tak­
i e  bez wątpienia uczyć się ięzyka angielskiego 
aby  czytac W a lter  a  S co t , którego na obcy ię" 
zyk  przełożyć mie można. T rzebaby jednak 
zarazem poznać Szkocyą, iey dziele, i o s w o i ć  

się z położeniem mieysc przez niego opisa­
nych .

Literaci Angielscy i Szkoccy szczególnie * 
głębokiey nauki i rozmyślania , celuią na ob- 

szernera ludzkich znaiomości zawodzie. Co ty l­
ko wymaga rozwagi, siły rozbiorow ey, i log> 
cznego wyobrażeń związku , to wszystko iest 
niemal wyłączną ich własnością. Stopień udo" 
skonalenia nauk filozoficznych, postęp i upo" 
•wszechnienie nayplepszych zasad ekonomii po- 
l i tyczney i prawodawstwa, iest skutkiem tśy 
w ładzy rozmyślania i zdo^iości do nauk ścisłych, 
która narodową ich cechę silanowi.

Badania i rozpraw y teologiczne, zaym n'4  
Znaczną częsc czasu i możności ludzi pracują­
cych w zawodzie duchownym. Jeśli z nich ni® 
w ypływ a zawsze nowe światło, ieśli zastosowa­
nia moralne nie podnoszą ceny podobnych u*»?
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^ ° W a ń ;  z n w s z e  o n e  s ą  k o r z y s t n ą  u p r a w ą  d l a  

^ y ś l i ,  i  p r z y c z y n i a i ą  s ię  d o  z a o s t r z e n i a  r o z s ą ­

dku , t e g o  j e d y n e g o  n a r z ę d z i a  u d o s k o n a l e n i a  ł u ­

c k i e g o .  L e c z  t r z e b a  d la  s p r z e c z n o ś c i  p o r ó ­

w nać  t a k i e  z a t r u d n i e n i a  z ż y c i e m  z m y s ł o w e m  

Vvielu  o s ó b ,  k t ó r y c h  u h i o r  z d a ie  s ię  w r ó ż y ć  

' Vaż n e  o b o w i ą z k i  i c z y n n o ś c i  św ię te - ,  w  t a k i ć m  

lo z b l i ż e n iu  p o ł o ż c t u y  d o p i e r o  n a l e ż n ą  c e n ę  t e m u  

2a* in a k o v ta n iu  w p r a c y ,  t e y  c z y n n o ś c i  u m y s ł u  w  

‘H n o s l a y n y m  k i e r u n k u  z w r ó c o u e y  i z g o d n e y  

55 tą  m o r a l n o ś c i ą  p r a k t y c z n ą ,  k t ó r a  towarzystwo 

sPaiai

O d d a l i ś m y  p r z e d  i n n e t n i  c z e ść  p o w i n n ą  d z i e ­

c i n  t ę  c e c h ę  n o s z ą c y m .  O d  p o c z ą t k u  p i a ć  

” as z v c h , u s i ł o w a l i ś m y  w a l c z y ć  b r o n i ą  r o z u m u  

2 p r a w i d ł a m i  b u r z ą c e m i  w s z e lk i  p o r z ą d e k  z  

o p ł y w e m  ia k i  na p o k o le n i e  r o s n ą c e  w y w i e r a i ą .  

^utier, Paley, Dugalt Stewart, Fergusson, Gis-  
,)arne, A ib in , Barnes, E dgew orth , Hamilton, 
d o s ta rc z a l i  n a m  p r z e d m i o t ó w  w a ż n y c h  d la  J u d z i  

^ i ą c y c h  w p ł y w  n a  l o s y  k r a i ó w  , i n a u k  p o -  

' d ę b n y c h  d l a  r o d z i c ó w  , w  c e lu  u c h r o n i e n i a  

M ł o d z ie ż y  o d  s k u t k ó w  z e p s u c i a ,  k t ó r e  d u c h  c z a s t t  

2 8° b ą  p r z y n o s i .

S a m o  w y l i c z e n ie  d z i e ł  e k o n o m i i  p o l i t y c z n e y  

k t ó r y c h  t r e ś ć  s t a r a l i ś m y  s ię  z e b r a ć ,  d o k ł a d n i e -  

V  o k a z a ł o  z a m o ż n o ś ć  A n g l i k ó w  w  t e y  g a ł ę z i

2 0 *
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tak  wain2y dla człowieka dobrem powszechne!*1 
*ai-tego. Popęd dany w tym  kierunku pi'%e* 
nieśmiertelnego sidam a  Sm itha  stanowi nieiako 
erę nową w dzieiach znaiamości handlowych 1 
adininistracyynych. T e  światła, sposobem wszy* 
Stkich prawd użytecznych , zwolna się rozs*e'  
rzaią. Przesądy zmienione w praw a, niewiado" 
mość władzą wzmocniona, koiarzą się przeciw 
le rozsądku; lecz ta nieznacznie się zasila i  p rzfi' 
może nakoniec. Potęga, choćby naywiększa, ule' 
ga przyrodzonemu rzeczy porządkowi, o czśi11 
nas wielkie doświadczenie przekonywa dzisia/’ 
W ła d c a  £ui;opy niezłomne spotykał zapory* 
w  wykonaniu tego systematic wymuszonego, iak1 
wszędzie wprowadzić zam yśla ł,  a ten przykład 
nie będzie Straconym. W  idziemy iu i  we FraW' 
cyi dzieła elem entarne, iak K atechizm  ekonom ** 

politycznej wydany przez Saya  na upowszechnia 
nie nauki o bogactwie naiodowe'm. Francuzi pie 
porzucaią znaiomości powziętych od Sm itha , Be'1' 
tham a, You.nga,Maltusa,Colquhouna,Bella, Thorf1' 
to n a , S incla ira ,  i innych tey  szkoły mistrzowi 
lecz z cłilubą wspomnieć m ogą,  źe przed iey n3" 
staniem ieszcze, iuż na prąwey widzieli drod*6 
Quesnaya, Turgota, D upont a z Nemours. Maiąc 
sobą pierwszeństwo w utworzeniu teoryi, nie dad^  
także wziąć sobie prawa do iey doskonaleń13* 
a zwłaszcza zastosowania prawideł do prawodaV^" 
•twa i śraodków Administracyi publiczney.

t
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Bonaparte mógł zamknąć Europę p o-  

^ 'ózoiąpym  A n g lik o m , lecz n ie  z d o ła ł odiąć r e -  
®ziy  świata ich wędrowney czynności. O grom n a  

^c*ba op isanych  p od róży  wyszła u nich na w i-  
^°k powszechny, a n iek tó r e , przez Bibliolsbę  
ty ta n ic z n ą  do literatury francuzkiey doszły- 
Mnóstwo wiadomości geograficznych  i g e o io g i-  
® Z n y c h ,  n o w e  postrzeżenia nad mieszkańcami Ją— 

A z y i , A fryki i nowego świata, tysiąc cie­
kawych  szczegó łów  o Indyach, tey kolebce ludz- 

îch wiadomości; wspaniały obraz narodu n ie -  
*naiąccgo ani przeszkód oddalenia, ani granic 
^andlu, narodu mogącego przobiedz kulę zirin- 
ską bez wyyścia z własnego krain*, w reszcie k il-  

dzieł zrodzonych w chwilowych przerwach 
''oyny, lub kreślonych ręką orężem uzbroioną, 
®to są plony podróży angielskich W zeszłych  
dwudziestu latach. Ta gałęź literatury nową te -  

postać przybierze, i ciekawe będą skutki po- 
Wróconych A nglii związków ze stałym lądem  
Europy. «

Nauka history! isst mniey podległą wypadkom  
Cłasowym , mniey zależy od przypadkowych zda- 
fzeń , jat gust w literaturze. "Wrodzona Angli-
^°m zdolność do głębokiey r o z w a g i ,  zwyczay ka- 
*ll,:go zaymowania się sprawą powszechną, klora 
*  tym kraiu wolności staie się własną każdego 
*Pl’awą, ku polityce wszystkie u m ysły  zwraca. 
°P ró Cł tego, w epoce trudnych do zwalczenia
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w y p a d k ó w ,  g d y  wiszące n ie b ezp ieczeńs tw a  p 0'  

w s z e c h n y  o b u d z a ią  p a l r y o t y z m  i of iar  wzywralą* 
u w ag a  m u s i  się o b rac ać  do h i s to r y c z n y c h  p r z e '  
m ia n  i n n y c h  n a r o d ó w ;  t a m  c z e r p a n iy  nauk?) 

t a m  s z u k a m y  zasad w ła s n e g o  p o s tę p o w an ia ;  w r« ' 
s i d e ,  o s ła d z a m y  c ie rp ie n ia  obecne  widokieU1 
z m ia n  i w o ie n ,  na  k tó re  k u la  z i e m s k a ,  sm utu*" 

g o  p rz e z n a c z e n ia  w y r o k i e m ,  bez p r z e r w y  

w y s ta w io n ą .  N ie  p o tę p i a y m y  p r z e to  serca lu d * '  
k i e g o ,  ze w  c u d z y c h  c i e r p ie n i a c h ,  w ła s n y c h  f i ­
gę  z n a v d u ie .  T r z e b a  s ię  w y n ie ś ć  n a d  z n i k o m o ^  
życ ia  z b y t  n a m  d r o g ie g o ,  t r z e b a  się  p rze iąć  za­

m ia r a m i  B o g a , k t ó r y  tak  n a r o d o m  ia k  lu d z io i f  

śm ie rć  i ż y c ie  d a i e ,  ab y  dokładni® r o z w a ż y ć  1° 

w ie lk ie  p r a w o  u p a d k u  n a ro d ó w ,  z u c z u c ie m  tkł*" 
wości i ś la che tnego  lo so w i p o d d a n ia  się.

W t ę c ć y  d w u d z ie s tu  h i s t o r y k ó w  A n g i e l s k i c h  

w y s tą p i ło  na scenę l i t e ra c k ą  w epoce  o k tó r e y  i f f '  

w im y .  N a d a l i ś m y  w y c ią g o m  z ie l i  d z ie łu m ie s z c z o -  
n.yin w  B ib l io te ce  B r y ta n ic z n e y  s to so w n ą  r o z l e ­

g ło ś ć ,  szcz eg ó ln ie y  z w n ia ią c  na  ty c h  pisarz?) 
k t ó r y c h  f ilozoficzne ce ch u ią  m y ś l i ,  a  d u c h  b e t '  

s t r o n n y  od  n am ię ln o śn i  i  w y p a d k ó w  u s u W 3' 

R o z t r z ą s a l i ś m y  ta k że  c h ę tn ić y  d z i e ła ,  dawnicys** 
d z ie ie  za cci m a ią c e ,  u u ik a ią c  t y c h  s t o s u n k u *  

z  naszem i,  k tó r y c h  an i w sp o m n ie ć  an i  p r z e m i l c z e ć  

n ie  m o ż n a ,  ż e b y  n ie  śc iągnąć  n iechęci-  podeyr*!* '  

w e'y  p o l i t y k i  N ie  o d s tę p o w ać  od  zasad , w n l'
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czćm sam ow ładcy  nie  pochlebiać, b y ło  naszym  
°bowiązkim. Lecz  należało  n am  także m a  o b u ­
w ać da rem nie  iego po d ey rzeń  i n ienaw iśc i,  y  
nie u trac ić  możności p racow ania  dla p oży tku  in ­
nych. O pisy  żyw otów  ( B iog ra p h ia ) i szczególno 
Pamiętniki {m em oires) wiążą się z h is to ry ą ,  i e 
kroć w ystaw ione w  nich  osoby , znaczne w k r a -  
iowych w ypadkach  t r z y m a ły  mieysce. A n g  i- 
W i  ten  ro d zay  p rz y p a d a  do sm aku. W  ogo 
ności,  powab p rzyw iązany  do badan  p ra w d y  lu b  
^naiom ości »-rc« ludzkiego, zachęca nas do czy ta ­
nia p a m ię tn ik ó w ,  g d y  te zwłaszcza tak nas do da- 
Wnych epok przenoszą  iak p a m ię tn ik i  Osbourna  
o E lżb iec ie  i Jakóbie I .  Po  za tarc iu  wypadKow 
'v iekarai,  zdum iewaię  nas szczegóły wstiząsaiące 
Przyięte mniem ania , lu b  prostuiące ie zdarzenia  
w p ism a c h ,  losem wiecznemu zap o m n ien iu  w y ­

dartych. Z u a y d u ią  w tern u lgę  c i ,  co zw y k li  
z b l i ż a  pa trzeć  iak  się h is to ryą  u k ła d a ,  i iak ią  
piszą. Siła  p ra w d y  może więc zawsze z a p o ię  
czasów p rz e ła m a ć ,  a iey światło zasłonę w ie k o *  
przedziera. O  iak tą  m y ś lą  pociesza^ się filozof 
niesłusznością spółczesnych  o b u rz o n y  .

L iczn e  p ism a o polityce  c h w i l o w ć y  czasów 
naszych nie zna laz ły  wstępu do naszego dzienni a . , 
T a  ostrożność za trzym ała  nas opodal p lacu  za­
palczywie ścićraiących się namiętności.  D la  tyc  i 
samych p rz y c z y n  , u n ika liśm y  wszystkich  d / . e ł
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noszących piętno zawistnćy wyłączności (intolle~ 
rance),  lab przeięfych duchem stronnictwa, któ­
ry  iesf iednym z cechuiących Angliią ryso*- 
Dla czegóż iozum  ludzki błąkać się musi po tyci* 
Właśnie drogach, które do samćy tylko świątyń  
prawdy prowadzić sio zdaią! JNiektórc zdroźnośo*  

W mniemaniach, zaslraszaiąoe czynią w tym kra* 
lu postępy. Szerząca się sekla Metodystów wy­
starcza na usprawiedliwienie zdania powyższego/ 
ta bowiem sekla grozi powrotem czasów barba­
rzyńskich, iako potępiająca wszelką roxum» 
uprawę, bez którey zbawionym być można.

Ze wstrętem odwracamy oczy od tych przesad 
nieszczęsnych, a z radością patrzemy na szlache- 
tne poświęcenie się towarzystw, przeiętych zapa­
łem  rozszerzenia powszechnego dobra. Jeśli nie 
m  żna zapizeczyc, że A nglicy oddaią niemal cześc 
bogactwom , że w przepychu i próżności granic 
nie znaią, że pierwsze stany mieszkańców daią 
przykład zepsucia obyczaiów, że zgoła maią te 
Vszystkie, wady któro podobno są nierozłączne od 
tak wygórowanćy cyw ilizacyi; z pociechą znowu 
dodać należy, ze w żadnym krain, cnoty dążą­
ce do ulżenia cierpień przyrodzonych i nędzy 
towarzyskićy, nie są bardzióy upowszechnione, 
nigdzie z  czynnieyszym nie spełuiane przemy­
słem.

K iedy wściekłość w oyny i zagorzalstwa poli­
tycznego krwią skrapiała resztę Europy, w  A a -
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gl'i pracowano nad ś rodkam i ra tow ania  c ie rp ią -  
cych i udzielania  lu d z io m  p raw d y . I  tak na za­
d a c h  H o w a rd a ,  A n g l ic y  polepszali u rządzen ia  
*zpitalów i więzień •, ogłaszali E u ro p ie  w ynalazek 
nieśmiertelnego Jennern,  o szczepieniu k ro w ie y  
°sP y ;  zabraniali p rzedaży  lu d z i ,  a u p raw ę  u m y -  
*Iovvą w glijb A f ry k i  zanosili ; zawiązywali t o ­
warzystwa dla w spierania  męszczęli w ych cndzo- 
*l«tnców; i w prow adzeniem  znaiomosci Pisma swię- 
leg o ,  nieśli światło  p ra w d y  w nayodlegleysze 
krainy. W  ty m  to d u c h u  w ynaleźli  i światu 
P°dali tę drogę  sk róconą  i ła tw ą uczenia począ­
tkowego, i podniesienia do godności człowieka m i-
Zoilów ludzi g ru b ć y  ciemnocie przeznaczonych. *)
■^akoniec, pow szechny  duch  dobroczy  i inosc i , 
Poszanowanie nieszczęścia, i ubieganie się okaza­
nia l i tośc i,  iaśn ia ły  w ty m  narodzie, k tó r y  w znie­
siony uczuciem  w łasn ey  n iepodległości i s i ły ,  
handel świata całego zagarną ł  i na  wszystkich 
Rozkazywał m orzach . Z daw ało  się , iz A ngliia  , 
Przeznaczona późniey  stać się węzłem  wszystkich 
Usiłowań E u ro p y ,  i m aiąca zadać cios stanowczy 
burzycielowi po rządku  towarzyskiego, o trzy m ała  
0<l nieba szlachetne zlecenie pielęgnowania  świę- 
*ego ognia  cno ty  i p r z y k ła d u  ty ch  słodkich awią-

*) Jest to mowa o sposobią uczenia Lancsstra , za pomocy 
Vtore'y ieden nauczyciel, szkół* elementarną z  tysiąca 

iczuiów  złoioną, kicruie. lltd -
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zk ó w , które dobroczynność m iędzy ludźmi 
szczepią.

Ile dozwolił duch wyłączny i zawistny Rzą^11’ 
chcącego m yślom nawet pęla na łożyć , tyleśn*/ 
upowszechniali naukę czerpaną z kraiu Ilelig11’ 
wolności, praw i porządku, w  chwili z u p e ł n i 0 

zapomnienia, nieładu i gwałtu na stałym ląd^,e' 
W ie r n i  postanowieniu pisania tylko dla pows*®”' 
chnego dobra , przybraliśm y do uczęstnictwa 
szego te kraie i tych ludzi, którzy celowali w i|3'  
ukach i wynalazkach, do nauczenia lub zhndowan,s 
stosownych. I t a k ,  różne Iuslyluta Pfoghta, Rurt' 

fo r ta , Felleńberga, o trzym ały  przez Bibliotek** 
Brylaniczną  nowy postęp zasłużoney w z i ę t o s C 1' 

Chwała temu, k tóry  W odmęcie) niszczących wy" 
padków, w pośród zapór i fizycznych i m oralny1̂ 1’ 
i ciemnoty, i zawiści, wiedziony geniuszem i s r 1'  ̂
ca pochopem, utorował drogę ludzkości i pewny1̂  
na niey postępuie krokiem. Miło nam podana0 
takie przykłady1 uwielbieniu spółczesnych, rok0 
wystawić ie na wzór potom nym .

S.



.C o s ta n o w i p r a w n ik a ?
■Kzecz na. publicznem posiedzeniu w ydziału a ka -  

dernicznego praw a i  a d m in u ti ... , / r /
otwarciu roku naukowego iS i f ,  dm u  i P a -
idziern ika  czytana przez Jana W incentego 

Bandtkiego.

t r a w n i k ,  prawnlctwo, sama nawet prawność, 
sto\va w znaczeniu właściwem święte, oburzaią sa- 
ftitm wspomnieniem ty ch ,  którzy Igłosząc zdro­
wy rozsądek i sumienność za iedyny warunek 
sprawiedliwości, upatru ią  w prawniku chytrego 
samoiśćca, w prawnictwie szkolę wykrętów i pod- 
sll p u ,  w prawności zgubne tylko łorm y. Trzę­
s ą  ten upow szechniany, a z niewiadomości lub 
Uprzedzenia pochodzący, mógłby mićć tern gor­
sze sku tk i,  im więcćy nauka p raw a, w c. y i  
Przynaymnićy, chociaż nie w caW y awćy ob -
szernośc i ,  s la ie  się bezwarunkową zasadą dobre­

go obywetelstwa i prawego urzędowania.
Jeżeli p raw nik , ceniący ważność swego po­

dołania , nieobojętny na zaszczyt cno ty ,  powi­
nien postępowaniem swem pokonywać ochydę o 

' Przesądnych rzucaną-, nauczyciel prawa ma przy  
tein obowiązek odkrywać b łąd :  by  młodzież nie 
» raża la  się od nauki, nie tylko dla szczęścia domo­
wego, ale i dla pomyślności narodu naypotrze-
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bmeyszćy. Idąe za tym  obowiązkiem, clicę ^  
uświetnienia dnia dzisieyszego w krótkości wska'  
zać :

J a k i e  p r z y m i o t y  s e r c a  i g I o ^  /  
s t a n o w i ą  z a c n o ś ć  p r a w n i k 8 '** 

Krasicki przestrzegał iuż : 
nie dosyć siąsc w ^krześle sporym  i wygodhyf*1) 

Trzeba jeszcze coś więce'y— . być siedzenia g8'  
dnym. *)

Sławny fialdus obiąl w kilku słowach tęż g0* 
dnosć prawnika: „ Judicem  de.ee!., mówi on, **) 
, ,  omntno duphaem h a b e re  salem, unum  s d p i e n ł i ^ }  

, , sine quo est insipidus, alterum conscientiae, sin* 
,, quo est diabolicusi”'

Łatwa tedy na powyższe założenie odpowiedź 
lecz trudne iey wykonanie. N a u k a  i  su m ie n n o ś ć  

są wspólnie i nieoddzielnie bezwarunkową potrz*5* 
bą dla każdego, kto w iakimbądź stopniu wświą" 
tyn i 1’cm idy nie tylko zasiadać, lecz godni* 
urzędować zamyśla. Obiedwie razem połączon® 
rodzą cnotę; iedna bez drugiey goluie zawód 
i zgubne p o m y łk i , bo nauka bez sumiennoścista ' 
ie się niebezpieczną, imienia nauki niegodną? 
a sumienność bez nauki bywa nayczęścićy sam* 
w sobie niepewną, zawodną, i przypadkiem cb y ' 
ba sprawiedliwą. Jedna więc bez d rug iey ,  sta®

*) K rasicki II. p. i i8 .
f*) «d L a, la .  i5 . c. de sent, et peric. re tit,
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*'*5 może zarówno szkodliwą i zgubną. Zatem  
a*ii nauka bez sum ienności, ani sumienność bez 
banki obeyść, się niemoże w praw em  piastowa­
niu szali sprawiedliwości. Spraw dźm y szczego- 
iowym rozbiorem  powyższe twierdzenia.

I. W  wiekach niewinności i dzieciństwa na- 
rodów, kiedy potrzeby są określone , mierna i«-
d u o s t a y n e ,  własność prawie iednnkowa, sposoby
Nabywania i zbywania oney do samego posiada­
nia przyw iązane, stosunki pożycia, praw  i obo­
wiązków p ro ste , obyczaie nieskażone’, w wiekach 
tych oycowie ro d z in , sędziwi naczelnicy w zwy- 
^aiach przodków , w rozwadze x rozsądku, bez 
“auki, łatw o znJtyduią praw idła słusznosci, a s p o r -  
be strony  chętnie z przekonania słuehaią ich zdan, 
Mdząc w nich radę, nie w y ro k , rozwagę i s łu -  
**ność, nie dow olność, nie przym us. Skoro 
•toli naród w z ro s ły , wyszedłszy z dzieciństw a, 
Pomnaża swe p o trzeb y , rozszerza swe m ienia 
i w łasności, odbiega od swych obyczaiów , roz­
przestrzenia obwod stosunków , w ten czas poda- 
bia i zwyczaie przodków nie są wystarczaiące *, 
* rozwaga i zdanie sędziwych przewodników nie 
*aspakaia, w ten  czas nastaie i  wzrasta potrzeba 
iząd u , nakazów i zakazów , słowem ustaw , p ra -  
'ra. U staw y te zm ieniaią, k ształcą, i doskona ą
«ią w m iarę' postępu wyższego. Im  więcey naród 
Wydoskonalony w potrzebach, stosunkach, a tem  

i w  namiętnościach s w y c h , im  w ięcdj
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p r z e s z e d ł  w t e m  s to p n i ,  t y m  o b sz e rn ie y s z e ,  

t y m  częśc iey  i b a r d z i e y  zmieniane; i k sz ta łć006 
są iego p raw a ,  u s ta w y .  P ism o  usta la  ie  , a z tn 'a'  
n y  u t r u d n ia ią  ich pozn a n ie .  T ą  k o ie ią  nast®*6 

i  w zras ta  kon ieczność  z n a n i a ,  p o trze b a  nat^ 1 
p r a w a ,  bo  w o la  c z ło w ie k a  n ie  m o ż e  b y ć  zga" 
J n i o n ą ,  lecz p o w in n a  b y ć  p o z n a w an ą .

T a k  n a r o d y  iak p o ie d y n c z e  o s o b y  w  to # * '  

r z y s t w i e ,  w p ły w ie  i p r z y k ła d z ie  d ru g ic h  rozt*’1" 
ia ią  sw oie  p o t r z e b y ,  s to su n k i  i d o le g l iw o śc i  

i p r z e y m u i ą  a lbo  iaw n ie  a lbo  n ieznaczn ie  ob°0 
p r a w id ł a .  G re c y a  R z y m o w i ,  R z y m  E u r o p i d  
E u r o p a  c a łe y  k u l i  z iem sk iey  p r z e w o d n ic z y  w te0* 

n ie u s la n n e m  ku  w yższości d ąż en iu .  O b ce  doświa^ ' 
czen ie  i m o ż n o ś ć  k o rz y s ta n ia  z n iego  ł ą c z y  d o '  
b r o c z y n n ie  w iek i z w ie k a m i ,  n a r o d y  z n a r o d a '  

m i ,  w znos i  r ó d  lu d z k i  do co ra z  w y ż s z e y  sz c z y '  
Inośc i .  Dziś za tem  bez o g r o m u  p r a w  o b ęy ść  

n ie  m o ż n a ,  bo w p ły w u  p rzesz ło śc i  co fn ą ć  i o»Q^ 

do  z w r o tu  zn iew o lić  n ie  iest w  m o c y  l u d z k i ć / *  

C h c ie ć  w szy s tk ie  ro z m a i te  p r a w a  bez n a u k i  W>e'  
d z ie o ,  z g a d y w a ć ,  iest  w ięc  a lbo  d z iec in n e  in *a'  
p i ’a g n i e n i e m , a lbo  d z iw a c z n e m  u p r z e d z e n ie **1 

K a ż d y  z d z i s ie y szz y ch  n a r o d ó w  m a  sw oie  w ła" 

śc iw e z d a w n e y  s ta ro ż y tn o śc i  p o ch o d z ąc e  
czaie, u s ta w y ,  p ra w a ,  lecz  k a ż d y  z n ich  im  wi<T 
c e y  się  p o su w a  w  o ś w ie c e n iu ,  t e in  c h ę t n i  

p r z e y m u ie  obce  w z o r y ,  p rze k sz ta łc a  i s łosu ie  oH° 

d o  s w e y  p o t r z e b y .  Clicieć p o s tę p o w a n ie  takovt®



*szechw iedzą  b e z  n a u k i  o b e y m o w a ć ,  iest z a p o m i -  
]laŚ  ze ż y c ie  cz łow ieka  iest n ic ze m  p rze c iw k o  

fyciu r o d u  lu d z k ie g o ,  ż e c a ł a  u m ie ję tn o ś ć  Człowie­
ka p o ie d y n cz eg o  iest o g ra n ic z o n ą  i na  p o z n a n iu  

lu>) d o św ia d cz en iu  p rz e s z ły c h  p o k o le ń  się w sp ie -  

**■ C z e in ie  iest ia k a h ą d ź  n a u k a ,  leżeli nie p o ­
ddaw aniem  t e g o ,  co d o św iad czen ie  i n n y c h  s p ta  

Wdziło l u b  u p o w a ż n i ł o ?  Iak ż e  m o ż e  znać  r o z l i -  
c*ne s to su n k i  p r a w a  ten  , k t ó r y  ic h  a lb o  n ie do-  
^"’ia d c z y ł  a lbo  ro z w a g ą  i n a u k ą  n ie  p o i ą l ?  Z w y ­
kle w szakże  w y m a g a  dośw ia d cz en ie  p o łą c z o n e g o  

i d ług iego  czasu a o p ła c a  się p r z y g o d a m i ,  g d y  

Przeciwnie n a u k a  , p o d o b n a  do  t r o s k l i w ć y  m a ik i ,  
sW a p l i w i e  i  d o b r o c z y n n ie  p r z e s t r z e g a ,  o ś w ie c a ,

Uszczęśliwia.
W p ł y w  s ta r o ż y tn o ś c i ,  r e l i g i i a , zm ien ian e  

^ > yczaie ,  zw iązk i i oc ie ran ie  s i ę ,  iż lak  p o w ie m  

‘deiis lanne w za iem n e  n a r o d ó w ,  n ie w y m y s ł ,  n ie  
P°dstęp  p raw odaw ców ' i p r a w n ik ó w ,  tw o r z y  i p o ­

mnaża ow e r o z l i c z n e ,  d la  p r o s to ty  n ie u s p o s o b io -  

^ ry  zaw iłe  i n ie z r o z u m ia łe  s to s u n k i  i p r z e p i s y  

Prawne. N ie  m o g ą  b y ć  p ra w a  dla k  a id e g o  w « 
Wszystkich s w y c h  częśc iach  i a s n e ,  i z c z y ta n ia  
,a Uieg0 z ro z u m ia łe ,  bo  p o t r z e b n ć m  iest p r z y s p o ­
r z e n i e ,  z n a io m o ś ć  r z e c z y  i nazw isk  w ła ś c iw y c h ,  

ą 'de je d n a k o w a  w k a ż d y m  zdo lność .  W s s a k -  
lada k u n s z t ,  lada  r z e m io s ło  m a  sw oie  w łaśc i-  

w y r a z y ,  w y m a g a  ich  p o z n a n ia ,  a nie w y d a ie  

^dnostaynie b ie g ły c h  i rowno umieiętnych. Pra-
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wo zatern nie może używać rozwlekłych opisów, 
dziecinney m ow y pospólstwa, prostego wyra^" 
nia, dla tego , izby każdemu by ło  zrozumiale113' 
I owszem, prawodawca powinien się wysłowiacle" 
cbniczną, zw ięz łą ,  i nieoboiętną m ow ą, iezel* 
chce zachować powagę, być zrozum iałym , iedr^  
posłuszeństwo, a nie otwierać drogi do wyłam)"  
wania się z pod niego. U stawy o m a r y n a t  
o handlu, o górnictwie, o leśnictwie, i o ty lu  i O' 
nych społeczności■ ludzkiey przedmiotach, c*J 
mogą być zrozumiałe dla tych naw et, którzy 
Żadnego nie maią wyobrażenia, lub mało co wie" 
dzą o rzeczy prawem obiętćy ? Przepisy o spa^" 
kach, o służebnościach, o zobowiązaniach, o pi*e' 
dawnieniu i prawie wszelkie in n e ,  do praw c/" 
wilnych należące, czy  mogą być zrozumiałe dl* 
każdego? Prawda, że nie ieden togo żarliwie 24' 
da, nie.ieden wymaga Jasności praw M oyżeszow yck  
oskarża mistyczność prawodawców, złe zamiar/ 
piaw n ik ó w ,i  utyskuie nad inniemanem nieszczQ" 
ściem rodu ludziego w labiryncie prawnictwa nib/  
pogrążonego. Ci atoli opiekunowie ludzkości w/'  
stawianą sobie ludzi wyższych nad przyrodzeni*  
podchlebiaią zanadto w zaślepieniu własuem nied°" 
łężności człowieka, i odkrywaią swą niewiadomo*0 
mimowolnie, pod ukrytą barwą żądań, dla iuszcz®' 
nia których albo powtórnego potopu, albo pr*e1" 
stoczenia ogniem sublunarnego świata oczeki*'**0 
im należy. Przepominaią ci illantropowie, że biel?

czlK
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ClW i e k a  od kolebki do g r o b l i ,  kształcenie iego 

fizycznych i m o ra ln y c h  na u s i ło w a n iu ,  na  
t ę ż e n i u , na p racy  zależy, ze n ik t  od s tw o rze -  
n,a świata z ro zu m em  w y d o sk o n a 'o n y m  się nie 
Ul'°dzif ,  że za tem  do w szystkiego potrzeba p r z y ­
sposobienia , n a u k i ;  że ieden w ię c e y ,  drugi- 
^ n ie y  p o d łu g  rozm aitego  stanowiska po trzebuie  
*wiatła , że nakoniec  ludzie nie b y l ib y  lu d źm i 
lec* is to tam i n a d lu d z k ie m i ,  g d y b y  m pralm .śó , 
^ o g r a n ic z o n a  znaiomość prawa i powszechne 
°negoż w y k onyw an ie ,  b y ło  ich u d z ia łe m ;  że n a -  
'''ot w ten  czas ty lk o  m o g libyśm y  się obeyść bez 
^ r«w stanowiony ch , bez prawodawców i p raw o­
daw ców . Pozostanie n a  zawsze zag ad k ą ,  k tó rey  

chociażby E d y p  rozwiązać nie potrafi;  iak 
Prawa pisane b y ć  m a ią ,  b y  ie każdy  ro zu m ia ł ,  
^ o c i a ż  dziś n ie  k a ż d y  um ie  c zy tać ,  chociaż 
^ 'e lu  czytaiących nie  rozum ie  t e g o ,  co c z y ta ;  
^ - e l a k o  może za dalszym  postępem  oświaty nad  
" “Sze w ieki sam ochlubnie  ośw iecone ,  m oże za 
W y w ró c e n ie m  m oralności op łak iw an ey  zjawi się 
l)adspodzianje g en iu sz ,  k tó ry  o d k ry ie ;  iak bez 
ł)ai|ki u c z o n y m , iak bez c z y ta n ia ,  bez możności 
t 0zUm ienia , wszystko w iedzącym  zostać będzie  
łn°żna. T y m  czasem , z p rzekonan ia  bez w in y  i 

obrazy  wierzyć w to niech a y  się g o d z i : że 
Potrzebne p rzy sp o so b ien ie , p o trzebna  nauka dla
cłlcąCego roznmieć prawa. W  naszym kraitf 

’ a *& Listopad T . V I-
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potrzeba ta iest tera większą, bo mnogość pfa'^ 
ro zm aitych ,  i k ra iow ych , i obcych, różność.'^  
epok obowiązywania, gwałtownie rozszerzone sl°' 
silnki p raw ne, grozą niebezpieczeń<tw<era w 
zaniedbania nauki. Jak nadużycie Job odrz0*-  ̂
nie lekarstwa pociąga za sobą wzmaganie się <h0' 
r o b y ,  a nawet i śmierć, tak podobnież pr*cH‘,ilC 
nominalnego prawniclwa i zarzucenie nauki f l’r  
wa, z rad z a fy by  bezprawia, nierząd, upadek.

.Nie każdy wprawdzie potrzebuie bvć os^0' 
ionym  z ogromem praw naszych we w s z y s l k ' 0*' 

częściach i szczegółach; lecz kto tylko w wyd**1® 
sprawiedliwości godnie urzędować zam yśla , I’0' 
winien m niey więcóy znać wszystkie u s t a ^ / ’ 
ich żrćdfa , ich pow ody , ich ducha. Do*f 
wymienić szereg rpzliczny zb iorów , iakie u ^  
w  stosunkach prawnych przewodniczą i 
jeszcze przewodniczyć będą , a łatwo się stą“ 
przekonać można, że naydłuźsze chociażby źyc'0’ 
prawie nie wystarcza na zupełne obięcie i zglęh>e'  
nie ty lu  i tak rozmaitych prawodawstw, z cał*/ 
niemal E u ro p y  częścią dobrowolnie przeyi*10̂  
wanych , częścią gwałtownie narzucanych, ® 
w części naymnieyszey własnych. M am y zn8£>

I. z czasów d aw n ych  Polskich

1. prawa kraiowe ogólne w woluminach ê"
gum zawarte.

2 . -prawa prowinCyonalne, a to :
a.) Litewskie
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b.) Pruskie
c. s Makowieckie.

3. p ray  a m ieyskie, iako to;
a.) Magdeburskie
b.) Chełmińskie.

t  . / J  i ' , .  '
II. z czasów rozdzielonego kraiii

1. prawa Pruskie.
2. prawa Austryackie.

iii. ź czasów przed utworzeniem Xięstwa
W arszawskiego ;

Ustawy Kommissyi rządzącej'.
IV . z czasów Xięśtwa W arszawskiego:

a. prawa W rozmaitych zbiorach teraz obo- 
wiązuiące. 

a. dzienniki praw.
,V. z czasów przy wroconey Polski; 

dzieitniki praw królestwa.
Jakieguź potrzeba natężenia ,  iakiey pilności 

U nas, by  być prawnikiem! Któryż geniusz zna 
te .b iory  z przyrodzenia bez nauki 1 bez wie! u— 
letniego przysposobienia ? Sędzia imienny pole­
gać b idz ie ,  bez własnego przekonania , na twier­
dzeniu i tłumaczeniu rzecznika, czyli Adwokata, 
lub zdaniu pióro i sęd w swym ręku trzy m a ię -  
ćego pisarza, a staiąc się narzędziem piemactwd, 
Pośmiewiskiem n au k i ,  podobny do niewidome­
go , zależeć musi od dowolności p rzćw odn iU  
V  zawiłym lub  zawik lanym sporze j w p f* J -  
^hióiićrn i przćwtotriem fłdmaczeniU itstltf
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w  b ra k u  wyraźnego  szczegółowego p rzep isu ,  n1'e 
będzie  ś le d / i ł  pow odów  w y roku  w i ró d fa 1'^ 
i zasadach p ra w a ,  nie uda się do praw ego wy" 
Jcładu i ducha p r a w , łiie wezwie na pom oc ara" 
^ 1 > H,e zaaiąc nic z tego , lecz w uczuciach 
serca za w o d n y c h ,!  wr rozwadze, n ieusposoh io tr '/  
będzie zasięgał p ra w d y  i p ra w a ,  i będzie błądz^ 

w  d w ó y n a só b : i przez nieumieiętność, i przez przy" 
właszczanie w ła d z y  n a y w y ż sz e y ,  b o  zamiast wy­
ro k ó w  będzie ogłaszał prawa. Rzecznik  em pi' 
r y k ,  do p rzypadku  przypadkiem, szukać będz'? 
w  zb io rach  przepisu , iak w x iSg ,c h  Sybillińskid* 
ś lepey  w yroczni. P isa rz  a k to w y ,  ieżeli ty lko  2* 
m a c h in ę  p iśm ienną  uważać się zechce, pod po- 

publiczną pom nażać, nie z m n ie jszać  będzi® 
s p o ry  i n iesprawiedliwość. Z g o ła ,  którybąd* 
u rz ę d n ik  sprawiedliwości n ieśw iadom y pravc, ni® 
odpow ie  właściwem u celowi u rz ę d u ,  zawiedz'0 
zam ia ry  r z ą d u ,  stawiać będzie  na los majątek, 
h o n o r  i życie s t ro n ,  i wzruszy  spokoyność  fa­
m il i i ,  bezpieczeństwo społeczności. T ra fn i0 
p rzes trzeg a ł  i u i  dawno M odrzew sk i:  i e  iak śfa" 
p y  o kolorach, g łu c h y  o różności to n u ,  tak nie­
św iad o m y  p ra w  o sprawiedliwości sądzić B'e 
iest w stanie. * )

) Andreae Fncii Modrevii d« republ, eraead. libri eK- 
9. p, i i i ,
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S am a m o ż n o ś ć  c z y ta n ia  i r o z u m ie n ia  s łó w ,  

*fie w y s ta rc z a  n a  u m ie ię tn o ść  i w y ro z u m ie n ie  

Prawa. K tó r y k o lw ie k  z b ió r  z w y ż e y  w y m i e n i o ­

nych, c z y  d a w n y c h ,  czy  ś rz e d n ic h ,  c z y  n o w y c h ,  

fylzife w w ię k s z e y  części n i e z r o z u m i a ł y m ,  n ie ­
c n y m  , cit i n n y m  dla k a ż d e g o ,  k to  n ie  p r z e — 
s*edf d r o g i  do  z r o z u m ie n ia  w sze lk ich  p r a w o -  
dawstw d o p ro w a d z a ią c e y .  D o  n a u k i  d o k ła d n e y  
h a l c ż ą  n a c z e ln ie :  p r a w a  R z y m s k i e ,  s t a r o ż y tn e  
N ie m ie c k ie ,  dziś zw y c za io w e  F r a n c u s k ie ,  p ra -  
h a  k a n o n i c z n e ,  h i s to ry  a ,  filozofia. C h c ą c y  

odpow iadać  sw e m u  p o w o ła n iu  w  w y ż s z y c h  s to -  

Pniach w y d z ia łu  s p ra w ie d l iw o śc i ,  p o w in ie n  iu z  
*  m ł o d o c ią n n y m  w i e k u ,  dla p rz y s p o s o b ie n ia  

s'ę p o tr z e b n e g o  do w ła ś r iw e y  n a u k i  p ra w a ,  p rzy *  
Władać się  z naywiększ.ą  g o r l iw o śc ią  do  p o z n a n ia  
p s y k ó w ,  h i s l o r y i , s ta ro ż y tn o ś c i ,  f i lozofii ,  zgo- 

w sze lk ich  w iadom ośc i  s z k o l n y c h ,  a ta k  p r z y -  

8p o so b io n y  m o ż e  się u d a ć  d o  s z k o l  w y ż s z y c h ,  
Sdzie da lszy  pos tęp  s tan ie  m u  się z a b a w ą ,  n a  

W c u  p o t r z e b ą  , u r z ę d o w a n ie  zaś n a s tę p n e  n a d -  

8r odą. S t ro fu ią c  ła g o d n ie  K ra s ic k i  d a w n e  p rz e *  
* łd v ,  n a p o m n i a ł :  zz nauka prawa nie na \f.em

Ząw isfa , aby umieć napisać pozew albo manifest 
Cu>n omni fornialitate ; p rz e s t r z e g a ł ,  źe nie dosyc> 
kiedy prawnik nie uwodzi się faworem , boiaźnią, 
l °rrupcyą, bo może grzeszyć niewiadom olcią. * )

Dzielą Krasickiego IV , lu 4 . lo » .
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Nawet X .  T eodor Ostrowski lubo powierzcho­
w ny, trafnie uważa : ze nie będą pewne i  n i  wity" 
cye z cudzoziemca wyprowadzone, ieśli dla nie- 
znaiomosci obcych ięzyków sędzia powierzyć id1 
człowiekowi prawa hieznaiomemu lub bezsU". 
mienhemif. będzie musiał. Ile. niesprąwiedli' 
wosci nie popełni ów , (pyta  się tenże &*• 
l e y ) który w spraw ich kryminalnych, na ob'. 
d w c y i lekarza nięoświeconego, w sprawach kun' 
szlownych na zeznaniu rzemieślnika mniey dół 
skonałego, w sprawach kupieckich, handlowych^ 
menniręnych ? na świadectwie ludzi interessowii' 
ńych lub mało światłych zasadzać się m usi? Co 
f a  zauf anie i pewność sprawiedliwości dla stron 
obiecywać może sędzia w sprawach potioritatis 
i  kalkulacji, niewiadomy rachunków? wsnrąwacb 
granicznych i zadawnionych, nie umieięęygeomC' 
tryi i  starego proceśsu? w sprawach d z ia ło w y c h  

i wszelkich gruntowych, nieznaiący ekohpmi& 
i zwyesaiófP woiewództw? * )  G dy więc kazi* 
inne powołanie ma swoie pewne ob ręb y ,  iedefl 

ty lko prawnik wszystko prawię \y icdzieip  i umie?, 
po w in ien ,  potrzebnie nie ty lko w c z e sn e g o  leC* 

i  bezustannego przez całe życie sposobienia » e( 
w naukach.

Jaki bądź. układ prawa krąiowego przyszły)  
nie zm nieyszy  potrzeby nauki. Jeżeli ma by?

*) Prawo cywilne uarodu Polak. II, p, 10. u .



długo trw ały, dziśieyszych stosunków, potrzeb,
* wyobrażeń nada remnie  wstecz nie cofaiący-, nas 
od reszty E u r o p y  światłe,yszey z poniżeniem me  
1(|ż tń ą c y , t ćm samem nie b idz ie  mógł  oddi l ić  
s'ę od naynowszych  prawodawstw , kLore ko rzy-  
5Uaiąc z doświadczenia i g łębokiey  rozwagi  R z y ­
mian, p.o większey części icb ty l ko  us tawy prze ­
b i ł y ,  i oneż w porządek sys tematyczny  uszy ­
kowały. Pozostanie za tem zawsze niezmiennie taż 

iak teraz potrzeba nauki.  P r z y k ł a d y  Prus.,  

t r , n c y i ,  A u s t r y i  nie d o p u s z c z a j  żadnego o tem po­
wątpiewania.  N ie cha y  n ikogo t o  nip za s m u c a ,  
Wszakże czasy od le g le ,  w k tór ych  P iot r  Roisius,  
Rotund  Miles i us, Marc iu  K r o m e r ,  H e r b u r l  pisa- 
■* i u r zędo w a l i ,  c za sy ,  w k tó ry ch  Sta tu t L i lew- 
»ki, t t n  p i ę k n y ,  pom ni k  s ta roży tno śc i ,  wzią ł  
8"'óy początek, s ą  wiekiem z ło ty m  P o l s k i ; wszak­
że głęboka  Niańka 55alas*o wskiego , Lengmch a ,  
l a c k i e g o  są dla n a r o d u  zaszczytem i i e d n a i ą m u  
sfawę. Kto ko lwiek  g ł o s i ,  że n a u k a  p rawa lest 
Niepotrzebną, lub co większa szkodliwą  , t en  me 
W a żadnego o prawie  i  o-ważności  tego w y o b ra  
b i a ,  sąd ; i  o rzeczy^ k tó r e y  wcale nie zna. 
* °wszem iest i będz ie  potrzeba  taż s a m a ,  tak 
^ i ś  uczenia się p rawa powierzchownie dla w szy­
b k i c h ,  g runtown ie  dla każdego ,  ktokolwiek na 
b e  p ra w n ik a ,  na  sławę godnego w wydzia le  
b a w i e d l i w o ś c i  u rzędnika  zasłużyć  ‘sobie zechce, 
k l ° ty l ko  spokoynośc i  \ylasney w e w nę t r zney  i
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pomyślności ziom ków , powagi i zaufania r z ^ 1’ 
zawodzić nie śmie.

Zdrow y rozsądek, nie może być w naszj’̂  
lub późnieyszym wieku głoszony za dostateczny 
prawnika przymiot. Mniemanie takowe b % lob/ 
uprzedzeniem z grubey  niewiadomości p o c h o d ź  
cóm, a czasem może przecenieniem, ieżeli i ie /*" 
słoną swey wfasne'y wartości. Słowa męża tW'3'  
t łego , na powadze którego m iło iest jAilfg*®’ 
niecbay prawdę tę wymownie poświadczą! ,, N 3’” 
uka prawa, rriówi Stanisław Potocki, *}dowvsoKte" 
go doskonałości doprowadzona stopnia , obey ud1* 
iąca w sobie wszystkie prawie p rzy p ad li  i pr*5" 
stosowTania, iakie tylko w sprawach c y " ’̂  
nych  i krym inalnych  wypaśdź m ogą, sl3" 
ła się nauką lak złożoną, lak wydoskonalona> 
ze dzis nie dość światłemu sędziemu na tych r®** 
sądku , na tych prawości zasadach, co się wi^** 
dostatecznym zdaią sędziego p rzym io tem , i c°  
nim w rzeczy bywał w pierwiastkach 
uks-tałconey społeczności; być ón gruntem i e8 °  
nauki powinien, ale iey zastąpić b y u a y m u j^  
nie rooze • bo p rzy  nayczyścieyszych zamiar3^1 
stałby się często dla niego źródłem n i e s p r a w n i 1" 
wych pomyłek. Prawo iest tedy trudną i g h b ° '  
ką nauką , równie dla rzecznika iak i dla sędz*eS0j

*) Pocbwaty,  mowy i rozprawy II. p. 176 — 178.
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którzy często p ierw szy  dowolnie używ a i użyo 
ś i e , k iedy  sędzia do nayściśleyszego iey  p rzy ­
pasowania iest z u rzędu  i sum ienia  zobowią­
zany. 'J'a w n im  znaiomość prawa cz y n i ,  iż iey  
lzecznik nadużyw ać  nie m o że :  ona wyświeca cie- 
* ś e  pieniactwa m an o w ce ,  ona odk ryw a  zb ro -  
^ a i ą , ona  niewinności tarczą slaie s ię ,  m im o 
Wszelkich (p raw n ic tw a?)  podstępu, a często i prze­
mocy us i łow ań .’’Z d ro w y  rozsądek z łączony  zn a -  
tiką stanowi p ra w n ik a ;  sam , bez n a u k i ,  uwodzi 
Pod hasłem  słuszności do b łę d u ,  do nie praw o- 
8ci , bo miia p ra w o ,  lub sam ie tw orzy ;  a bez 
cHoty i sumienności up iękrza  lub  uniewinnia pod 
B i e n i e m  ro z u m u ,  wszelkie bezprawia. Y\ p r z y ­
słowiu zachowana sprawiedliwość Osiecka *) nay— 
ł« p ie y o  tem  p rzy k o n y w a . Rozsądek  zatem iest 
tylko przew odnik iem  w n a u c e ,  a poprzednikiem 
^  stosowaniu ićy t ra fnem  do p rz y p a d k u ;  skoro  
się łączy  z cn o tą  ]zasługuie na naywiększe usza­
nowanie, lecz przeciwnie sam przez się nie ma 
żadntiy w artośc i,  bo iesL zaw szeoycern  b łęd u ,  lub  
ol>rońcą w ystępku i z b ro d n i ,  pod ług  tego czy  na 
ś w i a d o m o ś c i  czyna z łey  woli się zasadza; g o -  
Ś e n więc albo politowania, a lbo w z g a rd y ,  bo 
lest albo w iną albo zdradą.

Rozsądek nayzdrowszy ni‘e może zgadnąć bez  
n®uki, przepisu prawa o brauiu spadków, o te-r

')  1’aijz b townik Lindfgo pod tym wyrazom,
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stamenlach, o przedątynienra, o władzy oyco#' 
skiey , pj o; iekach , i o tylu szczegółach i p 
padkach , które zasadzaią s i q  nie na p r z y r o d z e ń  

niu', lecz na potrzebie społeczności, na nici®" 
dnoslayuey woli ustawodawców. iłozsądek h** 
znaiomośći prawa w ro z w i ja n iu  nayprośoięys*®' 
go przypadku dozna trudncści. Dla przekpn*' 
jya przytoczmy p rzy k ład :  Dway po nadbrzfi11 
inorskiem idący sposlrzegaią razem oba z da' 
Icka kamień kosztowny, Jccz leden wyprzeda® 
drugiego w objęciu. Czy tedy obydwom , ci 'i 
jednemu z niijh służy własność kamienia znal^' 
zionego ? Iiozsądek zdrowy doradzać będzie po" 
dział wartości; rozsądek niesum ienny, pod pO" 
zorem zachowania spokoynosci między spornymh 
lub wybiegiem innym czczym, przyzna sobi* 
własność; lecę p raw nik ,  bez nam ysłu ,  zgodn i  
z-prawem i sumieniem wyrzerze: res nullius cędti 
prim o  occupanti. Bzeoz bez właściciela slaie siS 
własnością tego co ią pierwszy zaiął.

Ktokolwiek więc zna powagą i świętość pra ' 
>va, bezw-gl.ądną konieczność zachowywania g°> 
nie może byp inaęzdy przekonanym iak ty lko: Ź® 
pozsądek sqiu przez się bywa albo niewiadornośch 
plbo uprzedzenia, albo podstępu płaszczykiem i 
żę przy prawach•slauowipnych niewątpliwych me 
słusznością, lecz niej rawpścią i bezprawiem z'Va® 
się powinien, bo  sędzią, i ia libąd£ urzędnik nl® 
iesl stano wicielem lecz yyykonawcą ustaw, któr®
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rozsądek lecz nauka obiaw ia, a sumienność 

t y k o n y  wać każe.

II. Z w r ó ć m y ,  u w agę naszą na drugi g łó w n y  

Przymiot zacność prawnika stanowiącym , m ów n  y  

0 su m ien n ośc i ,  o cn o c i e  i ego . R o z s ą d e k  ukształ-  
®°ny n au k ą ,  n ą  n b'y  p o le g a ł  r y , i zachow anie  
“ ^ W zru szon e  w e  w szystk ićn i p raw ośc i ,  c . y m ą  
Prawnika c n o t l l iw y m , nay uzvtccz.iieyozy m sp o łe-
?*n0 ści  c z ł o n k i e m ,  n a y i s l o t m e y s z y m  d o b r e g o  

r *ądu i s zczę ś l iw ośc i  n a i f t d u  w y k o n a w c ą .  Z n a i o -  

* “ >»£ g r u n t o w n a  p r a w a ,  n i c u g i ę t o ś c  w  i ch  s a -  

k o w a n i u ,  b e z w z g l ę d n o ś ć  w i c h  s t o s o w a n i u ,  p i l -  ' 

“ ość w  u r z ę d o w a n i u  s t a n o w i ą  s u m i e n n o ś ć ,  c n o ­

tę p r a w n i k a .  O n a  i e s t  d o k o n a n i e m ,  o n a  i es t  

“ a y w y ż s z y m  s t o p n i e m  n a u k i ,  l e cz  o n a  n a w z a i e m ,  

gilzie t y l k o  s ą  p r a w a  s t a n o w i o n e ,  b e z  z n a i o m o s c i  

t ych  o b e y ś ć  s i ę  n i e  m o ż e ,  b o  b ę d z i e  a l b o  p r z y ­
p a d k o w o  s a m ą  t y l k o  s ł u s z n o ś c i ą ,  a l b o  w u p r a ­

w i e n i u  s ł u s z n o ś c i  i ź}I« K o z u m i a n ć y  s p r a w i e d l i ­

wości , z g w a ł c e n i e m /  p r a w a .  U r z ę d n i k   ̂ ł a m i ą c y  

Pr a w o ,  c z y  z n i e d o s t a t k u  n a u k i  d o y r z a ł e y  , c z y  

^la b r a k u  s u m i e n n o ś c i , d o p u s z c z a  s i ę  z a r ó w n o  

'w O b y d w ó c h  p r z y p a d k a c h  b ł ę d u ;  a  g o d z i e n  i e s t  

W z g a rd y  i k a r y  w i ę k s z ć y  l u b  m u i e y s z ć y  p o d ł u g  

P°zmai t( )śc i  p o b u d e k .

R o z ł ó ż m y  z b i o r y  p r a w o d a w s t w o  R z y m i a n ,

cz y ta y m y  c e s a r z ó w  sa m y ch  p och w ały  na pra ; 

Uników go d n y ch , a przeklęstwa na nuUczóW
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T iie u m ie ię tn y eh  i p o d s tę p n y c h .  „ P r a w n ic y ,  s ą ‘' I 0 '* 
i c h :  *) ci k tó r z y  los z a w ik ła n y  sp o ró w  w y i a ' '» a 
g lo s  o b r o ń c z y  na d ź w ig n ien ie  r z e c z y  p u b l i c z U ) ^  
i p r y w a t n y c h  p o d n o sz ą ,  sw o ru ó śc i  i po rząók11 

d o s t r z e g a ią ,  n ie  rn n ie y  są d o b r o c z y n n y m i  dla 
d a  lu d z k ie g o  o d  t y c h ,  co w bo iach  wlasnett>‘ 
p ie rs iam i o y c z y z n ę  i r o d z in ę  Zdsłariiaią. J e d e'

ł

s m y  p r z e k o n a m ,  źe nie ty lk o  ci n s sz e y  n a y W V z 

s z e y  w ła d z y  są w u s łu d z e ,  k tó r z y  w m iecz, ta 1"  

cze i z b r o ie  d u f a i ą ,  lecz z a ró w n o  i  p raw nicy* 
p e łn ią  b o w ie m  o b o w iąz ek  s łu ż b y  t iayw yższe#0 
z a sz czy tu  g o d n e y ,  sp o ró w  u śm ie rz y c ie le  o w i ,  k t° '  

r z y  z n ę k a n y c h  n a d z ie i ,  ż y c i a ,  i m a ią lk u  b r o n ią  

P o c h w a ł ę  t ę ,  b a r d z ie y  ia k o b y  za w y p e łn i o n ą  p0" 
w in n o ś ć ,  iak za za s łu g ę  w y m i e r z o n ą ,  p rzecbo '’ 

d z ą  g r o ź b y  i z ło rz e c z e n ia ,  k to r e m i  późn ieysi  fe'  
sa rze  g r o m ią  i po tę p ia ią  n ie g o d n y c h  u rzędn ików  
p ra w a .  „ R o z u m i e m y ,  m ó w ią  * * )  iż n ik t  z czj"

t  . (

id ą c y c h  w y m i a r  sp raw ie d l iw o śc i  s ą d o w e y  nie M ' 

dzie  ta k  dalece  z u c h w a ły m  lu b  n ie u m ie ję tn y * 11* 

i ż b y ,  odb iega jąc  od p rz e p isu  p r a w a ,  w y r o k  I11'1 
z d a n ia  d o w o ln e  ś m ia ł  ogłaszać.  J e ż e l ib y  a t (ó* 
k to  z n ic h  o d w a ż y ł  się n a  t a k o w y  nieroznrH > 

p o k o n a n y  p r a w e m  pon ie s ie  k a r y  p r a w e m  w ska'  

 ---------------  I

*) L. i4 . C. de advocatis diverscrum judiciorum . [ L ‘br° 
I I  titu lo  V I I ) .

**) le n n ie  e t  A lexandri const, de /udicib. { In  ed it e 
ju ris  Justin . E lseviriana  x6iji. p. 7 0 k )



laiie. C h o c i a ż b y ’ uszed ł  naszćy baczność), m e -  
k a y  w ie ,  iż nie potrafi u k ry ć  się przed Bogiem 
'tełusianuie c z u w a i ą c y m  , p rzed  k tó ry m  każda 
^ '•y tość iest iawną. O sądziliśm y przeto  za przy-' 
kvv<ńtą, zapewnić i ściągnąć na takiego k a rę  N ay- 
"'yższego przez k lątw ę i potępienie. N i e c h a y te -  
dy taki n igdy  nie doznaie łaski Boga i m ieszkań­
ców pieba. N iech  przedwcześnie znika raczćy  
8 nie schodzi z tego świata. N ad to  niechęcią-- 
§ł\ch doznaie p r z y g ó d ,  d o m ifg o  niech ogień po­
k ł o n i e ,  a potom stw o iego niećha.y doydzie  tć y  
^ d z y , ’iżby  Chleba od p rogu  do p rogu  żebrało.
W szystko to s łusznie  i sp raw ied liw ie ,  ponieważ 
M n y p r a w  szafunek uczy n i ł  n iew o ln iczym  i m e-  

**0 podległym  swey k łam liw ey  i p r z e w r o t n y  

Wyroczni.”
U  R zy m ian  zdrow o o prawie i p raw n ic tw ie  

H dząćych , sędzia niesprawiedliwie w yroku iący  
1 nie ,viad m o ś c i , b y ł  obow iązany  do w y n a g ro -  
^ e n i a ,  a n iepraw nie w y ro k u iący  z a łey  woli, 
"legał; k a rze  infamii i u t r a ty  u rzędu .  U staw a 
k°*8tytttcyyna K rólestw a Polskiego uznaiąc są-  
^°Wnictwo n iepod leg łe tn ,  * )  ostrzegła inądize.,

przez niepodleg łość  sędziego, rozum ie  się s łu-  
^'tca m u  wolność oświadczenia swego zdania w są­
ż n i u  bez ulegania w pływ ow i W ł a d z y  N ay w y ż-  
S2«y i M in is te ry a ln ć y ,  lub iak iem ubądź  innem u

1 T > t. V . a rtyku ł l38-



w zg lędow i,  a ogłosiła wszelkie inne oKrcśle**1®
lu b  t łó m a c e n iy  n iepodleg lośri  sędziego za H3^u 
z y ć ie ,  *J  i zachowała tern samem w swey p°"  
dze przep isy  o odpowiedzialności i karze , *a^‘e 
p raw a dziś nas obowiązujące z w zoru RzyOtt^1* 
paduią. **)

W a ż n i  m ,  ś w ię ty m , lecz t r u d n y m  i  nieb** 
piecznyrh ies t led y  obowiązek p ra w n ik a , bo  c*^ 
ka go błogosław ieństwo i poważenie powszecl||lf’ 
ićżeli zna praw a i w y k o n y w a  ie sumieii*116’ 
a gm zi raU w zgarda , odpowiedzialność i k*1*’ 
jeżeli iest n irum ieię l  uy ra lub  niesurpien 
B łąd  lub  podstęp zarów no w skutkach sW)'^ 
azkodliwertii i ok ro p n em i b y ć  mogą. J e d y n ie 1̂  
k o  nauka i sum ienność  zachować może urzęd**1̂  
k a  prawniczego od złorzeczenia n iew innośc i,  0 
k a r y  p ra w a ,  od zem sty  spraw iedliw ey niebi®5' 
one ty lk o  doprow adzając  niezawodnie do w y s a ­
dzenia  p raw d y  i p ra w a ,  iednaią dla praw nika  
W nętrzną spokóyność i powszechde pow ażr,)|C’ 
nay isto tn ieysże nadgrody; dla rz ą d u  i n » » ° ^  
spraw iedliw ość , nayg łow nieyszą  p o m y ś ln o śc i^  
koym ię .

111. W sz y s tk ic h  narodów  doskonalsze p ra 'vĈ

* ) Tamże w artyk. i!5g.
**1 $. 5o5. Seq<[. Kod. postęp.'^ . i382. «eqq. Kod. ,

.i f
Prawa kraiowe dawlie miały podobne, lecz m niej . 
akonałe usuw y. cf. Vol. leg. V, łoi 5S7 tit. tryku0 
V I. łoi. 5g. t. (lti corrupt.



<W slwa ru ep oru cza ią  przeto  usposobienia  p r z y -  
5?-iycli urzędników dow olnośc i ic h ,  ani nie od — 
daią lo so w i i c i i  w yboru .  Stanowi;* i ow szem  

warunek urzędowania naukę i c n o tę ,  naka­
p i ą  sposobić się w p ie r w s z e y ,  prawie od d z ie .  
«>ń*tvia aż do w ieku doyrzałego',  p rzek on yw ać  
się o n iey  przez p o p isy  s to p n io w e ,  a zdpewnia-  
H się w zg lędem  dru g iey  zakazem , k n ią ,  i wy«  

Piórem  idy b ezw z g lęd n y m . Z p rzyk ład u  R z y ­
mian od dawna w e W ł o s z e c h ,  w e Francy i ,
*  N iem czech  iednostaynie  w id z im y  za ch ow yw a­

ne te prawidła  od R z ę d ó w ,  a p ow szech n ość  iest  

tak dalece o ich potrzebie, o ich zbawienności prze­
g n a n ą ,  źe p o czy tan ob y  za le k k o m y ś ln e g o  lub  
’ćeśw iadom ego rzeczy', k tok o lw iek b y  praw nictwo  

sam ey roz trop n ośc i,  na sam ym  rozsądku, na 

s8rruly ty lk o  cnocie zasadzał;  £e osądzonoby i e -  
^Oozgodnie za zu c h w a łe g o ,  k to k o lw iek b y  bez  

S p o s o b ie n ia ,  bez n au k i,  bez znaiom ości prawą  

4abińrać się śm ia ł do urzędowania R ossya ,  
*  bacznem  a od czasów Piotra W .  n ieprzerwa-  

zapatryw aniu  się  na dzieie świata, spostrze­

g a  m ądrze:  ze nauki są r ę k o y m ią  p om yśln ośc i  
ll>dów i rządów. W  t y m  d uchu  przepisano  
'v ustawach un iw ersytetu  D o r p a ls k ie g o : że  po
UPłynieniu  lat p ięc iu  od założenia  onegoz nikt  
'v guberniach N iem ieck ich  n ie będzie p r z y p u -  
^ c t o n y m  do w y k o n y w a n ia  obow iązk ów  p o lrze-  

hiącycii w iadom ości p e w n y c h , k lo b y  nie u d o —
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w odnił znajomości nauk  stosownych do urzęd0"” 
Wania. *) Przepisy  te są dziś tam , iak się d°* 

w iad u ię , powszechńem i.
N iech  się godzi bezstronnie  zwrócić uW*^ 

na Polskę, i porównać chwaloną przeszłość z n®' 
gan ianym  wiekiem dz is ie jszym . W y r z u c a ł  osti-0 
i śm iało  Ł u b ień sk i ,  b iskup  P ło c k i ,  gan ił  łag0'  
dnie pod zasłoną K ras ick i:  ze w y b ó r  urzędników 
sprawiedliwości nie z taką  dział się uwagą i pi^ 
nością, iak iey  się należało t rz y m a ć  w stanow ieti ,'lł 
tych , w k tó rych  ręku  bezpieczeństwo życia i d0'  
brego  mienia składano. **) Sam e naw et praW* 
sey^mowe z końca wieku X V I I .  pod a ły  nieiak® 
na p rzestrogę  p rz y sz ły m  pokoleniom  oburzaiąc0 
skargi na sądownictwo trybuna łów . * * * )  Skulkied* 
lenności w rzeczpospolitą  n o m ina lną  pr2ekszlaP 
c o n e y ,  b y ł o :  że z iem ia , nie n a u k a ,  n ie  umieię ' 
t.nosc , nadawała  prawo do obieralności niczeflt 
nieuspnsobior.ey, lecz ty lko  rodem  i posiadanie^  
ziemi uprzyw ile iow aney . ****j pp  szkołach wy ż"

*) Przedstawienie od Ministerium sprawiedliwości o urtądz®' 
niu na now o Kommissyi zayntuiącey się układem pt'1'  

wa. etc. W  Sankt Petersburgu , w  druk. Sznorra. i&0  ̂
T .  I .  p .  7 7 .

**) Stauislai Lubienii opera posthnraa. Antverp. i6 4 3 . p. i 9 ’̂ 
195 . Krasicki IV . p. io 5 . V I. p. 5 j8 .

***) V ol. leg. V . fol. rg t . roku 1G73 . Tit. trybunału i proce4' 
*u korrektura.

****) Jednozgoduie prawa Koronne i Litewskie wymagały 1p̂  

urzędnikach wszelkich ziem skich: u t m i t  bene na ti ef
g z y c h
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szych uczono i słuchano zalćm nauki prawa dla 
2 aha w y , nie dla p o t r z e b y . * )  Św iatły  król
Usiłował przez urządzenie zbawienne oświaty na- 
ukowey, tamować potok przygód z ie y  zanied­
bania wynikaiących. O tw orzył \v szkołach  
głównych katedrę praw kraiow ych , zawiązał to­
warzystwo rozbiorami naukowemi rzeczy pra­
wnych zajm ow ać się pod iego okiem maiące,**) 
Pragnął nadać narodowi systematyczny zbiór pra- 
Wa, poruczył wychowanie naukowe m łod zieży  
bddzielney magistraturze. T e  atoli usiłowania.

p o s e ś s i o n a t i ,  nie wię«ey iak tylko : szlachectwa i posia­

d łości. ^  .
*) Sarnickl w  przedm owie u sp ra w ied liw ia łb y  tego układ

zbioru plask ua str. i .  w ym aw iał: i e  p r o je c t  u (p o stę ­
p k u ) g r u n t o w n e g o  w  P olszczę n ie  b iorą s tu d e n c i ju r is ,  

w y ią w s z y  lon g o  uSu (.długą w p raw ą) k to  torb,; d łu ­

g o  n o si za  rzecznikiem .. Krasicki pos'wiadcza satyry- 

. cznie: że do ostatnich czasów  ten sposób rzęm ieśtnicee- 
go terminowania był w  nienaruszonym zachowaniu. T .  
y  D 64. 66. Katedry po szkołach wyższych zaięli sa -

. . .Ini tylko duchowni.
**) Pismo pod tytu łem ; P a m ię tn ik  p ie rw sz y  1772. (8v o . t 5 kart. 

bez mieysca druku) dow odzi prawdę tego ; zawiera 

01.0 m yśli o ustanowieniu porządku w  nauce prawa cy­
wilnego , o założeniu zgromadzeni* prawnych ludzi; 

a było czytanem 11. Czerwca w  przytomności króla na 
z g r o m a d z e n i u  , na które Co czwartek o s o b y  ó d  niego w e -  

2 wane .zbierały aię. Czy nie w yszło  w ięcey  num erów  

tego p ism a? Czy m e « w a ło  zgromadzenie to 

w  celu rozszerzania wiadomości prawa dtużey? są za­

p ytan ia , których rozwiązanie byłaby użyiecznem .

‘ 816 Listopad T . PI? 2 3
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lat trzydziestu, nie mogły od razu .walczyć ciem- 
noty , przesądów dwoma przeszło wiekami upo­
ważnionych. Oświecał k ró l,  oświecała konmnV 
iya edukacyyna staraniem naród własny, przy­
kładem i wzorem narody obce; lecz potrzeba 
było albo czasu długiego, albo gwałtownego 
wstrząśnie,,ia, na zupełne pokonanie stanu nie­
naukowego. Brak więc światła i zaniedbanie na­
uk przywiódł k r .y  nasz do upadku, iak itden
2 ,,ay znakomilszych pisarzów kraiowych grun­
townie wyznaie. * )

Pamiętne będą na zawsze w dzieiach oświece­
nia narodowego wyroki królewskie z lat 1808.
1 1809, ustanawiaiące wydziały akademiczne
prawa j administracji **) i nakazuiące ćwiczenie 
*« teoretyczne i praktyczne popisy pul,liczne, 
stopniowania urzędników sprawiedliwości, ad­
ministracji , skarbu i policyi. ***)

Przez te prawa wyznał Rząd w łasn y  poraź 
pierwszy, że nauki są nie tylko zabawą lecz po- 
rze, ą , ze zdolność urzędowania nie na urod ie-  

ttm znakom,tem, nie na maiętności zuaczney,

* ) IW ,W ały, mowy, i rozprawy Sta u. Potockiego T IJ - 
175. 184. ’

**) D oen.'ik  praw Xi?s,wa Warazawsk. T. I. Nro. Yt. p 3j *.
- ) T ^ T .  I. Nro. XII. p. 333. T. I t. Nro. XV. P

T. 1 *Nra. IV. p. 5g, T. It. Nro. XV. P. i 24. x x t  
^OO. 371,

1 2 2 *

P-
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nie n* saraćy poczciwości zaufanie  w p ry w a tn e m  
Pożyciu  powszechne iednaiącey , lecz a a  usposo­
bieniu ,na nau k ach  zasadzać się m o ż e ;  że za­
tem nie obieralność z w y k le  nifczem nieusposo- 
b io u a ,  zawsze na  lasce lu b  względach opierająca, 
się, lecz n au k a  u d o w o d n io n a ,  pop isy , p o w in n y

prow adzić  do urzędu.
W  p ry w a tn e m  pożyc iu  wolno każdem u w y­

rzec się m o zo łu  i t rudów  n au k o m  tow arzyszą ­
cy c h ,  wolno, pod ług  przepisów E rasm a  R o t e r -  
dam czyka lu b  naszego Krasickiego, gnuśn ien iu  
trawić swóy w ie k ,  rodzić  się b y  um ie rać ,-. lecz  
*  życiu  p u b l ic z n e m , W p raw em  u rzęd o w an iu  
potrzeba  w u s i l n e y -  wczesney n a u c e ,  u p a try w ać  
szczęścia w łasnego i pom yślności ziomków. W y *  
btiar prawa i sprawiedliwości w n aszym  k ra m  
'cst ie d n y m  z n a y tru d n w y sz y c h  obow iązków ; 
iu i  to dla mnogości p raw odaw stw , rozm aitości 
ich ducha  i ięzyka, iuż też tern sam em  dla u t r u ­
dnionego ich  poznania . P raw nic tw o  ivst p r z y  
tern ie d n y m  z nayw ażn ieyszych  obow iązków ; 
°n0 bow iem  zasadzaiąc się na filozofii, filologii, 
b is to ry i , łącząc się ze wszystkiemi prawie nauka-
^ i m u i e y  więcey,czy ni swych zwolenników pow ier­
n ik a m i  p o m y ś l n o ś c i  lu d ó w ;  bo p raw nik  usposo­
b io n y ,  w iakim bądż s to p n iu ,  w iak im bądź u rz ę ­
dzie ł a t w o  się oswoi z o b o w iązk iem , p rzenika  
P°w ody i s k u tk i ,  a działa p rzezorn ie  i śmiało. 
G d y n i e  t y l k o  nauka  udow odniona  popisam i p u -

■32 *



514
b l ic z n e m i , i sum ienność ' p raw em  i k a rą  obw aro­
wana, m ogą n ieom yln ie  i z p raw dziw ą dla narodu  
i  rząd u  ko rzyśc ią  przew odniczyć  prawnikowi 
y r  zacnem  u rzędow an iu .  P rz e k o n a n ie ,  doświad­
czeniem  o k u p io n e ,  każe cenić i w c iąg łey  pamię­
ci zachowywać słowa, n iedawno przez do s to y n e-  
go  M ęża * ) w yrzeczone, drogą wyiawiaiące p ra ­
w dę  :

» Z g in ę l iśm y  b rak iem  ośw iecen ia ,  co u na* 
gasło w m ia rę  , w k tó rą  u  sąsiedzkich wzrastało  
narodów . Je d y n ie  więc oświecenie wrócić na* 
*dnła  na ten w ysoki s topień  c h w a ł y ,  z k tórego 
nas  strąciła c iem nota  * do którego nas wzywa m ą ­
drość W sk rzes ic ie la  naszego , a ram io  potężne 
doprow adzić  zdo ła .”

\  ‘ . r  1 , ’ >  - ' I

D  Pochw ały, m ow y i rozprawy Stan. Hr. Potenlurgo II. J”
i  85. i8C.



Z Ł E  i  D O B R E .

7 piekłem  niebo łańcuch wue,
Z  cierniem  razem spaia kwiaty  

Przez złe ty lko dobre żyie,
N a tey  wadze stoi świat.

Kto raz W ziemskie w stąpił progi 
M usi m ierzyć ziemską szal i 

SVn nadziei albo trw ogi
Dzielić tęschność albo żal.

Prozerpina m iła  niebu
Zbiera kw iaty , nuci to n ;  

'W y s z e d ł  m ocny Bóg E rebu  
I  do piekieł wiedzie stron.

Ł ó ż n o  Ceres zapłakana
W o ła  córki dzień i noc,

■^rtno błaga niebios Pana,
Słaba w piekłach Zewsa moc;

L 'ozno w E tnie światło nieci,
K u przepaści chyli słuch  ; 
bramach piekła ogień św ieci 
N ie  w ychodzi żaden duch.
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„S k o sz to w a ła  z iarn  w  K reb ie ,

„  \ V  piekle  na rlal musi b y ć ,
,, N iechay  będzie z m atką  w niebie, 

„ L e c z  i w piekle m usi żyć.”
1 '  ■,  '  *

I  g d y  wiosna gay  zieleni,
JĘ)o O lim p u  'idzie w dzień ;

K ie d y  żó łknie  liść w iesieńi
W  raca znow u w O rk u  cień.

P ró żn o  % św iatłem  za złetn śledzisz; 
Ścigasz s tra ty  we sto naw,

K iczem  niebios nie uprzedzisz,
Czci sam Jow isz moc sw ych  praw.

i ’ ..

P iek ie ł  tak iak nieba bliski;
O debra łeś  życia d a r ;

R ów nie  łaski iak pociski

Z  iedijakow ych p ły n ą  m iar.

Szczęścia u ży ć  nie iest w s ta n ia  
K to  się lęka p rz y k ry c h  d ró g ;

D o b re  istnie pracz ró w n an ie ,
T a k  w  m ądrośc i  zw aży ł  Bóg*

Z  trw ogi s t r a ty  szczęścia s tron ić  
Ł a tw o  zdoła każdy  g m in ;

Lecz dla szczęścia s tra t  nie ch ronić ,
T o  w yższego m ęża  czyn.



N i e  d o ś ć  g d y  c i  p u k l e r z  s t a r c z y  

A b y  t y l k o  o d b i ć  c io s ;

T r z e b a  m i e c z a  o b o k  t a r c z y ^

N a r a z i ć  s i ę ,  z d o b y ć  l o s .

Ś w i ę t a  ż ą d z a  b y ś  b y ł  w ó l n y ,

P r a c u y  b y ś  n i m  m ó g ł  s i ę  s t a c ;

^ . b y ś  p r a w  b y ł  u ż y ć  z d o l n y ,

C z ę ś ć  p r a w  t w o i c h  m u s i s z  d a ć .

N i e  c h c e s z  p r z e s p a ć  t w e g o  b y t u ,  

Z m i e r z  d o  p r a w d y  t y s i ą c  p ó l ;

B y ś  c z u ł  w a r t o ś ć  s z c z ę ś c i a  s z c z y t u ,

U c z  s i ę  p r z y i ą ć  n i e s z c z ę ś ć  b ó k

L e c z  z b y t  b o ż k i  ł u b  p i e k i e l n y  

J e s t  d a r  l o s u  a l b o  c io s ,

B y  i e  s a m  m ó g ł  z n i e s c  ś m i e r t e l n y  

N i e  t e n  i e s z c i e  i e g o  lo s .

" W  k a z d e m  t w o i c h  c h w i l  u ż y c i a  

Z  b l i ź n i m  w s z e l k i e  l o s y  d z i e l ;

S z c z ę ś c i e  c z y l i  s m u t e k  w  ż y c i u ,

N a  t e n  n i e b o  d a ł o  c e l .

B e n  t o  w e z e ł  l u d z i  s p a i a

M n o ż ą c  s z c z ę ś c i e  p r z e z  s a m  d z i a ł ,

L r z e z  p r z e c i w n o ś ć  g o  p o d w a i a  

I  o s ł a b i a  k a ż d y  s t r z a ł .
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D o  przyiażni, do kochania 

K ażdy serca dąży stan;
Lecz nie zyska kto się wzbrania

Znitsć ich szczęściu równych ram

N ię z e m  iesL lo s  n ie d z ie lo n y ,

P usty  samych bogów R ay ^
Z  towarzyszem, O rku  strony 

Za Olirppu staną gay.

Z  przyjacielem tyś Kastorze
Dzielił szczęście, dzielił znóy^

Czy na u cz ty , czy na morze
W szędzie  z tobą Pollux twóy,'

A ż  na łonie przyjaciela
Gaśnie wspólnik prac i cnót;

Idzie Kastor bez weselą
Do Jowisza wiecznych wrób

„ L u b  z Polluxem chęę żyć wieęznie,
5j Lub mię oycze rozsyp \y  p y ł ;

,, Chciey bym  zginął z nim koniecznie, 
55 L ub  ón w niebie ze inną żył.

„ M n ie  bez niego wieczność n*udną 
„ I  O lim pu pusty  szczyt,

„ Z n im  uchrona puszcz odludna
* Sprawi dla mnie szczęsny byt. ”

\



^óg się wzrusza na tę m ow ę:
„  Przez pot spełnię twoię chęć,

» Śmierci iego dziet połowę
„ Jem u przęz pól wieczność święć

? dwie gwiazdy im oddaie;
A  gd y  iedna wschodzi W dzień, 

■^ruga żegna światła kraie
I przez nocny krąży cień,

W enus zegna Bogów grona ,
Do Idalskich spieszy gói', 

pasterzem utęskniona,
Przez samotny ,bieży bór.

N e k ta r  n iosę ęi z n iebiosów ,
„ N ik t  nie może użyć sam ; 

)>t>ay mi dzielić ziemskich losów,
„ J a  niebieskich tobie dam.

’> W ró ćc ie  w górę w y  gołęb ie, 
„A donisa  głaszczę sk roń ;

» Niebo dla mnie przy ty m  dębie 
„  Gdzie ón ściska m oię dłoń.”

 ̂ długo z nim się pieści
Aż raz idąc w cienie d rzew ;

O rozpaczy! o  b o leśc i!
Adonisa widzi krew.
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Zasępiona okolica

Adonisa głosi zgon,;
Bóstwo uciech rosi lica,

Pusty w Niebie uciech troi*.
i ■

„N iech się zimne bogi śmieią, 
v T y si<< rooip serce smuć;

„ Czuć m\cfi bólów nie umieią,
„  Bo nie mogli rozkosz ezuć.

\

„ G d y  się szczęście nie przemieni*
„ „ Nu d n y  i wieczności czas;

j, Milsza tęschność i wspomnienia,
„ Milszy łez i uciech las.

„ Białe róże ? lube kwiaty ?
„ W  was zostawiam uciech skład,

, W  was zostawiam moiey straty 
„  Dla kochanków wieczny ślad.

„ Niechay ieden kwiat si<> bieli,
,, Niech ma drugi krwawy stróy;

,, Pak się zawsze miłość dzieli ,
„L ez  i uciech w nie'y iest zdróy.^

Nie omiiay róż dla głogu,
Krótki twego życia ciąg;

W  twey niedoli ufay Bogu,
W  szczęściu nie opuszczay rąk.
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Słuchay  ty lk o  serca g losa,
W sz ę d z ie  iesl dla niego skarb ," 

Bzuć się śm iało  w ręce losu, 
Spraw iedliw y iego karb.

T u  pod t r a n e m  M aiestatu
K a ż d y  iesr syn , k ażdy b ra t  

Jeśli t y  należysz światu,
I d la  ciebie w o ln y  świat.

X. Br.

t.
G o d n o ś ć  n iew iast, wiersz Szy llera.

^- 'iciycie niewiasty! d łon ią  niewiast Bogi, 
Niebieskie róże wiią życia głogi,
^  ęzeł miłości wiią wam złoty ,
Na icb to  łon ie  w s tyd  osiada czysty ,

piersi żyw ią  ogień  w iekuisty  ,
Ten święty ogień nad o b n ey  cnoty.

R ę k ą  P raw dy  zakreślone 
M ąż  zu ch w a ły  szranki zwala" 
S zarp ie  m yśli  rozpierzchnióne. 
N am ię tnośc i  szu m n a  fala.
Św ia t nie dosyć  m u  szerok i,
N ie  ugasi nic pragnien ia  ;
G otów  piąć się pod obłoki,
Senne ścigac w nich m arzenie .
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A I p, sp oyrzen ia  czarującą w ład zą  '
N iew ias ty  zbiega do d o m u  prowadzą', 
P ro w ad zą  śeieszką p rz y b ra n ą  w róże.'
O n e  rodzinne  p o lub iły  progi,
W  nieb u ch o w a ły  cnotę , pokóy  drogi, 
W i e r n e  zosta ły  w ierney  naturze.

N iszczyć  dziełem  męża d ło n i ,  
S topa rzuca ślad zniszczenia,
Dziki w łasne życie g o n i ,
.Bez spoczynku  , bez wytchnienia.' 
W a l c z y  z sobą w wieczney walce, 
R azem  rfwarza, gubi razem ,
T a k  s trącony  łeb  padalce 
W ie c z n ie  wznoszą pod  żelazem.

A le  zb y t  g ło śn ey  s ław y  nie  tak  chciwa, 
K w ia ty  niewiasta p rę d k ie y  chw ili  z ryw a, 
Z ry w a  skw apliw ie  bo kwiat się m ien i ;
W  szczu p ły m  zawodzie ale w olniey  działa, 
Bogatsza w cnoty  bo w cnocie w y t r w a ł a ,
Bo się nie gubi w m arz e ń  przestrzeni.

M ąż  swych żalów nie w y le ie ,
/ W ł a s n ą  rę k ą  ra n y  ściska,

M iłość  piersi nie zagrze ie ,
Serce serca nie p o zy sk a ,
N ie  p o p ły n ą  m u  łez  zd ro ie ,
N ie  wie iak się dzielić  duszą,
N a  wet k rw aw e życia boie 
D łp c h e  czucie bardziey , głuszą.

i  '
g h .  > . \  /  1 ł

» '  ' V
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A le  jak lekko Zefirem w zruszona  
"W eo l-k iey  harfie s łdb iu rbna  ( i iży  s t ro n a ,
Takoż i dnsza niewiasty tk l iw a;
Xalem ścianiona na widok cierp ien ia  
P i e r ś  w e s p ó ł  c ie rp i ,  cięższe toczy  tch n ien ia ,
Oko niebieska rosa zalewa.

P rzem o c  s ła b y m  nieuży ta  
M ężo m  dala oręż srogi,
M ieczem  p raw  dowodzi Scyta,
Ściele m u się Pers  pod nogi.
W r e  nam iętność w sercu dzika,
R d z a  iey  traw i p okóy  duszy, 
O n iem ia ła  C harys zn ika j  
Jęd za  ią N iezg o d y  g łuszy .

Ale niewiasta p rośbą  p rz e k o n y w a ,
Cnota iey  b ro n ią ,  b e r łe m  dobroć  tkliwa j 
Ona zaw ziętych koi zal g łu c h y ,
Nęka iey  zbliża nienawisne siły ,
A zamach zem sty  w uścisk m ieniąc m i ły  
Niesforność ku ie  w zgody  łań cuchy .

J. t). M

JPieśń 6. z  A n a k re o n ta .

,W  p rzy iac ió ł  g ron ie
U w ie ń c z m y  czoła; 

W n e t  m y s i  wesół*
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T ro sk i  pochłonie.'
P r z y  lu tn i dźwięku 

x r N iech ay  dziewica
W dz ięczn eg o  lica 

T y r s  m aiąc  w ręku
N ó ż k a m i  lekkierni 
L edw ie  tyka  ziemi.

A  chłopieć ży w y
trefionym włosem , 

Przyiemnym głosem  
N u c i  śpiew tk liw y.
T a k  to iedynę  

~ Rozkosz  nam  czyni
W d z ię k ó w  Bogiiiij 

Miłości i wino.
W id a ć  to z ich tw arzy  
Ze się cieszę s tarzy .

B. K icin* tl

t—  ________________________________ i________ '

I S T N O Ś Ć  BOGA;
z francuzie i ego.

ĉ
'p y ta y  się Z ą ro a s tra , M inosa , Solona,

M ądrego S okra tesa, cnego C y c e ro n a ;

Jc h  m ądros'ć n iew idzialną istnosó przenikała.

f o trz e b ą  ie«t człow ieka ta m ysi tak w spaniała.
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^Ł rz y m u ie  s p o łe c z n o ś ć , lu d z i z lu d ź m i b ra ta ,

* u*  n ie y  się op ie ra  s p ra w ie d liw o ś ć  ś w ia ta ;
Ja
n *TOulcem iest z b ro d n ia rz y , c n o t liw y c h  uad z ie ią . 

^ d y h y  z .a s ły  te g w ia z d y  có w  górze  ia s n ie ią , 

' ‘ d yby  Boga zaśw iadczać za przesta ły  N ie b a  ; 

^*W et i  n ie b y łe g o  W ym ys le ć  b y  trzeba .

Mędrzec n ie ch a y  go  g ło s i,  w ie lk i n ie ch  się lę k a j  

Mocarz* k tó ry c h b y  m ię  p rzyg n ę b ia ła  rę k a , 

‘ slibya'cie n ie w in n y c h  łz ą  pogardzać s 'm ie li,  

b a łb y m  w  u ie b i#  m ś c ic ie la , a w y  b y *c ie  d r ie k i

£. a.

KONIEC ŚW IATA.
B a y  ku .

• /  ♦

T i .A y  k tó ra  toife istn iesż ieszc ie  ;

A  iu s  tys iące  w  z a w o d y  

W a lc z ą  b tW oie  n a g ro d y , 

M ia u o w ic ie  JrJuność w ie szcze ; 

t ) o  c ieb ie  g łos m ó y , P o tom nośc i! w z n o s z ą  

I  o w z a ie in n ą  c ie rp liw o ś ć  c ię  p roszę :

C b o ć  m ię  n ie  z d o ła iz  us łyszeć z d a le k i , 

G rz e c z n y  m ó y  w ie rs z y k  na c ieb ie  poczeka. 

C ie ka w ą  m y ś lę  p od a ć  o k o lic z n o ś ć ,

K tó ra  z a b a w i p o to m n ą  p u b lic z n o ś ć .

T y s ią c  ósm set szesnastego ro k u  ,

Jak b y w a ło  na ty m  g lo b ie ,

Z y ł  k a ż d y  m yś ląc  o s o b ie ;

A  iam  ty lk o  p a trz a ł z b o k ft 

C z y n ią c  m o ie  p oś trz e ź e u u  

po*tęp«a* oćwUccfcia,
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K tó re  rozlało  na ziem ię 
N ow ych nam iętności pletnie ;

Aliści ięki ludów  się  ro lle g ły . . . .

Co słyszę? przebóg! iakis w ieszczbiarz biegły 

D ow iódł przez sżtuczną rachubę 

N ieochybną św iata zgubę.
W  osiem nasty Lipc* , rz e c z e ,
O gnistym  ogona końcem  

Z etrze się kom eta z słońcem ,

I  zniszczy p lem ię człowiecze.

W  sam o południe 

W rz e ć  b ęd ą  rzeki i s tu d n ie ;

Ogień o ch ło n ie ,

I  w szystko sp ło n ie !

N a tak n iem iłą  zapow iedz ,

P rze lękn ione  krocie  osób 

O dm ieniaią życia  sposób ;

P o szc zą , odbyw aią spow iedź,

L ichw iarz od  tego m om entu  

N ie żąda iuż sta p ro c e n tu ;
K łó tn ik  zaniechał sw ey pieni,

Pogodzili się uczeni,

L ekarz b y ł w ięcey o s tro ż n y ,

I  zgrzeczniał Jaśnie W ielm ożny .

P rz y szed ł nakoniec dzień trw ogi • . •

Ju ż  w idać na słońcu p la m y ,
W ró żb y  u ieszczęsney pożogi :
K om ety  tylko czekam y.

A  w  tem. deszcz g ruby  

Z m ieszał rachuby.

N azaiu trz  słońce pogodę przyniosło.

K ażdy na now o zaczął sw e rzem iosło  i 
Ł akom ieć zm iatał grosze do szkatu ły ,

O p iek u n  nie b y ł dla sw ych sie ró t czuły,
I zno'
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' I  zno w u , iak przedtem, cnoty 

Znayślonemi są istoty.

Ludzie ! rządzeni uadzleią lub trwogą *
Chcąc was prowadzić przepisaną d rogą ,

I^otrzebaby co pól roku 
Myśleć dla was o proroku.

Jan Misrosziwski.

D w a  rodza ie  m ęztw a .

K a i  czyu isć do sławy przez ogień kartaczy;
Lecz uciec od rozkoszy większe męztwo znaczy.
Pierwsze wypełni każdy kto chce umrzeć wolny,
^  drugie iedcu Scypion wypeluić byl zdolny.

A. G .

A krostychon  z  Im ie n ia  L u d w ik i  

do L ud w ik i A. . . . . .  .

^-niba lagodnos'c i pełna prostoty 
^Jnruie  w Tobie i serca zniewala : 
dobroć w kobiecie stanowi iey cn o ty ,
^dz i^b i podwaia i szczęście ustala.
^ak więc szczęśliwy !’ wiek dlań kwitnie złoty, 
kotnu przeważy chęci twoich szala,.
^  stałość wieCzne zaręczy pieszczoty.

Stanisław Regulski.

J8i6 Liitopad T. V I,
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Pisownia Polska czyli część gram m atyki w  zbio' 
rze Piotrowi z Jlkuszct r. i486 darowanejj 
w  bibliotece brabowsliey akadem ii dotąd sif 
znayduiącty.

”V V  ty m  zbiorze rozm aitych pism łacińskich 
znayduie się po rozpraw ia Pugna pro patria , stroi1 
jedenaście pod ty tu łem  Cognitio commodosa: P °' 
lonorum linguae in scriplo sero itio , którą to łac i ' 
iię niezgrabną tak tłórnaczem y: W iadom ość po ' 
źyteczna o jęzj’ku polskim  względem iego piso' 
Wni. T u  ha początku zaraz powiada bezim ienn/ 
a u to r ,  iż ś .  H ieronim  tw ierdzi, ze Iteb rryczykU ' 
w ie ,  Syryyczykow ie i Chaldeyfczykowie insi-1 
lite r  30, Łaciiinicy iednę więcey i .  i  q. Slowia' 
n ie  zaś czyli Polacy m aią ich ieszcze więeey, a tak 
n ie  wystarcza im  5 sam ogłosek, lecz potrzeb* 
im  ieszcze iedney ą ,  czyli o we środku przekrć ' 
a lonego , lubo takowe ą  tneżnaby  i pisać ofi 
n . p. ranka, m anka, czyli rąka, mąka. M ożna l i i  ^  
czytać i au, bo u  Czechów zawsze iest ait gdzi* 
się nasze ą  znayduie. A le to dziwna, że o liler«e 
ę  nie masz źa ln ćy  w zm ianki w ty m  rękopiśtnto 
zapewne kilkanaście albo kilkadziesiąt lat prz*^ 
r . i486 pisanym . Potem  znayduią się wierszyk1 
i  abecadło, a którego iuź i  nasze ć, ń ,  ro, • *• '
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Wynikaią, lubo  tam  znow u i ą opuszczono. ~  
Głoskę f  maią także i M ołdawiauie . Skąd <? i f  
do naszego ięzyka w eszły , wszelako tiicwiadomo. 
Inne słowiańskie h a ro d y  nie m aią  te y  głoski, 

i W sz y s tk ie g o  t ru d n ą  i n iep o trzebnąby  b y ło  t a  
tłum aczyć. D osyć  będzie po łożyć  wićrsże s taro­
ży tne  g ram a ty czn a  w tćm ze dziele umieszczono, 
gdzie pisownia tezeskd i  niemiecka d z iw ńym  spo­

sobem są pornięszane.
K th o  chce pissac doskonale 
J ą z i k  polski itesz prave  
iimeij obecado m oije  
K th o re z  thak  ńap issa ł to b e j  
A b i  pisśal tak  k ro th k e  a ,  
aa ssoVitbO gdze sszą vsdluszaa* 
p o d łu g  thego bądze p issaan , 
ludzi V szy s tk y ch  oęec A daśm ^
Ihesz gdzte b  bądze g r u u b e , 
vrhako pissiiiertt poloszyscli gee,
Kepissch  v irzcbu  okrąg łego  j 
pissąc b a r tk a  śbawonegO 
Sverzcbem  ókrąg lem  pissz h,  
b o d r i  thako ' riapissescli ssveej 
G dae  te glo»śu tneeę nebądze 
V m as to  gego tbani k  ssząndz*
Jako kamteeh thako k a p t U u i  

Pissan bądze przes k y  K u u r  
Ale gdze c sVoy glos ineva .
Kwikiem pySinem cało tak da
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A l e  ęe ląęu  y  ę.ilu 

p ° d  ę  przijp iss ij  (bak  g em ti  
Jes ll i  c b a rd z o  g n ih e i je  

1 Itako p iss triem czas v isnaije 
G d ij  p rz i jp is sa n o  bqdze ,
Cli , c h v a le b n e  (Itako ssządzo 
A l e  łr1 cli ęi n ep rz ed lu sa i l  

A n i  theszknoscz i)  ncz ijn i j l  
P a f rz i j  obecada m eego 

1 Jiube (hu  nap issanego  

Boę vni/ 'em kaszde  s lovko  tb o b e ,
I is sm em  ro śn i  iglos da  v sso b e ,
Pisch gee i-ęijmą bossę thako 
yeszem ęij rjapissal iako. * )

I
b r e v e  | Jonguru  | g ro ssu m  I m o lle  I

a I aa I b | 6 | c k ę ces
breve |longum  | durum Imollelpersel

ch I b z  e | e .  I f f  I f  j1 g  I $ 
brevejlongum d«rum|molle|gro.sSam|molle|yrossuin 

1 I ■) 1 | ł  1 »  I m  r  n
in o  II el b r e v e j lo n g u m  

n  o I oo
d m  i in i jm o l le J | ) e rs< ‘jp e r s c |

P  | P  | q  | R  I r \»\

d  I i . ,  i i i I bpeve I lon g m n
' I sch I m  | m  1 t  | u { n u

" I  F  | W \  x  J j  i

^  ° " v o ’n n y ch * * t» ro % tn y m  ,p o « « '
J j  " z ' v  " kUHzirn, y  te  w iem ,.*
• w / v i l  l P,s" » n i  z  d o d a n ie m  in te rp n n k e y i k tó ra  'v® 

p,,'y cl‘.’ j ł -c iń sk ic l, n a w e t , ,i  do  
go  w ie k u ,  ró w n ie  b y ła  u ie p e w u ;\ jak  sa m a  p iso w n i* ’
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Czyli zaś d o p r a w d y  p o d łu g  takowego p ra -  

"'opisu 1) v ty  kiedy ręko pism a polskie pisane czy­
li n ie ,  tego dobadać nie zd a rzy ło  się n am  dotąd, 
itfyż i to być  m o że ,  źe au to r  ow ey pisowni 
tylko w idzi-rn i-s ię  swoie p o d aw a ł ,  a inn i  go n ie  
M ucholi .  D osyć  iesl dla nas w iedzieć, i i  piso­
wnia polska ieszcze wtedy nie b y ła  tak  stałą, iak

- i u bo  i o d z w i e W y  n i« łH « e x » o fc i  in te r p u n k c j i  w  p i*  
.m a c h  naszych  w u d eb y  p o w ie d z ieć  m o ż n a .

K to  c  .<-c p i « c  d o sk o n a le
ję^vk polsk* , i te J. (p ra g n ie )  p raw dziw ie ,
U inipy abecadło ino ir ,
KiAr»'ia tak  T n p is,( lo b ie :
Aby* pisał tak krótkie a ;  - ,
au  io 'v ito  (po  .1 w ó  y n e ), gdzie się w z d tu ia y  
Pod ług  lego bę Izie pisań 
Lud/.i 'w szystkich ociec Idaam.
T eż  gdzie b b(J Izie g rube 
T ako  pismem położysz ie.
M e  pisz w ie rz c h u  o k rą g łe g o  
Pisząc tia r  tk a  zbaw ionego.
• /. w ie rz ch e m  o k rą g ły m  P1SI "  .
B io d ra  tako napiszesz sw oie ( z a w 
O dzie r  głosu m ieć/u ie  b ę d z ie ,
W  miasto iego lam  k  s ia d z ie ,
J a k o  kam ic/i , t a k o  ka p tu r  ,
Pisau bedzie przez k  i kur.
A le gilzie c sw ó j głos iniew a 
Z w yk łem  pismem cale  tak da i 
A le c.ielpciu i ciału  
Pod c przypisz tak iermt.
Je»li c bardzo grubieie 
T ako  pism em  czas  w yznaie.
G dy przypisano będzie 
O h , chw alebne  tako sigdzie.

• Ale’ bym  ci nie p rzed łu ży ł,
A lii tęskuośc i u c z ; . i ł ,
P a t r z a y  a b e c a d ła  m s g o  
T o b i e  tu  n a p i s a n e g o ;
Boć w  nićin każde słow ko tobie 
P ism em  różny da gtos w  sobie.
Pis/. ie w cim ą bosze ta k o ,
K tó rym  ci napisał iako.

n V ^ ó c h  wyrazów w  przedosta tn im  <™rsuŁ w  c i m « b ° 9 Z*
e r°zum iem yn  lied .
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w  w ie k u  X V I  g d y ś m y  iu ż  w  R e i ą c h ,  B ie l s k ic h i  K o ­

c h a n o w s k i c h  p i e r w s z y c h  m ie l i  p i s a r z ó w  n a s z y c h -  

A b e c a d ł o  i  p r a w i d ł ą  te  zaś  m o g ą  p r z y d a ć  s ię  tyn>» 

k t ó r z y  k o n ie c z n ie  n o w ą ,  a l b o  n o w s z ą  o d  czasó w  

S t a n i s ł a w a  A u g u s t ą  o r t o g r a f i ą  c h c ą  u t w o r z y ć .
J- S. Bandliic.

Sposób robienia kam ienia sztuczne* 
go  ( artificiel ) trwalszego nad 
krzemień.

1P .  F l e u r e t  d a w n y  n a u c z y c i e l  b u d o w n ic tw S  

yv s z k o l e  w o y s k o w ć y  k r ó l e w s k t ć y  W P ą r y z i h  

w y d a ł  ie szcze  w  r ,  1807 ,  d z i e ł o  o  s z tu c e  r o b i e '  

p i a  k ą m i c m ą  t a k  t w a r d e g o  i a k  k r z e m i e ń -  W y ' '  

p a l a z e k  t e n  je szc ze  p r z e d  r e w o l u c y ą  znaioiny* 
w y m a g ą  n ą y p o s p o l i t s z e g p  m a t e r y ą ł u ,  b o  lylk<* 

p i a s k u ,  w a p n a ,  i  c e g ł y ,  a  k a m i e ń  l e s t  tw ardszy*  

i  t r w a l s z y  o d  c i o s u ,  u ż y w a n y  w  o k o l i c a c h  Fofl 

a  M o u s s o n  n a  r u r y  d o  p r o w a d z e n i a  wody* 

ą  n a w e t  n ą  w a n n y  J o  p r a n i a  w s z p i t a l a c h .  ^  

p i s m o  P .  F l e u r e t  m a ł o  i e s t  w k r a i u  n a s z y m  

i o m e ,  a p r z y p a d e k  z d a r z y ł  iź  i e d e n  z  z i o m k ó ^  

n a s z y c h  *) z n a y d u i ą c  s ię  w e  F r a n c y i  r .  *8 i 5, p0'  

z n a ł  s i ę  z a u t o r e m  o s o b i ś c i e ,  i m i e s z k a ł  w  i0#® 
d o m u ;  k o r z y s l a i ą e  w ię c  % t ć y  s p o s o b n o ś c i  nauc*y^ 

się o d  n ie g o  s a m e g o  i a k  r o b i ć  t e n  k a o t ‘e

\ *) Alexander Czacki.



tak  o o iy te c .n y ,  W  « *
iu i  z ty lu  in n y c h  w zg lędów , Pt , e , °  ^  “  ,
to iego dośw iadczenie- W ró c iw sz y  n ,  V * *  
zaczął nap rzó d  robić r u r y  do p ro w a d z e ń ,, 

d ,  a gdy  h v t  p rzy m u szo n y  n i j c  
/ o w e g o ,  n ii k am ien n eg o , coby  b y ło  lep ,cy,

p iasku „ i .  z b y t czy steg o , « *  ™  " 7 P*‘
W y  zam iast dachów ki, r o z p . c .1  o p o m y śln y m  
.k o tk i , ;  lecz t u r y  te  z a c h o w a n o  p racz  «
»  p iw nicy  aby a w olna w y ay ch a .y , » .  w a » » ,  
okazały  , i ,  an 'p .ln .0  tw a rd e , m o c n e , z z d .  » .  
d ,  u ż y c ia , a g d y  iedne, z a n u c o n o  w  wodaae, 

k ilk a  ty g o d n i t r z y m a n o , m a ty l  o  -< 
, z e p su ła , lecz m o c .te y s z .g otoie 

d ź \n $ k a .
2'  P o  “ tak  p o m y śln y m  sk u tk u  p rzedsięw zięto  

dać posadzkę z iedney  sztuk i w
.  "  Sr n n J k o lu m n am i do la ia id u  p raed  pa-a pozm ćy  pod k o lu m n  r  nsztok na
łacen i w yataw ionem i, a  na res 4 .
k ilkanaście s ą in i  d łu g i. A  i .  . * “ > *
■8c»qśli«ie odpow iedział p r a c y ,  p rzep is  
•tępuiący rob ien ia  tego  kam iem a um ies .c* a - 
ftiy. W y n a la z c a  iego P. F leu re t p rsy p isu ie  r  
lość budow li R zy m sk ich  sposobow i gaszenia wa­
p n a , i m ocnem u tłu czen iu  m ateryal[a w arSł 
* k ł  danego. D o w szelkiey  wie,c b u d o w y  każe  
wapno gasić n a s z y m  sposobem : b ie rze  ^  
dw ie m ia rek  p iasku  na stopę, k u b ic z n ą , a iedn<| 
miarkę, w apna n iegaszonego•, w %  k u p ce  p tf -
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sku robi się dołek głęboki, i gdy wapno wprzód 
w koszu płaskim zanurzone w wodzie zaw re ,  

wsypuie się w ten dołek, i tym piaskiem iak 
nayspieszniey okrawa, tak a b y  dymu wybu­
chającego, gdy się wapno wkrótce rozpal, a pia­
sek rozpada, nie wypuszczać, kielnią zagładza­
jąc te rospadlmy, gdyź ten dym a raczey para, 
istotnie , koniecznie potrzebna do mocy i tegości 
spoienia. Kiedy się zaś ma robie sam kamień, 
zamiast dwocb miarek piasku, bierze się iedna 
Jnura piasku, druga dachówki tłuczonćy, iw c .m  
się gasi wapno; do roboty zaś aby iedna kupka 
po drugióy wychodziła, robi się trzy kupek, nim 
w trzeć,ey wapno ugaszone będzie, iuż pierwsze/

m oina' To następującym robi się spo­
sobem.: powoli rozgarnąć trzeba kupkę kielnią, 
rozgmeta.ąc wapno, ieżeli iest naymuieysza grud- 

a n.edopalonego, nie rozpuści się, p rze to  t rze ­
ba go wyrzuć,c; rozmieszawszy zaś wapno z pia­
skiem, zakrapia się durszlakową konewką, do ie-
dney k u p y  dosyć zakropić p ó ł  konewką wody;
8 y  iuz będzie dobrze rozgracowane, rzuca się

T 8lęp* '  wa^  iak do ‘ W n i .  gipsu uźywaią; 
do latu łopatek tego materyału, dodaie się ło­
patka, lub divie wapna, przez tłuczenie wstępie, 
ten materiał z razu rozsypuie się iak piasek, lec* 

pozn.ey gęścieie iak ciasto, wtedy wkłada się 
w formy, ubiiaiąc mocno tłuczkami ź e l a z n e m i ,  

zagładza,ąc mocno kielniami. Posadzka robi ^

I
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daiąc na  spód  p ł y t y  k a m ie n n e ,  pole 'm u k ł a d a n e  
'Vai-srtwarni w a p n o  z p iask iem  i k am ien iam i lu b  

k a w a łk a m i  ce g ły ,  b iiąc  zaw sze t łu c z k ie m  d r e ­

w n ia n y m  k a ż d ą  w a r s z tw ę ,  o s ta tn ia  s ię  zaś d u e
* d a c h ó w k i  w  s tęp ie  t łu c z o n e y .  P ró c z  w y g ła ­

dzan ia  k ie ln ią  p rz e z  k i lk a  d n i  b ić  się p o w in n o  

l a n o ,  i w  w ie c z ó r  t łu c z k a m i  c ię ż k ie m i ,  osobli­
w ie  la m  gdzie  sc h n ąc  r y s y  b y  s ię  p o k a z y w a ły ,
* nak o n iec  r y s y  t e ,  zaciera ią  się g łazem .

P F yim ki z  lis tu  p isan ego  z T f i  Ina.

M e j  P a n i e  . R e d a k t o r z e !

■N ie w ia d o m o  cz em  się  to  d z ie ie ,  że g d y  w in ­
n y c h  k r a ia c h  n a y d ro b n ie y s z e  dostrzeżen ia ,  w rze ­
czach  dó  jak iegoko lw iek  p o ż y t k u  lu d z i ,  lu b  r o z ­

szerzen ia  w iad o m o śc i  s łu ż ą c y c h ,  z skw ap liw ośc ią  
^ y w a ią  o g ła sz a n e m i , u  nas  n ay w a ż n ie y sz e  n a -  
ivet w p r z y r o d z e n iu  z jaw ien ia ,  w  g łu c h e m  z o -
*taią m i lc z e n iu ............

M ie l i ś m y  od n ie daw nego  c z a s u ,  n ie k tó re  zja­
w ienia p r a w d z iw ie  c iekaw e  i r z a d k ie ,  iako  to :  
^  r o k u  p r z e s z ły m  i 8 i 5  dnia 2 cp Maia, z b u r z ą  
^ • e lk ą  i  n a d z w y c z a y n y m  g r a d e m ,  s p a d ły  na  
Pr z Qdmiesciu W i l n a  p o w ie t rz n e  k am ien ie ,  wszy* 
s lkie o z n a k i  p ra w d z iw y c h  ac ro l i to w  n a  sobie 

n ° szące, o k tó r y c h  p ró cz  naw iasow ego  w spo­

m n ie n ia  w  D z ie n n ik u  W i l e ń s k i m  N r o  6, i o b s z e r - •
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qieyszegu opisu w Pamiętniku magnetycznym 
jSYo a. na k. 162. z resztą panyię milczę-* 
nie. . . . . . . .

W  roku  teraźnieyszym 1816. w mieście W i l ­
nie wydarzyła  się, rzadko } iedy okazująca się 
choroba, K.»!alepsyą hysteryczną nazwana, na 
obywatelce tu i tv s z iy  IraPani Belrginanowey, któ­
ra  przy  odrętwieniu wszystkich powierzcho­
wnych zmysłów, za pomocą odkrytego wewnę­
trznego zm ysłu wśród snu magnetycznego wi­
działa, słyszała , i na wszystkie zapytania, z n ad -  
zwyczayną przenikliwością u m y słu ,  i łatwością 
tłómacr.enia się, odpowiadała. T ak  ważne zja­
wienie, i tak zadziwiaiące onrgo sku tk i,  warte 
b y ły  ogłoszenia, a iednak publiczność nasza 
Z ustnego tylko opowiadania niektórych osób, 
doświadczeniom przytom nych , niedokładną i wa- 
haiącą się ma wiadomość. T e ra s ,  od niejakie­
go czasp, m am y w Prowincyi naszćy L itew - 
skiey , zjawienie nadąwyczaynego lekarza, w oso­
bie prostego wieyskiego pastuszka , do ktyrego 
z odległych nawet, obszernego Cesarstwa R os- 
syyskiego P row incyy , szukaiący w chorobach 
swoich ra tu n k u ,  licznie się zjeźdżaią, i który 
wielę iuż zadziw iaiąeych w leczeniu okazał sku" 
tków.

Człowiek te n ,  do Guberskiego miasta Gro­
d n a ,  przez urząd G ubersko-T ekarsk i, dla wy" 
badania sprowadzany, i swobodnie do inieysc8
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JWoiego p o b y tu  zwrócony, p o czy ty w an y m  iest 
za posiadającego. n a d p rzy ro d zo n y  własność- G d y  
Zaś winie iest takow ych  p rzy rodzen ia  działań, 
na k tó ry c h  sku tk i  ; paprzem y, a p rzyczyna  
onych  zbstaie u k r y tą ,  g d y  żaden skutek  nie  m o ­
że b yć  bez właściWey sobie p r z y c z y n y , cze­
m u ż  w i ,c  i w te m  zdarzeniu  oney  nie  szu­

kać ■
Bóg p o d d a ł  świat pod  dociekanie ludzi, w o l­

no zatem k ażd em u  w takow ych w ydarzen iach , 
m arzen ie  swbie obiaw ić; a t o ,  choćby  b y ło  
i m n iey  d o rz e c z n em , m o ż e b y  rzuc iło  p ro m y k  
taki św ia te łk a ,  do w yjaśnienia  tego ciekąwego 
zjawienia pos łużyć  mogący, i w ty m  celu u p r a ­
szam  R edakcy i o umieszczenie w sw ym  P a m ię ­
tniku przy łączonego  o szczególniejszym  lekarza  
pisemka, którego w W iln ie ,  gdzie wielu oczywi­
stych tego zdarzenia  świadków zn ay d u ie  się, d r u ­

k iem  ogłosić ni® m o g łe m . . . . .  ^  ^

U W A G A
■Nętcl o sob liw szym  L ek a rzem  w  P o ­

w ie c ie  i \ ' owogroclzkim -

C a ł a  p row incya  L i te w s k a ,  i dalsze naw et od­
działy kraiu, roaią teraz zwróconą uw agę na zja­
wienie prawdziwie zadziwiające, i w arte  ażeby 
nasi uczeni raczyli się n»d niem g ru n to w n ie  za-
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stanowić, bez uprzedzenia wyśledzić', i do pnbli-  
ezney podać wiadomości. Zjawienie to iest mfo- 
d y  wieyski chłopiec w Powiecie Nowogrodzkim, 
znaiomy pod i mienieniem J n l o U o , żadnego wy­
chowania i żadney nauki nie ińaiący, bo czytać 
nawet nie umie, słowem ubogi pastuszek trzody, 
k tó ry  stał się teraz sławnym lekarzem na w s z y ­

stkie niemocy ludzkie. Liczny zjazd chorych 
z odległych nawet mieysc do niego c ię g le  u d a -  
lących się, nie dowodzi Wprawdzie łey skuteczno­
ści w leczen iu ,  >aką mu przypisuią, iest iednak 
dowodem powszechnego zaufania, a razem roz­
niesionego mniemania o iego nadzwyczayney 
własno/ęi. Zdarzenie to uważane iest powsze­
chnie za należące do zjawień nadprzyrodzonych, 
wszystkie o rugo okoliczności, iako to :  tego nad- 
z wy cza yn ego lekarza wiek, iego stan, iego p ro -  
sto ti, iego gruba we wszystkiem niewiadomość, 
iego pogarda pieniężnych korzyści, noszą na 
sobie cechę iakiegoś nadprzyrodzonego wypad­
ku, i zdaią się usprawiedliwiać mniemanie tych 
k tórzy  sądzą, źe Anlośko cudownym leczy spo­
sobem, i to iest co ludzi,  przekonanie swoie 
na znaiomych przyrodzenia działaniach zasadza­
jących , słusznie i sprawiedliwie zraża; lecz gdy 
niezaprzeczoną iest rzeczą, że daleko Jesteśmy, 
i późni po nas następcy, daleko ieszcze będą, od 
znaiomości wszystkich dróg, iakiemi przyrodze­
nie dz ia ła ,  i od wyśledzenia iego taiemnic, ka-
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żde  więc  tego r o d z a iu  zj awienie ,  z pi lnością u w a ­
żać na leży '  a g d y  się w n i e m  uie z n a y d i i e  w i d o ­

cznego  os / .ukańs twa ( c z e g o  p r ze z  p r a w id ła  k r y ­

t y k i ,  ł a t w o  d o y ść  m o ż n a )  z a p e w n e  się o k a ż e ,  
że  w y p a d e k  od z n a i o m y c h  d r ó g  p r z y r o d z e n i a  

' n a  p o z ó r  r ó ż n y ,  p r o s t y m  t y l k o  będzie tego dz ia ­
ł a n ia  s k u tk ie m .

N i k t  uie  za pr zec zy ,  że się w y d a r z a  lu b o  r z a d ­
k o ,  p r z y r o d z o n a  c h o r o b a ,  n a z w a n a  K a tu l e p s y a  
z h y s l e r y c z n ą  n i em ocą  z ł ączona ,  w  k t ó r e y  

g r z y  o d r ę t w i e n i u , czy l i  u śp ie n i u  wszys tk ich  ze­

w n ę t r z n y c h  z m y s ł ó w , o d k r y w a  się n o w y  z m y s ł  

W e w n ę t r z n y ,  da leko  b y s t r z e y s z y ,  za  k tó rego  p o ­
m o c ą  osoba  t ą  c h o r o b ą  do tk n ię ta  widz i ,  s ł y s z y ,  

c*uie,  i do sko na le  pozna ie  to,  czego w z w y c z a y -  
*iein ży c i u  znać  nie b y ł a  zdo ln ą ,  aż do  widze ­
nia w e w n ę t r z n e y  o r g a n iz a c y i  swoiego c i a ł a ,  d o  

S ' e d l bk a  i p r z \ c z y n y  n i e m o c y ,  i do wskazan i*  
l e ka r s tw ,  o k t ó r y c h  n i g d y  uie s łysza ła .  P o m i n ą ­
w s z y  d aw ni ey sz e  t ey  c h o r o b y ,  p r ze z  s ł a w n y c h  

l e k a r z y  w r ó ż n y c h  k r a ia c h  u w a ż a n ia  do  p u b l i -  

Czn ó y  wia dom ośc i  p o d a n e ,  świeżo  z d a r z o n y  

*  W i ł  nie p r z y k ł a d ,  na  o b y w a te lc e  t u t e y s z e y  
"I*1- I ł e r g m a n o w e y , z j awien ie  to p r a w d z i w i e  za» 

'•'Wiaiące, n i e za pr z ec ze u ie  do w od z i .  Z a c n i  le— 
ar skiego w y d z i a ł u  p r z y  u n iw e r s y te c i e  W i l e ń -  

8 bn P c o f e s s o r o w i e , wmlno p r a k t y k u i ą c y  l e k a —

 ̂ 15 > i zn ac zn a  l i czba r ó ż n y c h  kless l u d z i ,  b y l i  

eS° z d a r ze n i a  ś w i a d k a m i ,  i r ó ż n e  c z yn i l i  d o -
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świadczenia; smutno ty lko ,  zn nam pospólstwu 
kraiu, uczonych nie raczyli dotąd podobnych 
udzielić wiadomości. Niezaprzeczoną więc iest 
rzeczą, ze człowiek oprócz piąciu przyrodzonych 
zmysłów któremi iest obdarzony, może nabyć 
wewnętrznego zm y słu ,  daleko nad zwyczayne 
doskonalszego, czy go kto zechce nazwać instyn" 
k tem  zw ierzęcym, czy innem wedle mniema^ 
h ia  swoiego ochrzcić nazwiskiem, zawsze iednak 
zm ysł  ten szczególny, ze szczególnego uspos®' 
hienia organów wynikły, nic W sobie nadprzy' 
kodzonegn nie zawiera.

Od naydawnieyszych czasów bez znaioroośc' 
p rz y czy n y ,  doświadczane, a przed blisko cxtth' 
dziestą laty, od szanownego Mesmera pod pe'  
Wne prawidła podcfągnione skutki magnety zn'1' 
zwierzęcego, teraz pomimo uparte zaprzeczeń'"’ 
aa rzeczywiste Uznane i tysiącznemi doświadcz^ 
ńiami Stwierdzone, dowodzą: ze przez wpły^ 
tego przyrodzonego działacza, można cokolwi^ 
więcey zasłony bkrywaiącćy przyrodzenie lichf 
łić, i do znacznieyszego doyść w wiadomości^1’ 
fizycznych postęptl. Skutki magnetyzmu z®1̂  
rzęcego p rzekonyw ają , £e to Co Kalalepsya hf  
ateryczna naturalnie bez żadne'y pomocy spr*' 
w u ie ,  magnetyzm, na usposobionych od przy*0' 
dzeiiia ludziach sztucznie zrządza, kiedy ón°^  
anem m agnetycznym  uśpione, hahywnią tego ta 
dziwnego wewnętrznego żmysłu. Kl'0 tzy ta
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dzienniki towarzystwa harmonicznego przyiacioł 
jednoczonych  w Strasburga, opisanie lt czeń m a-  
guetycznych w Bezanson, w Lugdunie i w innych 
toieyseaeh) świadectwami samychże uleczonych, 
ich rodziców, lekarzy, Urzędników mieyscowycb, 
l różnego stanu niepodeyrzanych ludzi stwier­
dzone o dziwnych skutkach SomnambulizmU 
ftiagnetycznego, i teraz w Berlin ię p rz y  publi­
cznych leczeniach zacnego ProfeSsora W ołfa r ta  
^ydarzaiących  się, wątpić nie może^ chybaby 
chciał oczjrwistości zaprzeczać;

leżeli przeto za pomocą magnetyzmu, osohy 
hiaiące drażliwe nerwy, mogą nabywać iasnd wi­
dzącego wewnętrznego zm ysłu, czemuźby przyroa 
dzenie, nie mogło ukształcić człowieka, k tó ryby  
W stanie zwyć/ayUeg© życia , m iał ten Szcze­
gólny dar i własność, żeby mógł widzieć we­
wnętrzny skład i słabości, drugich i onych wskaż 
*&uemi sobió przeź ten zm ysł lekarstwami rato­
wać. Antośko , iak zgodnie o nim ci co go w i- 
dzitJi pnwiadaią, nie zna się hyuaym niey  na bi- 
C|U p u lsu ,  oznaczającego Osłabienie $ albo wygó- 
v°^an ie  sił żywotnich, ale z samego tylko wey- ' 
^enia na Chorego, poznaie ch o ro b ę , iey siedli- 
Ŝ ° ,  iey przyczynę i wska.uie lekarstwa, a td 
^ l'z dłuższego zastanawiania s ię ,  śa litym tylko 
,ak się *daie instynktem. Lekarstwa iego są zd- 
hidnie proste, oaywięcćy Z roślin i rzeczy do-



3f)2

i łow ych  złożone, z taką mieszaniną o iakićy 
żadna Phnrmocológia, nie pisze, i tak naprzy- 
k ł a d , na zadawnioną w nodze ran ę ,  rożne®* 
maściami i plastrami bezskutecznie leczoną, prze- 
pisał mięszaninę s ło n in y ,  piwa i siarki; na zg*' 
gę od kilku lat męczącą, kazał pić na czczo 
szklankę mleka z dworna rozbitemi iaykamij 
a to z prędkim a naypomyśloiey*zym skutkiem; 
na łamanie nóg i osłabienie piersi pewneittl1 
młodemu, i5  wanien z liści kalinowych; na ból 
g łow y przykładanie ziemi którą kret ryie zw ód ' 
ką i t. p. N iektórym  dla doświadczenia go ud*' 
iącym się za zdrow ych, z patrzenia \ylfco,1 do­
legliwości ich opowiedział, i .lekarstwo wskazał- 
Ta  atoli nadzwyczayna iego własność, widzem'* 
czy li poznawania chorób wewnętrznych i wskazy^ 
wania lekarstw,od południa zupełnie w nim (iak po- 
wiadaią) uslaie, co niedawno dostrzeżono nastę' 
puiącym sposobem: Pan iego widząc go przccha' 
dzaiąpego się w tenczas kiedy bardzo wiele cho' 
rych  czekało i<go ra d y ,  upom inał go ,  i rozk*'' 
zyw-ał ażeby szedł chorym  radzić, w tenczaS ó* 
w yzna ł ,  ze po obiedzie nic w chorych nie w'!'" 
dz i ,  1 ani choioby poznać ani lekarstwa wsk** 
zać nie może, ale za to w ranney porze bardż0 
wiele chorych bez trudności ułatwia. Z leg0 
wszystkiego domniewywać się należy, że .Anto" 
sko m usi być z r z ę d u , tych Szczególniey^y*13 
sposobem od przyrodzenia obdarzonych lud*b
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k tó rzy  w stanie naw et zw yczaynego życia , m o ­
gą mieć z m y s ł  w ew nę trzny  , bez ka ta lep tyczne-  
go, ani magnetycznego u śp ie n ia ,  o d k ry ty ,  i cze­
m u ż  by  to, przez wyią tek  od pow szechnych p raw  
p iz y io d z e n ia  być  nie m o g ło ?  W  k ażd y m  p ra ­
wie w ie k u ,  w ydarzali ,  się tacy  n ad zw yczayn i 
lu d z ie ,  iakim b y ł  kaw aler  G re t re k  w Szkocyi, 
G asner w Niem czech i wielu innych . R .  1791 
Znałem za g ran icą  m łodego  Francuza nazwiskiem 
B let o n , k tó ry  w organizacyi swoiey m ia ł  tę  
s..czegol«ą w łasność , że wyziewy waporów w o­
dy pod ziemią u k r y t e y , sp raw ow ały  na ner­
wach iego tak osobliwsze uczucie, że bez p o m y ł­
ki raieysce i g łębokość znaydow ania  się onćy  
W skazywał, i wiele i n n y c h ,  o n ad zw y czay n y ch  
W ludziach własnościach, m a m y  p rzyk ładów . P e -  
Wiadaią, że A n tośko  m a iakąś na boku  p lam kę, 
któie.y się zawsze do tyka  g d y  m u  przychodzi  
Chorcgo w ybadyw ać ; p lam ka  ta nie m o g łażby  
kydż pow ie rzchow nym  do odk ryc ia  w ew nętrzne­
go zm ysłu  o rg a n e m , spraw uiącym  przez  do­
mknięcie własność w ew nętrznego w idzen ia^

M yśli  tu są bez żadney zasady , i zapew ne 
'v'e lu  będą się zdaw ały  śm ie sz n e m i , nie są je- 
'luak ( iak mi się zdaie)  niodorzecznemi j 1 dla 
tego oddaię ie ,  ped  rozwagę u ie s tronnych  p rz y -  

r °dzeaia  badaczów.
M . T>

ł8lG Listopad V, r h  a 4
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R E  C E N  Z Y  A.
Pan Nowina czyli dom pocztowy, homedya ory- 

ginalna we trzech altach przez J. IT. Niem­
cewicza. Grana na teatrze W arszawskim  
pierwszy raz d. 2 2 . Grudnia roku i8i5. 
w  Warszawie w drukarni X X . JJiiaróu> 
i 8 i5  in  8vo pi. stron.

M i r o  iest słyszeć zdania rolnych osób o dziełach 
świeżo wychodzących. Czytaliśmy w gazetach 
Warszawskich z roku bieżącego w Nro 2. zdanie 
Panów X X . o komedyi ńinieyszćy. Nieoboiętńą 
dla publiczności iest rzeczą usłyszeć rozbiór ley- 
ze sztuki iaki cudzoziemcy drukiem ogłosili.

Dla tem łatwieyszego iednak obu zdań poró­
wnania, wypisuiemy główną część krytyki PP* 
X X . „Sprawiedliwsi krytycy Csą ich wyrazy) 
wchodząc w ducha autora uwalali czem sobie 
sam zaszkodził i wrażenie w widzach o s ł a b i ł .  Tych 
jest zdaniem, że nietylko sztuki zawikłin® 
( pieces a intrigue) ale i charakterowe kom edyi 
iaką iest Pan N ow ina , wyciągaią iakiegoś pocho­
du w akcyi, iakieyś wzrastaiącey ponęty, którab/ 
widza nie do iedney sceny, nie do ucinkowyfh 
wierszy, ale do działających osób p r z y  w i ę z y  wał*' 
Składnia dramatyczna podług tychże zdania, za­
nadto iest przez autora zaniedbaną. Sztuka i eg0
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toystawuie ciąg śmiesznych i po części wiernych 
obrazów, ale ciągły dowcip nie stanowi ieszcze 
homedyi. W reszc ie ,  zdaie się n am , że i w czę­
ści cli arak te rysi y  czn ey można autorowi uchybie;- 
nia Zarzucie;. Dobrze iest odrysowanym Pan JSo* 
wina, nic ile  P ła ksa , choć mało ma związku 
2 akcyą. Ale Pani M odnicka  zupełnie przesa­
dzona. iZapewnC wiele dam naszych tak "myśli 
iak o ń a , i dla tego warto ten charakter na scenie 
Wystawić, ale żadna lak się tłumaczyć nie będzie* 
E w elina  i iey siostra w Wielu mieyscacb równie 
przechodzą prawdę j i tern same pi mniey sprawu­
ją wrażenia. Pomirtio tych wad , które au tor za­
pewne tak dobrze u ćz u ł ,  iak i m y ,  Pan I^'owind 
2 Wielu m iar podobać się może. Przypomina 
hawykłe każdemu mieysca i okoliczności, i spra­
wnie ten gatunek ukontentowania , iakiego p rzy  
fcnaiomćy osoby portrecie doznaiem y.. . . ”

Recenzent zaś W póWSzechney- gazecie literac- 
^iey w H alli  wydawaney *), w ty ch o Panu 
^ow in ie  rzecz Czyni w y łazach : „  *W  przedmowie 
**>0wi P. Niemcewicz o ważnem powołaniu p o -  
*ly dramatycznego, że nie tylko zadowolnienie 
'V|dzów lecz i nauczanie^ ich, tudzież poprawa 
^byczaiów, celem iego być powinno. N a stęp n ie  
P°tein  sam a sztuka w wierszach trzynastom ia- 
t'owych oryginalnie napisana, która w istocie de

) Al/gen. Literat. Ztitung  1816. N ro  137. p , 3*5-

e4*



celów wyźey wyrażonych szczęśliwie zmierza, * 
zapewne ie, ile toSsięda uczynić, dopięła. Pan No­
wina właściciel wioski, ktocey wszelako gospo­
darstwem , dla swego upodobania w nowinach 
politycznych, sam się nie trudni, iako poczlmistri 
W  miasteczku na zbieraniu i roznoszeniu nowin cza* 
swóy przepędza; a ponieważ Jeografiia i staty­
styka bardzo są dla niego ob rem i,  do- 
pomagaią mu tedy do za pokoienia chuci iego 
do nowiniarstwa i marzeń politycznych dwie c ó j  ki 
starsze, które podług naynowszey mody prze!! 
francuzkie guwernantki edukować kazał. Zona 
zaś P. Nowiny iest dobrą gospodynią podług da ­
wnego s ty lu ,  która trzecią coiką starożytny ni 
obyczaiem w ychow ała, i męża swego o niebez­
pieczeństwach nowomodney edukacyi przekonać 
usiłuie. Starsze córk i,  dawnićy Katarzyna i Bo­
gum iła nazyw ane, miauuią się teraz Florą i Ewe­
liną. Druga kocha mniemanego emigranta nider­
landzkiego, Hrabiego Jaśm in , który sw’oiev p° 
Fiaucuzku edukowaney kochance za męża si? 
podaie, a dla iey siostry Flory pewnego Baron* 
za m ałżonka przyrzeka. Pewien ziemianin pocz' 
c iw yk W a le ry  wzgardzony zoslaie od Paring 
Ew eliny  nieprzystoynym  sposobem, a niedoli ' 
zn y  oyciec Pan Nowina daie iuź mnierna.netf1* 
H rabiem u Jaśmin pozwolenie na małżeństw'0 
® córką, ponieważ mu piękne ma py i globu* 
z srebrnymi kołami obiecał. T y m  czasem zjawić'



nie się podróżnego Pana, odkrywa mniemanego 
N iede rlandnyka  iak® oszusta i łotra, k tóry  swoy 
ród polski iedynie francuską gadaniną uk ryć  pótra- 
fit, a tym  sposobem P. ł.Weliua wcześnie zostaio 
Uratowaną- Poczciwy zaś W a le ry  poym uie za 
żonę młodszą siostrę B arbarę , która daw nym  
obyczaiom wierną pozostała. W u y  W alerego P: 
P ła ksa , żalący się na wszystko, lubo w boga­
ctwa i dostatki o p ły w a ; zagorzała wielbicielka 
tnód paryskich i Paryża samego Pani M ódnicka ,, 
która naylepsżą wieś sprzedawszy, z całym do-  
hłem i z dziećmi , (między któremi iest także le- 
dno przy piersiach) ieszcze w y itidża  do Paryża, 
ponieważ dla Polaków równie iest ważnym Paryż 
>ak dla Muchometanów Mekka (obacz kaitę 2(1); 
hiamka d z i e c i ę c i a ,  dziewka z Mazowsza, która 
'v swoich prowinc.yalizmach a całą wieyską pro­
si nią rozprawia i wszelkich francuzkich wspania­
łości i wykwintów oglądać nie chce, tylko bar 
«iczu i swego kochanka żałuie, są to osoby u b o -  
t ł ne bardzo szczęśliwie umieszczone, które p od-  
d»ią wyborne ustępy a do zawiązania i rozwią- 
*ania intrygi znacznie się przyczyuiaią. N a  k. i 3. 
Wyszydza autor dziwaczną m odę, gdy dorosłe 
osoby nazywają rodziców Pupa i M a m a , zannast 
dawnego obyczaiu Ojciec i M a tk a , Tatunio  
ta tun ia , i na innych mieyscach podobne nie­
dorzeczności w pożyciu klassy znakomitszey ro -  

bardziey się szerzące. Z.e Pan Niemcewicz do
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najlepszych  poetów polskich należy, i przoz swa' 
ie sztuki dramatyczne iuź od roku 1790 na pd- 
bliczriośc skutecznie d z ia ła ł , ze oryginalnie my" 
sli i pisze, wiadomo iest i w Niemczech dosta" 
teczuie. Recenzent dodaie iuszcze t<| tylko-uwagę*, 
ze autor sposobu mówienia w rozmowie pot O" 
czney przez ( T y  zamiast W M P a n  i t. d. na wzóf 
francuskiego V j u s,a. wSamolubie przez niegoż ciągi® 
Wzywanego, tutay po większey części zaniechał* 
ponieważ zapewne uyrzał, iż lego publiczność ni® 
p izy y m u ie  i o dąlszem od niey przyięciu ro^pa" 
ęza.”

ŚWISTEK KRYTYCZNY.
D a lszy  pobyt, na w s i • iednodniow a podróż ■—• 

f a n  ićło toróbsii  —  Pani Sentym encicLa  
i  P a n i M o d n ie  k a.,

■

iVTozes zapomniał łaskawy czytelniku (b o  ra* 
ty lko  w miesiąc z sobą rozm aw iam y) żeś mni® 
na wsd zwary.y Z ać m ą  zostawił, że tam mćy 
przy iem ny pobyt dość d łu g o ,  a może i z h j1 
długo opisywać ci zacząłem. Zmienię s p o s ó b ’ 

boby mi inaczey księgę napisać przyszło o bl»̂  
sko mies ięczntm tam moićm mięszkai.iu. Cz®s 
ten tak mi nagle u p łyną ł ,  żem się nie s p o s t r z e g ł ’ 

i ż  mi wrócić do miasta należało , póki inn 'e 
o tern nie przestrzegli przyiaciele. Pisałem c° '  
dzień to com widział, com s łyszał,  zgoła ws^y'
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stko co mi godnem zdało się pamięci. .Test to 
magazyn do którego udać się nie omieszkam w 
potrzebie, a tym czasem czytelniku rzecz et w
krótkości przedstawię.

Zycie nasze codzienne ciągle tak przyiemnem, 
lak swobodnćm iak dni pierwszych b y ło ; bo sta­
ły  domu tego porządek płynął iakby ^  źródła, 
i* nie podlegał zmianie. Przeciąż uprzeymosc 
gospodarzy umiała codzi-ó nadawać rozmaitość 
zabawom naszym. P o trzym ał każdy z mieszkań­
ców Zaciszy danego słowa pierwszego dnia przy- 
iazdu- mego , przyłożenia się do moićy zabawy;
zobaczmy iakim sposobem:

Ile tego razy pogodna dozwalała chwi a 7/ 
znaydowaiiśmy po śniadaniu lnb po obiedzie c*e- 
kaiące na nos przed zamkiem lekkie poiazdy iko­
nie wierzchowe, a to by, sobie kaidy raki mu stę 
podobało rodzay przeiażdżki, obierał. Gospo­
darz siadał do poiazdu lub iechat konno ze mną, 
i  tak ieden po drugim zwiedzaliśmy! jego tolw ir* 
ki i gospodarskie zakłady, w podobnym trzy­
mane porządku, iak te które iu i opisałem. 
Zwiedziliśmy wioski, których dobry b y t » ochę- 
dóstwo nic pomału ranie uderzyły różnicą a 
z zwykłym nieporządkiem , ze nie powiem
ti nas niechluystwem.

W p r o w a d z e n i e  p o r z ą d k u  p o  w s ia c h ,  mowil 
do mnie n i e - raz g o s p o d a r z ,  n ie  ies t  tak trudnem  
a raczey tak n ie p o d o b n ć m  iak stę  wielu zd a ie .
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Dość iest dziedzicowi urządzić g o ,  i czuwać nad 
m m :  zachęcać do niego lekkiemi nagrodami, 
p rzyk ładem , a jnianowieie nie uciskać l u d z i ;  bo 
kiedy byt swobodny wszystko ożyw .a, przeci- 
Wn,e ucisk niszczy wszystko. Jest T r a n i e  n a - ^  
gród* za ochędóstwo dom ow e, iest za szczepier 
m ę drzewek owocowych, iest ciągły nad t ć «  
wszystkiem dozór, co uczynił,  że te rzeczy za­
m ieniły  się w obyczay, którego włośc ianie  

czu.ą korzyści, dla tego sami pilnie go strzegą. 
W idzisz  W C P a n  te sady ,  te ogiody które ofa- 
czaią doraek każdego ro ln ika ,  nie było ich t u  

megdys i śladu; pierwsze, szczepy wyszły z me­
go ogrodu , dziś ie rozmnażają chłopi i w oko­
licy przednią; każdy z nich szczepić i f l ancować 

u m ie ,  iest to iedna z- ła tw ych  a pożytecznych
n a u k ,  które odbieraią ich dzieci w szkółkach tu -  
teyszych.

Lecz iedna z rzeczy która się naywięcćy 
p rzykłada do ochędóstwa i dobrego bytu inoich 
w łościan, iest ze po wsiach nie cierpię żydóW' 
Oddalenie ich od wieyskióy arendy zdaie się Z 
początku nieiaką s tra tą ,  bo k l6 ż  z ,U(Ju t le

wyssać może iak te okrutne ieg0 piiawki.? Lec* 
policzywszy co „a dobrym  poddanych bycie, co 
na ich moralności, co na ich odwyknieniu od pi­
jaństwa (w  które go zyrdzi tak zręcznie wciąg*- 
ą ) lud i dziedzic zyskuie, można powiedzićć, źe 
wygnanie żydów ze wsi, iest niezmiernym *y-
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skiem  dla pana 5 i rów n ie  n iezm iern em  dla 
poddaństwa d obrodz ieyslw em . R adbvin  ia z v -  
uów i y miasteczek w y  ż e n i ł ,  lecz cóż z n im i  
2robić, i w cóżby  się obrócił  handel w ew n ętrzn y  

całk iem  dziś w ręku  ż y d ó w  będ ący  ? M oże  kt® 

p o w ie ,  zrobić z  n ich  ro ln ików , ale g d y b y  to na-  

"'et p odob nćm  b y ło ,  o erem  (znaiąc ży d ó w )  w  l -  
pić się g o d z i ,  trzeba by na to ty le  czasu ,  i le  ;a 
Z m ie n ie n ie  rolników  naszych w handlarzy. iNale- 
ż y  w ięc  tym czasem  cierpić ich  po miastach, ale  

" r a z  n a leży  w cale inacrey iak dotąd byt  ich  

tam urządzić. M ateryia  la o k tó r ey ’ wiele za 

dni naszych  p isa n o ,  zdaie m i się dostatecznie  
W yśw ieconą; a ch oć  się tycze  gospodarstw a, do  
p olitycznych  ogóln ie  n a leży  w idoków. Z go ła  
"rządzenie ż y d ó w ,  iest rzeczą u  nas tak naglą­
cą ,  iż wątpić n ie  m ożna, że się stanie iednćrn 

* n ayp ierw szych  starań now o ustanowionego rzą-  
przez m onarch ę, ct> nad WszysLko pragnie  

®<5częścia i dobrego b y tu  w srystk ih  klass sw oich  
Poddanych.

G d y  nieraz w idząc p iękne b y d ło  w łośc lanów  
1 " locne końsk ie  z a p r z ę g i ,  ok a zy w a łem  nad tein  
* adziw ienie m o ie ,  rzek ł do m nie gospodarz: i na  

ty lk o  trzeba czasu i  staran ia ,  p r z y  m ier n y m  
^ k ła d z ie ,  k tóry  się stokrotnie w ynagradaa d z ie -  

2̂'cowi.
^ a»i ia na k a żd y m  folwarku og iery  i b uhaie  prze­

b a c z o n e  dla c h ło p ó w ,  nie tego wzrostu , nie t e y  pię-
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kności iak do stada i bydła dworskiego, lecz tęg'e 
mierzyny, których za letką opłatą chłopom raoin1 
dozwalam; z warunkiem co do koni, kupowa­
nia od nich źrebców po oznaczoney cenie, gdy 
gię ich do lat trzech dochowają; co czyni, źe 
pewni dobrey sprzedaży, nie zaprzęgaią ich 
drugim roku , i tym samym nie niszczą. Ty W1 
sposobem poprawia się u mnie ród koni, a ift 
sprzęgam folwarczne furmanki. D o ś ć  byłoby 
lat kilku pokoiu, i na upowśzechmemu w 'kra i*1 
zwyczaiu tego, by się zmienił ród znikczemma*' 
ł y  bydła i koni naszych , na ziemi, która tyI6 
sprzyia ich hodowaniu*

Nie przepomnial gospodarz wobiazdżkaoh nf>'“ 
szych i miasteczka, swego, które c u d z o z i e m s k ą  

i wcale obcą kraiowi naszemu ma postać. ' Wszy* 
stko w nićm oznacza porządek i byt dobry ; p°* 
prostowane i brukowane u l i« e , 'dom y  po wid*' 
kiey części murowane; wszystkie zaś pobielani 
okna nie tnałe i czyste, sklepy porządne, ob' 
szerny rynek drzewami obsadzony, kilka poifP 
i studzien publicznych, mianowicie zaś źrodi0 
czyslóy wody pięknie przyozdobione, wszystk0 
tó wystawia obcy miasteczkom naszym wid0^' 
Osadził w nićm, nasz gospodarz wielu rzemień' 
ników a nawet rękodzielników, p o z a k fo d  

fabryki', ale źadney na siebie nie trzyma; 
tylko w nich akeye, z których na małym pr*e 
staję procencie. Wszystkie te labryki są do p°
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t rzeb  w ieysk ich  zastosow anem i, jako t o : sukien 
° r d y n a r y y n y o h ,  p łó c ie n ,  g a rb a rsk ie ,  g a n c a r -  
sk ie ,  i t. d.

W  śro d k u  r y n k u  znayduie  się d aw ny  
rzyżacki koscióij^ rozp rzes trzen iony  i p rzy -  *  

ozdobiony  od dziedzica. N igdz iem  p o rząd n iey .  
szego nie widział nabeżestwa ani p rz y k ład n iey s rd y  
dla lu d u  nauki. Po  iedney  stronie kościoła k o ­
m ety  , po d ru g iey  m ężczyźn i wyznaczone sobie 
m ieysre  z wielką zaym uią  skromnością. Śpiew a­
n ie  ich wdzięcz nem i odpówiadaiącćm  sobie pod  
czas świętych iest obrządków . N a u k a  zam ­
k n ię tą  zawsze w obrębach  poiętuości wieyskiego 
! n d u ,  potrzeb, ie g o , i s tosow ney moralności, 
f ta d b y r n ,  aby  proboszcz tam eczny  w y d a ł  za  
Wzór dla wieyskich. pasterzy  p ros te  lecz tkliwe, 
a wraz n,auczaiąee i pocieszaiące lud  kazania 
s'v o ie ,  k tó ry c h  się on  udoskonalen iem  ciągle 
zaprząta, j O bok m ięszkania ^ego iest’ szkółka 
hieco, wyższego, niż po wsiach s topn ia ,  k tó rey  

«n sam wraz  z W ik a r y u s z ę m  i j  organis tą  iest 
to is lrzern , a s ta ry  weteran k o m m en d au tem  zło­
conego z n ić y  woyska. J a k o ż  w ystąpiło  p rz e -  
^ 'wko nain przeszło  sto uczniów  w p o rząd n y m  
S;,y k u ,  ka rab in k am i u z b ro jo n y c h  i dobrze  w 
^t«strz«  przećwiczonych. Ćwiczenie k tó re  ich 
Vv*'az b aw i,  dodaie ksz ta łtyości ich postaci 
b ezy  p o rz ą d k u ,  i od la l  nay m ło d szy ch  do o b ro -  
h.V kra iu  sposobi.
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G d y ś m y  d n ia  tego  w róc il i  d o  d o m u ,  z a p r o ­

w a d z i ł  m n ie  p ro b o szc z  d o  b ib l io te k i  k tó r e y  iest 
d o z o rc ą  S k ła d a  się o na  z k i lk u  ty s ięc y  ks iążek , 

m o ż n a  p o w iedz ieć  d o b r a n y c h .  Z b ió r  p o lsk ich  
ie s t  ró w n ie  c i e k a w y m  iak  r z a d k i m ;  m a w tv r n  
r o d z a iu  sz czeg ó łu iey sze  sa m  g o sp o d a rz  u p o d o ­
b a n i e ,  i  s łu s z n ie  m n i e m a ,  ze k ie d y  oświeceni 

P o la c y  lak  s ta ro w n ie  p o s z u k u ią  o b c y c h  l i t e ra ­

t u r ,  z a n ie d b y w a ć  w ła s n e y  m e  p o w i n n i ,  k tó r ą  
w ie lu  g a rd z i  d la te g o  ty lk o  że ie y  n ie  zua ią .  

R a d h y m  t u t a y  u d z ie l ić  c z y te ln ik o w i  uczone  a  
w ra z  d o w c ip n e  o p isa rz ac h  n aszy c h  p /o b o sz c z a  
z d a n ia ,  lecz  z o s ta w m y  lo cz aso w i ,  bo  ten ieden  

a r t y k u ł  z g ó r ą b y  c a ły  leu  św is tek  p r z e p e ł ­
n i ł .

In n eg o  p o r a n k u  o p a n o w a ł  ran ie  d o k to r ,  b y  
m i  swoie l a b o r a to r iu m ,  l a z a r e t ,  i ca łe  z d ro w io w e  
u rz ą d z e n ie  p o k a z a ł ;  n ie p r z e p o m n ia ł  ta k że  p e­

w n eg o  w iec zo ra  i z a in k o w ć y  G w ia z d o s t r a z y , lecz 
n ie .  t ra f i ł  we ran ie  na  a s t r o n o m a ,  tuk  d a lec e ,  i i  

t°l t y lk o  o nie 'y  p o w ied z ie ć  m o g ę ,  żem  t r o c h ę  le -  
p ie y  x ię ż y c  i g w ia z d y  n iż  w ła s n e m i w id z ia ł  o cz y ­
m a.  Co się tycze  L a b o r a t o r i u m ,  lu b o  d o k tó r  n ie ­
k t ó r y c h  c ie k a w y c h  c h e m ic z n y c h  nie z a n ie d b y w a ł  

d o s w .a d c z e n , p rzec ież  po  n a y w ię k s / .ey  części p o ­

św ię co n y m  ono  b y ł o  s p o rz ą d z e n iu  le k a rs tw  bez­

p ła tn ie  r o z d a w a n y c h  lu d o w i .  —  L a z a r e t  z 2 ^ ' 

łó ż e k  dla c h o r y c h  z ł o ż o n y ,  iest  pod  s t ra ż ą  ch i­

r u r g a ,  m ia n o w ic ie  zaś s z a r y c h  Sióstr .  —  Z a ł o ż y ł
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go dziedzic dzisicyszy i hoyn ie  We wszystko o p a ­
trzył.  Żadna duchow na ustawa nie przynosi w ię . 
Cey p o ży tk u  i zaszczytu ludzkośc i ,  iak szarych 
sióstr i tych  wszystkich z a k o n ó w , co się zap rzą -  
taią ulżeniem cierpi* ń ludzkości; Ż y c z y łb y m ,  
2eby szare s io s t ry ,  sto razy  u iy leczn ieyśze  od 
dawnych W esla lek ,  w szczcgólnicyszym iak one 
b y ty  wszędzie zaszczycie; bo icżcli wartość i go­
dność człowieka m ierzyć  należy użytecznością 
p r z y s łu g  iego dla społeczności,  nie widzę k toby  
Większe nad n ie ,  m ia ł  p raw o do publicznego po-1- 

" szanowania i wdzięczności ?
W  pewną Niedzielę zapros ił  m nie  pan  dom u 

*Ja sessyą gospodarską ,  która  się co tydz ień  o d ­
prawiała w mieysou, które  opisuiąc sk ład  dom u  
Wspomniałem. D nia  tego zgrom adzaią  się tam 
Wszyscy D y sp o zy to ro w ie ,  a nawet wyżsi Leśni 
* rap 'portem  odb y ty ch  prac  wieyskich W zb ieg łym  
ty g o d n iu ,  i lam się wspólnie naradzaią  o t y c h ,  
co się w nas tępnym  odbyć maią. R ozporządzenia  
te są natychm iast w p ro tokule  zapisane, a k . a d e -  
h)u wyciąg z niego d a n y ,  b y  na p rzysz łey  Ses-  
®yi, uspraw iedliw ił  w ykonanie  danych  sobie za -  
êc<>ń. T y m ż e  sposobem co p o ra n e k ,  gospodarz 

W'raz ,  gospodynią  dom ow e odbyw aią  Urządzenia, 
a p ierw szy wszelkie inne tn le ressa ;  co czyni , 
** choć w nayściśleyszym  porządku  t r z y m a n e ,  

więcey go nad godzinę czasu kosztuią.
Uiścili się i m łodzi panicze w obietnicach swo-
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ich. N ie  skąp ił  mi starszy wszelkiego ro d ia iu  
polowań, od k tó ry ch  się nakoniec w ypraszać  m u ­
siałem. Pokazał mi piękne s ta d o ,  k tó rćm  zarzą­
d z a ,  z 80 K laczy i k i lku  T u reck ich  i 'A  rg ie l -  
skich ogierów z ło żo n e ,  a na dwóch trzym an*  
fo lw arkach  j to . ie s t ,  osobno źrebce i świeżo o ź re -  
b io n e ,  od tvch  które  niemi nie są. S tayn ia  sk ła ­
da się z zuac/.ney liczby źrebców, k tóre  d op ie ro  w 5 
r o k u  uieżdżać zaczynaią , a n iek tó re  i poźniey. 
Z a m y k a ła  ona cz te ry  fu rm an k i  m aściste , k tó reb y  
wszędy uch o d z i ły  za cz te ry  c u g i ; kilkanaście ko­
n i  w ierzchow ych p ięknych  i doskonale u ieżdżo- 
n y c h ,  prócz używ anych  do póspolitey  służby. 
O bók stayni wielki o pa lony  w zimie rn a n e ż ; zgo* 
ła  nie zbyw a na niczem te m u  d o m o w i,  co sią 
ty lk o  do w y g o d y  i zabaw y mięszkańców iegO 
p rz y ło ż y ć  m o ż e : ale to  Wszystko m a  ty lko  pozóf 
rz ą d n e y  obfitości, bez żadnego p rzepychu , - i  Ni a 
w idzia łem  tam  zgrai s łużebnych  próżniaków, m a ­
ła  liczba s łu ż ą c y c h ,  lecz dobrze p ł a tn y c h ,  do­
b rz e  o d z ian y ch ,  i p e w n y c h  na całe życie swego 
lo s u ,  sk łada z d o m u  tego iakby  iędnę rodzinę* 
k to re y  każdy  cz łonek  szczęśliwy że do n iey  nale­
ż y ,  pilnie i porliwie p e łn i  obowiązki swoie.

, P rzeszed ł  wszystkich W a c ła w  staraniem  o ino- 
iey  zabawie. N ie  b y ło  praw ic d n ia ,  żeby  nairt 
iakiego pociesznego o ry g in a łu ,  bądź z przeieźdźa- 
i ą c y c h , bądź z okolicznych do zam ku  nie z w a b i ł -  

Grzeczna wesołość iego um ia ła  p rzypaść  każdenid
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do smalcu z 'liich , i w  nsywlaściwszey wskazać 
Ham go postawie. By dać nieiakie tego wyo­
brażenie, opiszę iednodniową po sąsiedztwie po­
dróż naszą.

P o d r ó ż  i ed  no d n i  o w a.

W yiech»liśmy z W acławem  z rana, i zaczęli 
Wędrówkę naSzę od śniadania u Jegomości Pana 
^ lo torókjikirfiioJ Jest to sxlachciC ćo O/.ęsc maią—• 
*ku swego przedmuchał. Znaleźliśmy go w to­
warzystwie Szarlatana, który m u co chwila przy* 
■tzekał dopełnienie wielkiego dzieła, to iest robie-* 
Hia złota, a tym  czasem złotow.ki iego wyławiał, 
duź tylko na to pełni xiężyca (czekano, a nasz 
dlchimista choć sto razy w nadzieiach swoich za- 
W iedzioi^, nie wątpił że tą razą n irt nie będzie, 
* W acławowi którego ba rdzo lubi!, złote obiecywał 
gory - a gdy on się z nich wymawiał, tzek ł: nie 
rdb ceremonii, przyiedź z b ry k ą , będzie tu  wię- 
c<5y złota nizkamieni. — Na CO on: nie zawadziły* 
by tymczasem kamienie, bośmy się nieco na 
P°dwurzu pańskieih zaszargali. — Nie chcę, odpo­
wie nasz iMcbimik, od titkićy fraszki, zaczynać 
Czekam tylko now iu, a wnet tu  pałać postawię 
5«kieg0 nie widziała Polska. — Tym  dąsem , do* 
dał W acław , pierwsza burza ochroni Pa u u pra- 

zwalenia dom u, w którym iesfeśuty. f»od czas 
rozmowy uważałem całą posadę tey alchinji*-
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czney Jaskini. — Siedział nasz Adept za wielkim 
stołem, alembikami, kukurb itam i, baniam i, fl»" 
szec/.kami, kruszcami, oleykami i proszka®1 
ok ry ty  w b rudnym  szlafroku, pantoilaeh, i szla' 
chmicy. Stały w wielkim kominie szafiastym fa'  
jerk i , na które często podrnuchiwał iego toWa'  
rzysz ,  i coś w nich przepędzał, a raczey warzyć 
W środku pokoiu stała wielka bania ua klocku> 
a długa ru ra  od okna aż do niey idąca,, dystyll® 
wała wodę astralną, która ( iakeśjny się dowie' 
dzie li) prawie nieśmiertelność daie. Uprzey ' 
m y  gospodarz po kieliszku nam iey ofiarował U* 
śniadanie, któreśmy szczęśliwie oba za okno w y ' 
le l i ,  kiedy się przysunął do kom ina, by  sa® 
dmuchał. Potem ofiarował nam po łyżeczce dixy!® 
wesołości, aleśmy go odmówdli, iakby boiąc si? 
wraz pomięszać dwóch tak dzielnie skutkujących 
środków. W  samey rzeczy, powie, lepiey to u® 
drugi raz zachować. T y m  czasem W a c iak  
twierdził,  źe woda astralna taki w nim wzbudzić 
ape ty t,  iżby gryzł kamienie. D obry  znak, zaW0'  
ła ł  ucieszony niezmiernie alchimista; a nie mówi" 
łem ze V\ CPflnu Mości Pąnie Dinuchalski, ^  
moia woda astralna icst pierwszćm Iekarstwe111 
na świecie?— Któż o tern wątpi Jaśnie W ie lm o ża /  
Panie; alboż to iest ieden dow ód, który tego 
działem? — Niech czemprędzey przytiiesą wódk1? 
m asła ,  i chicha. Rzucił się na pie iak gdyh/ 
Zgłodniały W a c ła w ,  w nagrodę c z e g o , . butelc

czk5
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Czk) wody astralnćy wyieżdżaiąc z rąk chimikn 
odebrał. Pożegnawszy się z n im ,  ruszyliśmy na 
obiad do Jmci Pani Seutymeiicickiey.

1 rzybyliśm y do M iłosnev około p o łudn ia ’ 
krótką przed sam ym  domem ulicą z oblazłych 
lo,Jeł i świrków z łożoną , k tó iym  lam rość m i- 
iti wolnie Jmci Pani Sentyraencicka k aza ła ,  w y -  
ciąwszy piękną lipową u licę , by nowey nadać 
linie ulicy W z d y c h a ń ,  o czem przy  wstępie do 
biey, wielka tablica drewniana przybywaiących 
Uczyła. /  Na słupach p rzy  w ro tach , wznosiły się 
UakszUłt dwóch, wazonów, dwa goreiące serca’ 
* cyframi niułzonków, łańcuchem i kwiatami’ 
bakszlałt festonu górą połączone. Nieszczęściem 
bez wielkiey przecięć szkody, zawadził o kwie- 
c ' s l y  łańcuch wysoki wierzch angielskiey W a ­
cława kolaski, i zachwiał nieco goreiące serca. 
Podwórze kwiecistym iest lab iryntem , wśród k tó -  
r tgo dość ciężko do domu tra f ić , choć wstęp do 
Ujego strzałką drewniany, i dość gapiowaty wska • 
*y*.uł miłostek, z tym  napisem : Qui que tu sois, 
reronnez ton Maitre.

W y b ieg ł  przeciwko nam gosppdarz iakby za­
dziwiony wizytą naszą, choć dwoma dniami 
Wprzód o niey ostrzegł W ac ław  gospodynią, 
°bawiaiąc się idy sentymentalnego obiadu. — 
tk l iw a  przyiaźń tw o ia , rzecze ón do W acław a, 

cię ia t Vvidzę do nas p rzyw iod ła ,  boś się pe­
an ie  dowiedział, że źoua moia iest w rozpaczy.

Ltstopad T. VI. o 5

\



O d  d w ó ch  d o i  co  z d e c h ł  nasz  u lu b io n y  J [ i l i ,  iuź  
s a m  nie w ie m  co zn ią  rob ić .  —  W r z e c z y ,  o d p o ­

w ie  W a c ł a w ,  m ia łe m  ia iak ieś  tego  nieszczęścia 

p rz e c iu c ie .  P ó d ź m y  w ięc p ła k ać  nad  tak  c z u łą  s tra tą .  
P r z e b y w s z y  p a r ę  p o k o i ó w ,  u p s t r z o n y c h  tćn i  
w s z y s tk ie m  co ty lk o  śm ieszna  s e n ly m e n ta ln o ś c  
w y n a le ź ć  m o ż e ,  w e s z l i ś m y  d o  tego  w  k t ó r y m  na 

n a s  g o s p o d y n i  czeka ła .  W ś r ó d  n a y p ię k n ie y s z ć y  
p o g o d y ,  b y ł  o n  h e r m e ty c z n ie  s ł o ń c u  z a m k n ię ty ,  

i  a l a b a s t ro w ą  ty lk o  o św ie c o n y  l a m p ą  , s to iąc ą  n3 
s to l ik u  n a k s z ta ł t  o ł t a r z a ,  p rz e d  k t ó r y m  Parii S e n -  
t y m e n c i r k a ,  o p a r ta  na p r a w e y  ręc e ,  s ie d z ia ła ,  a 

p r z e d  n ią  w ś ró d  k w ia t ó w ,  le ż a ły  n ie b o szc zy k a  
z w ło k i .  I  rzeba  m i  b y ł o  n ie co  c z a s u ,  by ru  

w ś r ó d  c iem u o śc i  r o z p o z n a ł  to  w szy s tk o .  Z a to ­

p io n a  w  g łę b o k ie y  ża ło śc ią  u w a ż a ć  się  naw ci 
n ie  z d a ła  z e sm y  weszli  d o  i e y  p o k o iu  ; p rzecięć  
p o  c h w i l i ,  g ł ę b o k o  w e s tch n ą w sz y ,  i  pow ąchaw szy  

n ie c o  E t e r u ,  p r z y s z ła  d o  siebie, m ó w ią c :  Pali'^ 

P a n ie  W  a c ła w ie ,  w ia k im  s tan ie  i e s t e m : d r n g a 
to  iest o k r o p n a  s t r a t a ,  co m n ie  w  k r ó tk im  cz» ' 
sie  s p o ty k a .  A l i ! n ie  d a w n o  p o r z u c i ł  m n ie  J o '  

Ji,  te ra z  n ie s te ty /  i Pi fi o p u śc i ł .  —  P r a w d a  o d p o W e 

W a c ł a w ,  ze  się P an i p s y  i k a n a r k i  n ie  wiodą 1 

a le  za to b o g u  d z i ę k i ,  p a p u g a ,  k o tk a  i m a łp e'  
czka ,  n ad  k tó r e  n ic  ro z k o sz n ie y s z e g o  n ie  zna tn  
ś w ie c ie ,  są z d r o w e ,  i m a ią  cz em  ią pocieszyć.  ^  
O tó ż  m ę z c z y z n i ,  zaw o ła  J m c i  P a n i  S e n t vmencick®>

o tó ż  n ie g o d n e  ich  p r z y w ią z a n ie  i  m i ło ś ć ;  z dd"
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prawdy wstyd innie ża ciebie Panic W acław ie!-— 
W y n ik n ą ł  się óu gładko na te s łowa; Pani Sen- 
tymendicka wpadła znowu w śwoie zamyślenie; 
a m y  z mężem milcząc siedzieliśmy iak w ryci;  
kiedy z nagła ‘o tw orzyły  ślę d rzw i,  ok en nice, 
i dzień wielki za iaśn ia ł ; i  W a c ław  wszedł w ża­
łobnym  płdsźczu, trzymając w iedfnym ręku  pa­
p u g ę ,  w drugim ko tkę ,  a pod pachą rhałpeczkę 
czarny krepką okryte. P a rs k n ę l i ś m y  Jwszyscy 
ba ten widok a zftam i i Heboina nasza śmiać się 
Zaczęła, m ówiąc: kochany W acław ie! pustota 
łwoia zwyciężyła m ą żałość; i kolcyno całować 
Zaczęła t.o małpeczkę,to papńgę; tó k o tk ę ;  — tak 
się wesoło zakończyła smutna ta scena. Przed­
stawił mnie nakoriiec W a c ław  Jmci Pani S en ty -  
taencickiey, która mimo sw oich śmieszności ładną 
mi się bardzó zdała. T o  zdarzenie dało m i 
pozuać, źe W acław  znał lepiey niż m niemałem 
i Panią Senlymencicką i iey i garderobę , gdzie 
się b y ł  przestro ił;  a zręczny sposob, k tó ryn i 
hmie wnet na spacer z mężem wyprawiono, wąt­
pić mi o te'ul nie dozwolił.

Przechodzimy się tedy po ogrodzie ź Jmci 
^anem  Sentym encickim , k tó ry  m i chwalić W  a-  
cława nie przestaie, twierdząc: że ón ieden ty l­
ko rozweselić żonę iego um ie ,  i że nieoszacowa- 
n eg0 nia w nim przyiaciela. O parłem  na sło­
c i e  nieoszacowanego, polecaiąc niebu spoczy­
nek duszy dobrych M ężów .— Obeszliśmy wkrót-

a5*
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ce ten s tokrokow y o g ró d e k , w k tó ry m  się wszy­
s tko  zn aydow ało :  kląbyr , g a ie , fąc.zki, a naw et 
l a b i r y n t ,  pomiiaiąc k rę te  ścieszki, s t r u m y k i , 
m o s tk i , ie z io rk a ,  wyspa, dwie dwunasto-calowe ka­
skady', d rew niane  skały , malowane ru in y ,  i wszel­
k ie  tego ro d sa iu  sm akow ne ozdoby. N ie  om ie ­
sz k a ł  opowiadać mi J m ć  Pan  S en ty m eu c ick i ,  i  
ia k ić y  p rz y c z y n y ,  iak i k iedy  w zn ios ła  m ałżon­
ka  iego le p o m n ik i ,  o k tó rych  z zachwyceniem 
m ów ił .  O d e tch n ą łem  g d y ś m y  się przewieźli do 
lasku  m ałem  czó łenkiem  przez b r u d n y  i zarosły  
k a n a ł ,  wieczne zab siedlisko. O s trzeg ł  mnie Pan 
S y i i ly m e n c ic k i , źe Jo b y ł  cza rny  A c h e r o n ,  i że­
ś m y  się dostali do zm ar ły ch  m ieszkania ./

Dość p ięk n y m  ten gaik z robiła  na tu ra ,  ale g0 
i  na  p rzeko rę  oszpeciła sztuka ty ło  nagrobkami) 
ty ło  n ap isam i,  źe m niem am  , iż nie ty lko  wszy­
sc y  wielcy i mali lu dz ie ,  znani Irnci Pani S en -  
lym enc ick iey ,  ale wszystkie psy , m a łp y  1 koty> 
k tó re  k iedy  m iała  lub w id z ia ła ,  swdy tam  zna­
la z ły b y  p o m n ik . /  D oszliśm y przeoięż do ogoło-  
c o u e y  z nich łączk i ,  na k o ń c u  k ló rć y  wznosił*1 
się  z k o ry  kapliczka Parak le lem  zwana 5 tsm eśm y 
u  nóg g tobow ca  H e lo izy  i A be la rd a  usiedli. P o '  
trz ą c  na przeciw westchnął g łęboko  Jm ci P ‘1lł 
S e n ty m e n c ic k i , i r z e k ł  do ranieściskaiąc m i rękę» 
i  łzam i zroszone ocieraiąc oczyr : W  irlzisz W P al1 
to  m ieysce ,  co na przeciw nas próżne leży: serc® 
tu i  się k ia ie  k iedy  na nie p a t r z ę !  A l i !  p rz e z u * '

• ' '  , t
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c z y le m  ie na  g ró b  d r u g  icy H e lo i z y ,  s ło w e m  dla  

i o n y  m o ie y .  —  P rzebóg ,  r z e k łe m ,  J m o ś ć  u m r z e ć  
n ie  m \ ś l i ,  iest p e łn a  czers lw ośc i  i z d ro w ia !  
F a łs z y w e  o d p o w ie  po zo ry :  t raw i ią  co d z ie ń  n ie ­

p o r ó w n a n a  c z u ło ś ć ,  k tó r ą  ią o b d a r z y ła  n a tu ra  j 
d rę c z y  to  n ie o g ra n icz o n e  d o  m n ie  p r z y w ią z a n ie ,  
co c z y n i  że w u s ta w n e y  ż y i e  n ie sp o k o y n o śc i .  A U  

m ó y  p a n i e ,  ż e b y ś  W  P a n  w ie d z i a ł ,  ia k  się  o d  

n ie iak iego  czasu z m ie n i ł a ,  i a i ó y  w ięc ey  nad r o k  
Życia n ie  w r ó ż ę ,  i i u i  o d d a w n a  o ie y  n a g r o b k u  

z a m y ś la m .

T u  znow u  w z d y c h a ć  i ł z y  r o n ić  zaczą ł  J m c i  

P a n  S e n ty m e n c ic k i ,  a ia d o b y w s z y  zegarka ,  i p o ­
k a z a w sz y  m u  że iuż  d r u g a  p rz e sz ła  g o dz ina  , l a k  

n a y k r ó t s z ą  d r o g ą  m ilc z ą c y  w ró c i łe m  z n i m  do  

d o m u .

Z n a le ź l i ś m y  J m c i  P a n ią  S e n ty m e n c ie k ą  s iedzą­

cą n a  sofie ob o k  W a c ł a w a  , d o b re g o  b a r d z o  h u ­
m o r u ,  u r u ż o w a n ą  i ia k b y  o d n ie ch c en ia  s t ro y n ą . '  

L e ż a ł y  p rze d  n ią  dw a  b u k ie ty ,  z k t ó r y c h  ie d e u  

b a r d z o  ł a d n ą  r ę k ą  mr.ie  z w d z ię c z n y m  u ś m ie ­
chem  , d r u g i  m ę ż o w i  c z u le  na  n iego  po g lą d a ią e  

P o d a ła ,  m ó w ią c ;  że ie  z W a c ł a w e m ,  b y  s ię  me 
n u d z ić ,  uw ili .  —  P o rw a w s z y  m n ie  m ą ż  czem  p r ę -  
d zć y  na s t r o n ę ,  r z e c z e ;  czy  w iesz  W  P a n  i a k im  
t t i ó w i ą  te  b u k ie ty  ię z y k ie m ?  —  n ie w ie d z .a łe m  o d p o ­

w iem , że kw ia tk i  gadaią .  —  T a k  iest, rz e c z e  ón ,  

Ł aż d y  i  n ic h  m a  sw oie znaczen ie  w  i ę z y k u  c z u -
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Jóścf. — W y tłu m a c z y ł  mi ted y ;  ze te które móy 
bukiet składały, mówiły: WiLny pożądany gościu, 
ąęgo zaś te s ło w a: Szczęśliwa co cię ma za lo­
chania  i męża. Tlozpływqł się ieszęzę Junci Pan 
Sentymęncicki nad swoim bukietem, gdy  ozuay- 
jn io.no obiad. /N a  to b a s ło , zapomniał o wszy- 
Stkićra, zasiad ł.czem prądzey , iadł za czterech,, 
a dobry  apetyt i obiad iego dowiodły m i ,  ze ku- 
ęhenną w n im  czułość wszelką inną p rz e c h o d ź  
Zastawiono, przed gospodynią w kryształowych 
paczyniach m leko , kw iatk i,  i owoce zw ykły  iak 
twierdziła iey pokarm ; lecz dnia tego, raczyła, 
się przez grzeczność dla nas i z innem i oswoić po­
t raw am i;  i można, powiedzieć ze smacznie iadła,. 
acz Utuiąc się nad czystemi gołąbkam i, i niewin- 
pem i barankami.,, obrzydliwą pastwą nievystrzec 
rnięźliwości naszey.

P iz y  knwde zapytała mnie, iakby od niechce- 
e*y rnoie podchlebiać sobie dłuższym, nieco 

naszym  w iey dom u pobytem? — Odpowiedziołerh 
wskazując na W a c ła w a : oto m óy przewodnik, ń '  
stem pod iego komendą. —  D aru y  Pani, rzecze oto  
ze niezwłocznie odiechać musiemy, będąc za p ro ' 
szeni na dzisieyszy wieczór od iey kuzynki j.rtic* 

Pani Modnickićy. — Załuie, odpowie, żem nie mia­
ła dość rozum u by  w tern ią upnedyić .  A le  m<T 
zulku po winien by s się dla rozryw ki p r z e i e e b a c  

do naszey kuzynki z temi panami. — Niech m.nie 
Bóg b i o n i , um arłabyś tu sama bezemnie z tę '
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s k n o ty .—  K ied y  więc żądasz tego koniecznie, i ia  
z tobą poiadę, choć mi się wcale tego niechce; będzie  
to n o w y  S a c r ific e  k tó ry  ci rada  uczynię . —  N a  t a  
s łow a g> y  mąż w dzięczny p rzy k lęk n ąw szy ,  cało­
w a ł rękę  ż o n y ,  ona poglądaiąc na W a c ła w a ,  
Rozkazy do t e y  p o d ró ż y  dawała. Pótem  wzią­
wszy m nie za rę k ę  w yszła  ze m n ą  do ogrodu , m ó­
w ią c :  M ężu na ciebie ko ley  bawię W a c ł a w a  
Z na  ón  nasz ogród od deski do deski. —  W s z a k z e  
znag ła  p rzeb ieg an e  go Jm c i  Pani Sentym encicka , 
rzek ła  do m nie : i u i  to  W C P a n u  wszystko zape­
w ne m ó y  m ąż p o k a z a ł -, ia go chcę zaprowadzić  
na moie faw ory ta lne  mieysce, i wezwać p o rad y  i e -  
gó w p ew n y m  zam yśle , co tkw i od daw na w sercu  
m oiem . W p e t  s tanęliśm y w Para.kLeci,e pod  n a ­
g ro b k ie m  H e lo iz y ,  o k tó ry  się o p a r łszy  Jm ci P a ­
ni S e n ty m e n c ic k a ,I tak  do m n ie  tra icznym  to n e m  
m ó w i ła :  na  przeciw  g ro b u  lego m yślę  o in n y m  
tk l iw szy m  sto r a z y  ieszcze d la  serca morego, 
0. g rob ie  ukochanego  męża, ieśli nie p rzy g o d ą  to  
ęzułością do A b e la ra  podobnego, - r  N a  te s łow a 
m alorn  nie pa rszk n ą ł  ze ś m ie c h u , po m n ąc  rak 
ęi czuli m ałżonkow ie  w iednem że m ieyscu  n a -  
Wxaiem żyw cem  się g rz e b a l i , przecież w s trzy m a­
w szy się, rzek łem  : iakaż choroba pędzi sp iesznym  
krok iem  Jm ci Pana Senlym encickiego do g r o b u ,  
k tó re m u ,  widząc ty lko  iego ape ty t,  w ró ż y łb y m  
sto lat ż y c i a ? — W ła ś n ie  ten  to nie n a sycony  ape­

ty t ,  ta  w iedzeniu  niewslrzemiężliwość, iest oznaką
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w e w n ę t r z n y  c h o ro b y ,  co go f zwolna żab ia. 
C zyż naozna długie  obiecywać życie człow iek owi 
CO z t ą  kró tką  i apop lek tyczną  szy ią  obiadłszy się 
syp ia  iak zab ity  wciąż,, >2 godz in  , choć go l a ła  
d ręczy  zazd rość , ze  umie t u fakeś W C P a n  wi­
d z ia ł  i na  chw ilę  sam ey zostawić nie <*hcił? 
A c h !  b o d a y b y  niebo nie spe łn iło  niego ok ro p n e­
go  p rzeczu c ia /  ale i ia go przed 6 miesięcami 
W' ty m  w idzę grobie. O tóż zawczasu m yśląc  
o nim, proszę i zaklinam  W C P a n a ,  byś mi w zóriego 
W W a rsz a w ie  sporządzić  kaza ł ,  i iak nay tayn ićy  
p rzes ła ł .  —  N a  czyi< ż rzek łem  ręce ? —  Zastano­
w iw szy  się nieco,od powiedziała, wresze'e na W a c ł a ­
wa, co iedzie wkrótce do W a rs z a w y :  iest łom fodz ie -  
niec d ysk re tu y ,co  mi zręcznie przez bra ta  przeprawi.

W ró c iw s z y  do d o m u ,  zastaliśmy W a c ła w a  
d rzym iącego  na ie d n y m  końcu  s o f y ,  a Jm ci P a ­
n a  Sentym encick iego  chrapiącego na d rug im . 
O tóż  masz go W C P a n ,  szeptuie mi do ucha żo­
n a ,  i widzisz źe żyć  d łu g o  nie m o że ;  lecz m n iey -  
sza oto, by le  z y ł  szczęśliwie. —  P o rw a ł  się W a ­
c ła w ,  c iężćy  b y ło  trochę  obudzić Jm ci Pana 
Sentym encickiego. Z asz ły  p o iazdy :  zaiechał p ie r­
w szy  W a c ł a w a ;  siadła do niego iakby  przez 
o m y łk ę  H eloiza n a sz a , w skoczy ł zadnią W a c ła w .  
W o ł a ć  ona na męża z a czę ła , k tó ry  się smieiąc 
do ro z p u k u  z t e y  m n icm an ey  p o m y łk i ,  k iw ną ł 
rę k ą  b y  sobie z Bogiem  ie c h a l i ; a w siad łszy  ze- 
m tią  do k o la sk i ,  kazał m i uw ażać ,  iak p o c ie s z n e -
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go zrob ił  zonie figla, w y p ra w ia n e  ią z W a c ł a ­
wem b y  iey zbytn ią  dzikość nieco z światem os w o- 
i ł ;  tak  m arząc ,  zasnął szczęśliwie. Po gortstmte 
iazdy stanęliśm y p rzed  k a rc z e m k ą ,  gdzie n iby  
dla popraw ienia  swoiey to a le tk i ,  z a trzym ała  się 
J tnci P an i  SentymoncicKa. Lecz  w rzeczy nic 
chciało się iey  pono  do dom u  ku zy n k i  z W  arła-  
Wćm zaiechać. W i ę c  zm yw szy  solennie g łow ę 
m ężo w i,  za i ego m n ie m a n y  figiel, wsiadła do 
iego kolaski. M y śm y  przodem  ruszy li  z W  acła­
wem , k tó re m u  z serca pow in szo w ałem , wielkich 

iego dnia tego c z y n ó w , i p o w ie rzy łem  m u pocie­
szny tayn ik  podw óynego m ałżonków  pogrzebu.

T a k  śm ieiąc się p r z y b y l iś m y  do dom u Jm ci  
Pani M od n ick iey  dość b o g a te j  i ła d n e y ,  tak nu o- 
Wiedział W a c ł a w ,  w d o w y ,  w ie lk ie j  elegant U ,  
a w e w s z y s l k i e m  ryw alk i k u z y n k i  sw o ie y .  W  sie­
ni w y stą p ił  p rzeciw  nas k a m ę j ^ j i e r ^ ę n d z ^ i e -  

tn ie c , pyta iąc  o im io n a ,  by w iz y tę  naszą 
o m a y m i ł .  W n e t  w ró c i ł  z o d p o w ie d z ią ,  ze lest 

w dom u. P r z e b y l iśm y  apartam ent z k ilku  po- 

koiów z łożony  , ale gdzie  ty le  i  tak rozm aitych  
było  d r a p e r y i ,  że ze strony ok ien  dosc piękny  
Sasłaniaiąc w id o k ,  za led w ie  d n io w i przyst ;p da­
wały. ISakouiec zna leź liśm y Jm ci Panią M od i 
cką w ie y  g a b in e c ie ,  gdzie  sloiąc przed w ielk im  

^ i e r c i a d ł e m  p rzym ierza ła  różne m odne  stro ­
ik, iako t o :  k a p e lu sz e ,  k o rn e ty ,  s z a le ,  św ię ­
to  p r z y s z łe  z W a t s z a w y ,  podczas k iedy ttwoie



dość lądnyęh dzięci lec* na wpół nagich, tarzało 
się po kobierca z wielkim pud lem , a gardero­
biana Francuzka usługiwała pani. ^Spostrzegłem 
zaraz ze iey tylko, w ty m  domu mówiono języ­
k ie m ; lecz zaledwie przedstawiony od W acław a, 
na przekorę po polsku gadać do, dzieci zacząłem>. 
1 acz  one mnie nie zrozumiawszy, szczypać 
nogach zaczęły. W  tym zapowiedziano wizytę 
Jrnei Pąui S.entymencickiey z mężem, Spoyrza" 
ła  na W acław a krzywćm okiem, gospodyni, 
m ówiąc: domyślam się komu tę rzadką łaskę 
kochaney moićy kuzynki winna iestem. WyszłA 
przecięż na przeciw nióy, a spotkawszy się wśród 
bawialnego, p o ko iu , tak się czule witać i ś c i s k a ć  

kuzynk i  zaczęły , źem rozumiał i i  się poduszą' 
Sto razy nawzaiern te słowa powtarzane słysza­
ł e m : iakześ mi świeża, jakieś mi piękna kocha­
na kuzynko , iakżem za tobą tęschniła, iakżert* 
szczęśliwa i e  ciebie widzę. T y m  c/asem biegły 
za inną niegodziwe, dzieci, wołaiąc: le B a rb a fe 
gui ne sail pas parler\ a potem uwiesiwszy mi się 
u pół fraka, mało mi ich nio pourywamy. JużsiS 
griewać chcia łem , osobliwie gdy  iedno wkradłszy 
się pod kanapę, śpilką mnje w ły tkę  dość mocn<> 
ybodło~  ale mnie matka przestrzegła, £e to i**1 
n.ieodbitym przepisem modnego wychowani* 
w mężem, się. dzieęioin nie sprzeciwiać. Przecięć 
gdym  się na nie ofuknął mówiąc: f i  done polisso#'■ 
ęata ich niechęć przeciwko barbarzyńcowi ztai*"
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Miła się w  p rzy iażu  dla Francuza. D rapać  się p 0 
Minie za c z ę ty ,  szeptać do u c h a ,  szukać po m o -  
teh k ieszen iach , i wszystko z nich w yym ow ać. 
Szczęściem wnet ie odp row adzono  na  w ieczerzę ,
1 tak się p ierw szą m oia m o d n ą  skończy ła  m ę ­
czarnia.

W n e t  się zaczęła druga. U w ia d o m io n a  od; 
W a c ła w a  Jm ć  Pan i M o d n ick a  że testem m ie­
szkańcem W a r s z a w y ,  i e  w  cu d zy ch  b y w a łe m  
k ra iach , ze z cam  dobrze  L o n d y n  i P a ry ż ,  p r z y ­
siadła się do m n ie ,  i m ogę powiedzieć ze m n ie  
wzięła na m o d n e  konfessaty. N a y p rz ó d  chcia­
ła  zem uą rozs trzygnąć  to wielkie zapytanie: k tó ­
r y m  należy  p ierw szeństw o , frąncuzkiuj,  czy' m -. 
g ie l s k in u n a d o m  ? W a h a l i ś m y  się d ługo  n a  ie-» 
dpę  i na drugą  stronę; nakomieć tak i  m iędzy  nami: 
Stanął k o m p ro m is ;  że iednu iak d rug ie  m a ią  
vrielki# za le ty ;  że. ieśli francuzkie. są św ie tn iey-  
s .zcm i, w ygodnieyszem i są ang ie lsk ie ;  na.ko- 
piec że doskonałość m o d n e y  o so b y ,  polega na  
n l rz y iu ą ru u ,  p rzy zw o itey  m iędzy  niemi ró w n o ­
wagi, i u ąy c iu  każdey  w m iey scu  i  CŁasie swoiru, 
p rzysla iąc  wszakże na to  , że tnoda ięst k ró low ą 
Świata,, i rządzić nim  p o w in n a ;  a r ty k u ł ,  k tó ry  
bez żadnęgo, ograniczenia  p rzy iąć  m u s ia łe m ,  wi­
dząc że fnaozey nigdybym . ley  sp raw y  z Jmć. 
Jfanią M odnicką  nie skończył.

Fotem wyszła  na  be rę  kochana  W ńrsza \y a .  
U t r z y m y w a ła  nie bęz p rz y c z y n y  JM  Pani M o-
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dnickn  , ze rta łe m  m o d n a  d o sk o n a ło ść  m ias ta  te*
go  p o le g a ,  że się w łaśn ie  w n ić m  z ) ia v d u ie  ta 
ró w n o w a g a  m ó d , ' o  k tó r e y ś m y  d o p ie ro  m o w ih ,  

za o s t r z o n a  d o w c ip n y m  sm a k ie m  P o le k ,  k tó ry  

i e y  n o w e  m o d y f ik a c y ie  i k o m b i n a r y i e  nadaó 
u r n i e ,  z d o d a tk ie m  nieco o r y e n ta ln e g o  a cza-* 
se m  i n a ro d o w e g o  w m o d a c h  s ty lu .  I  to, powie, 

n a  k e r z y ś ć  ieszcze W a r s z a w y  l ic z y ć  n a l e ż y ,  i e 

n ic  r a c h u ie m y  się z m o d ę ,  ze ż a d n a  dla nas  ni® 

jest z b y t  d r o g ą ,  że w le m  p o w o ln o ść  m ężów  dl® 
ż o n  iest n ie o g ra n icz o n ą  ,• ń a k o n ie c  że czasem  m a '  

Jo dba ięc  o n ą y p o t rz e b n ie y s z e  r z e c z y ,  niena*' 
sy c e n i  m ó d  ies teśm y.

D i  Iey  m u s ia łe m  zd a ć  śc if ą s p r a w ę  o m o d n y c h  

W a r s z a w s k i c h  s z k le p a c h ,  k tó r y c h  ra i  gospodyń*  

d łu g i  p rz e d s ta w iła  s z e r e g ,  iako  t o :  D y z m a ń '
sk iego ,  S a in t  C y r a ,  J o u r d a n ,  K o h le r a ,  C hauvauX , 
D ę b i o w s k i e y ,  E m m ie ,  L e s i c k i e g o ,  i K o m a s z e '  
•wskiego, n ie  p o m iia ią c  s ł a w n y c h  Paschalisa sza-' 

Iow. G a d a łe m  ia  o te ra  w sz y s lk ie m  iak  ś le '  
p y  o k o lo r a c h ,  h o  n ik t  się o d e m n ie  m n ie y  

zb o g acen ia  t y c h  Ich rnośc iów  , nie p r z y ł o ż y ć  
W sze la ,ko  u c h o d z i łe m  za b a r d z o  b ie g łe g o ,  po"' 
t a k u ię c  z d a n io m  J M P a n i  M o d n i c k i e y , j^k tó r*  

t r z y m a  k o n e s p o n d e n . lk ę  w  W a r s z a w i e ,  b y  jćy 

o te rn  w sz y s lk ie m  d o n o s i ł a ,  i szp iegow a ła  nay* 
św ieższe m o d y ,  k tó r e  i e y  n a ty c h m ia s t  p r z e s y ł8' 
L e c z  k ie d y  J M P a n i  M o d n ic k a  chc ia ła  \v a r to sc 

s to s u n k o w ą  ty c l i  m o d n y c h  sk ła d ó w  m ię d z y  s ° '
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H  u s ta n o w ić , i  w iedzieć k tó re m u  b y m  da t p ie r­

w szeństw o , o d p o w ie d z ia łe m  : ze w ta k  de lika tne j^  

** ia te ry i n ie  śm iem  m ieć zd a n ia , ltecz ze m n i i -  

f r ia u i , iz  z dośw iadczen ia  ona sama u a y le p ie y  

* czasem o tern osądzić p o tra fi.

W  te in  g o sp o d yn i nasza d o s trzeg łszy  dość 

£yw ą m ię d z y  W a r la w e tu  a ie y  k u z y n k ą  r o z -  

łt to w ę ,. rz e k ła  do in n ie  z g o rz k im  u śm ie c h e m : 

łt ie  p o y m u ię  iuk la k  śm ieszne s tw o rzen ie  ia k ie m  

ie .it J M P a n i S en tym enc icka  oczarow ać m o g ła  

tiaszego \^ 'a c ła w a ?  Patrz no W C P a u  co to  się 

tam  dzie ie  ! ■—  O d p o w ie d z ia łe m  : czyste  p r z y w i - * 

dze u ie ; W a c ła w  iest>grzecznym  d la  p łc i p ię k u e y  

W o g ó lnośc i, a Pani S en tym enc icka  szalenie za­

kochana w  inęzu sw o im . —  W ie rz y s z li  W C P a n  

*ey k o rn m e d y i ? z b y t dob re  m am  o ro z u m ie  ie- 

§o m n ie m a n ie , b y m  tak trz y m a ć  m ia ła ; iedno  

Pow iem  s ło w o  na oba len ie  ty c h  la k  śm iesznych  

k u z y n k i in o ie y  czu ło śc i. W  idz ia łźeś W C P a n  

dzieci J M P a n i S e n ty m e n c ic k ię y  w ie y  d o m u ?  

0 (o  ie n ie m iło s ie rn ie  s tam tąd odesłano i  to  ie— 

szc ie  do nay la ńszćy  w W a rs z a w ie  p e n s y i, g d y  

*deco w yra s ta ć  zaczę ły  i p rz y p o m in a ć , m atce 

( tn ię d z y  n a m i)  s ta rsze j' o dcm  nie k i lk o  la ty , 

2<- ie y  trze c i m in ą ł k rz y z y k .  — M o zę  na to , rze ­

p e m ,  o d p o w ie  JM P e ń i S en tym enc icka , za n ie  

ckc ia ła  b v  się p s u ły  dz iec i w d o m u  ślepo do n ic h  

pezyw iązanćy  m a tk i,  i ze w  tem  sobie g w a łt 

CzV n ią c , da la  im  u a yw ię kszy  czu łego  p rz y w ią -
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zama dowód. — Są lo właśnie słowa i'ak gd vby 
a l e y  ust wyięte. — Dobrego ma widzę w W C J V  
uu płeć nasza czy W yśm iew acza czy Obrońcę, 
bo to coś m i dopiero pow iedzia ł,  w iednem lub 
drugiera znaczeniu wziąć każdemu wolno.

Lecz czas przerwać te n iep rzys to jne  umizgl, 
mówiąc to JM Pani Modnicka porzuciła mnie 
i  z drugley strony  obok W acław a w lo t za­
siadła , k tó ry  natychmiast grzecznie z nią ro z '  
mawiać zaczął. Patrząc na to pomiarkowałem , %t 
wnet za sąsiadkę JM Panią  Sentymencickę mieć 
będę ,  co się w krÓtkiey spełniło  chwili. Mu- 
szę, rzecze powierzyć W CPanu taynik k tóry  go  
nieco zabawi. W iesz  że W C P an  iak osobliwsze 
szaleństwo wkradło ślę do głowy kuzynki hm ' 
ley  ? chce iey się mieć za męża W ac ław a ;  sp rO '  

wadziła go tu sobie iak iaki m odny towar W a r 1 
szawski, a W C P an  graśż w tern wszystkiem pię­
kną  kupca rolęi - Przynayiiin iey , rzekłem nitcó 
obruszony tą m ow ą, nie powstydzę się za m ój 
tow arj  k tó ry  się wszystkim podoba kiedy g°  
wszyscy taiguią. y*a Co ona nieco ochłonąwszy! 
ża rty  na strony, m ów m y po przyiacjelsl<U 
o wspólnym przyjacielu. Czyliż W C P an  ko** 
m iesz, ze dla tego iż kuzynka ma ktlkadziesid*1 
tysięcy intraty, k tórych część iuż na mody przc" 
iad ła ,  matka i s t ry y  W acław a  chcieliby takićy 
śynowy ? bo co do niego, niemasz pono rzeczy kl<J' 
t e y b y m u s ię  niechciał*. — M ógłbym  może dod«£
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‘ n ie o d e c h c i a ł o . —  L e c z  n ie c h  się  u s p o k o i  p r z y ­
jaźń  W C P a n i ;  m y ś l  m ii ta  n a w e t  p rze z  g ło w ę  

n ie  p r z e s z ł a ,  m a  o n  k o c h a n k ę  w  r e y m e n c ie ,  
K tó rey  ta k  p r ę d k o  n ie  odstąp i , ,  a  iak wiesz d o b rz e  

P a n i ,  iest bez  w y ią t k u  g r z e c z n y  z d am am i .  —  Po-
l

cieszgsz m n ie ,  r z e k ła  , bo s ię  n ie  ta ię  że m  p r z y ­

jac ió łka  W a c ł a w a ,  i  ze m u  w szelk iego  ż y c zę  
d o b ra  , n a d  w szy s tk o  n ie  m o d n e y  ale c z u łe y

Ż O n y - • ,  i  , ,
"VV t e m  zas ta w io n o  na d w ó c h  s to l ik a c h  m a ­

h o n io w y c h  k o la c y ią ,  n a d  k tó r ą  w ięc ey  e l e g a n -  

ckióy w W a r s z a w i e  n ie  w id z ia łe m .  JNa ied w y n i  
b y ł y  p o t i a w y ,  Ha d r n g im  D e se ry  ie d en  na p o r i  

be lan ie  i s r e b r z e ,  d r u g i  n a  se rw is ie  z ło c i s ty m  i 

K ry sz ta łac h  z a s ta w io n y .  P rz e s ie d l i ś ih y  się s z y b ­
ko  z w ie lk im  J M P a n a  feen tym enc ick iegó  żalem* 

iednego  do d r u g ie g o  s t o ł u ,  b o  się g o s p o d y n i  

d łu ż sza  k o la c y a  n i e m o d n ą  z d a ł a ,  a m o d n i e y -  
*żą p r o m e n a d a  po m ie s ią c u ,  a p o te m  w  p i ę k n y m  

Kacie sp a c e r  n a  r z e c e  co  p o d  s a m y m  p ły n i e  

b g ro d em .  K o le y n o  p r z e s u w a ły  się k u z y n k i  od  
Kd ac ław a  d o  m n i e ,  i o d e m n ie  do  W a c ł a w a ;  

Kiedy sam  ty lk o  k o c h a n y  nasz  P a n  S e n ty m e n -  
c*cki iak  n a  n ie rh ieck im  s ie d z ia ł  k azan iu ;

W i e c z ó r  teń  z a p e w n e  nie śc isną ł  o d d a w ń a  ro z w o l­

n ionego  w ę z ła  p rz y ja ź n i  k u z y n e k ;  p rze c ię ż  g d y  

W róciw szy do  d o m u  ó z n a y m i ł a  J M P a n i  S e n t y -  

■Kloncicka, że d la  p i ln y c h  in te ressów  n a z d iu t r z  
*e św ite m  p o w ró c ić  do s iebie m u s i ,  ró w n ie  c z u -
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lenn ich pożegnanie iak p rzyw itan ie  b y ło  , z o -  

św iadezeniem , że się odtąd iak nayczęściey w i­
dyw ać będą .

! ano' nam każ de lnu pokóy osobny pełny dra- 

p e ry i, festouów, i m odnych gratów , Iepz w któ­
ry m  ani firanek ani okienio nie by ło . iR zuciłe itf 
okiem  na łozko m oie, naksztaft kwiecistego ko­

s zyka , a raczey kolebki..) W y s z u k a n e  to łóżko  

Usłanem kw iatam i zdawało się; brakow ało  inU 

ty lk o  dobrego m ateraca, k o łd ry  i  poduszek. Z o ­
czyw szy więc w ciem ney garderobie wyśm ienitą  

staroświecką kanapę, na nią przeniosłem  moie po­
słanie , vi dwęki tem u G otyck iem u m eb lo w i, W 

m odnym  dom u przepędziłem  noc swobodną.
O  ósmćy zrana o budził m nie W a c ła w  m ów iąc; 
le  bibo gospodyni nigdy przed południem  nie 

w staie, chce icdnak przez osobliwszą dla n»5 
uprzeym o ść , try  modzie u b liży ć , i po 9. czek*1 
ńa śniadanie.

Zastaliśm y ią leżącą na szeslągu otoczony^  

kw ia tam i. JNie b rak ło  na żartach o wczorayszyr,lł 
w ieczorze, i o nagłym  K u z y n k i odieżdzie, wśró^ 

których  bardzo m i seryo Jmci Pani M o ^n ickaZ4'  

leciła , bym  zaraz za przyiazdcm  moim  do W * ”'  

szawy na ręce K orespondentki przesła ł idy c° 
ńUyświeższego i nay modnieysz°go zuay3ę- 

P rzy rze k łe m  święcie (Jotrzymać danego W te* 1 

słow a; a potem gładko w ym knąw szy się ws,a* 

diem  do kolaski, gdziem nie długo czekał W a c ia k 8”
W  tr*«cil
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W  trzech godzinach inzdy znaleźl iśmy się do­

brze  przed obiadem w Zaciszy , odb ywszy  szczę- 
sliwie w dwudziestu k i lku  godzinach pamię tną  
tę podróż.

O d p o w ie d ź  na l is t  JP. A lyslkow skiego  
z Tomaszowa.

L u b o  J P .  Mystkowski  oświadcza,  iż pisze w imie­
n iu wszystkich  p r e n u m e r a n ló w  P a m ię tn ik a ,  po­
zwoli i ednak  Kedakcyi  powiedzieć sobie ,  i i  ta 
dla wielu p r zyczyn  tak roz leg łemu p e łn om oc ni ­
c twu wia ry  nie da ie ,  i przeto uwagi Jego pod  
owe przys łowie  podciąga:  Jeszcze s ię  tan n ie  uro­
d z i ł , cbby w szystk im  dogodził. Z  resztą nie m o ­
gąc listu Jego w P a m ię tn ik u  w y d r u k o w a ć ,  ma  
R ed ak cy a  zaszczyt  zapewnić G o ,  iż wcale gnie­
wać się nie bę dz ie ,  g d y  w skutku  zagrożenia 
„ u w a g i  i eg o we wszystkich pismach p e r y o d y -  
„ c z n y c h  polsk ich ,  w kra iu  i za granicą  wycho-  
„ d z ą c y c h ,  umieszczone  z o s t a n ą ; ” i owszem do 
lego kr o k u  ninieyszein gó p ismem upoważnia.

0  iadom ości l i te fack ie .
W' akademi i M a d r y c k i e y  n o w y  Professor  
Matematyki  rozpoczynaiąc  w ro k u  ie r aźn ie yszym  
^Urś swey na u k i ,  w tych  wyrazach  do swoich 
fcze tnówił  s łuchaczów:  „ W s z y s t k i e  nieszczęścia, 

k tó ry ch  E u r o p a  od lat 3o. doznawała,  są iedyui*
l8iG Listopad T. FI. 2 (ł
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„skutkiem napuszonych  zeszłego wieku w iadom o-  
„ śc i ,  które człowieka do irreligii i buntów uicl u a 
„p row ad zą . Z ł e g o  powodu dawać będę t \ lk o  
„arytm etyk ę , algebrę i georuetryą, ponieważ lę~ 
„kajn  się, aby inne części matematyki n ie  iwij.io- 
„ Wadziły was do ateizmu i nialeryalizmu, ” Lecz  
w-stęp ten tak niepomyślne na słu, luczaeh u c z y ­

n i ł  wrażenie, iż ze 120 na pierwszćy p i c k l c y i  
p rzytom n ych , na drugiey było  ich tylko 3o. na 
trzeciey 4. a na! c z w a r le y ieden  tylko. (06  Polit. 
Journal v. H amburg. 1816 Sepłetnb. p. 83a . )

Jeżeli zjawienie powyższe w stolicy królestwa; 
Hiszpańskiego dostrzeżone, zadziwia c z y  letni­
k ó w ,  cóż powiedzieć o książce przy końcu ro­
ku i 8 i 4. w Paryżu', owtiy stolicy nauk, wyda­
m y?  pod ty tu łe m : U w a g i n ad  .sprawą powsze­
chnej, całey Europy przez P. Tionalda ( H /jlexions  
aur L in teret gen era l de. C Europe p a r  M . de Bo- 
n a td  ) . Z aw ołany , a od wielu uwielbiany na­
wet autor , dowodzi ‘między innem i, że Fiancya  
nie ma potrzeby, a nawet nie powinna s tu ać  
się o dzwignienie handlu i przyprowadzenie go 
do stanu kwitnącego, ponieważ ’handel z moral­
nością pogodzić się nie może. Dla tego to, 1 pra­
w i daJtiy p. B o n a ld ) handel w kraiach prawda i" 
wu. atolickich nie kw itn ie ,  czego mamy przy'  
kład 110 Hiszpanii i Portugalii, które Erancuzoifl 
w  ley mierze za wzór poleca; ale tylko w kra­
ta eh heretyckich , iak np. w A n g l i i ,  t lo l la n '  
d y i  1 t. d. Cóżby u nas na pismo pełne tako- 
w y ch  bredni pow iedziano? w Paryżu J)^ienu‘  ̂
sporów ( Journal des D eb a ls) z roku 1 8 .3 . V 
ytycznia umieścił wyciąg z n iego, ale szczęście111 
bez wszelkich uwag.



i EOMESIEMA KSIĘGARSKIE.
VJ rainmaty ka Francuzka teoryczna praktyczna _
podług planu przez magistraturę oświecenia na 
*.zkoły Di-p.arlameulowe przepisanego, przez Jó« 
*<ia Zielińskiego nauczyciela języka fraucuzkie-. 
§<> w Liceum Warszawskim, in 8vo 1816 zł. 6.

Rozprawa o przyczynach ciemnoty niektó- 
rJcii osob duchownych stanu niższego i o cie­
mnocie ludu uieyskiego, w Krakowie 1816

zł. 1. gr. 20i
O  Fuszcrstwie lekarskim czyli fałszywych, 

^karzach i sm utnym  ich wpływie na społe-
ę2eii.s(wo ; w W arszaw ie 1S16 zł. 1.

O żydach w Po.bzczc (p rzez  Łętowskiego); 
^  W  arszavy ie 1816. in 8vo 2>

O pqi.zyi — i podióż do rzecz pospolifey 
pzonych Powieść (przez Jbęłowskiego^ w W a c ­

ła w ie  1816 in 8vo z l% 7

Powjeści Floryaria, z Francuzkiego przełożo- 
w W arszawie u Dąbrowskiego 1816 in 8vo,

3 tońly  '  zł. 5.
na papierze kierowym. zł. 6.

Udanie sprawy o instytucie P. de Fełlcnberg 
V ftofw ylu, przez .1 W .  Tir. Capo cVJutrin N a y -  
^u iey szem u  Cesarzowi A L E X A iN D R O W I  zło. 

'"o ( przekładania Fr. l i r .  Skarbka),  w W a r -  
^ w ie  u  Dąbrowskiego 1816 in 8vo zł. 3
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Pisma pośmiertne Franc. TVtiniow&liego, 

z  portretem— tamże zł. 3.
Nagroda, opera we dwóch aktach, z powo­

du przybycia Nayiaś A L E X A N D R A  I. do now o 
wskrzeszonego Królestwa Polskiego, napisana 
przez L. A. Bmuszcwskiego. w Warszawie zł. 3•

Linearnenla juris Romani duda a Joa. Vim 
Bantkie etc. V ars. typ is  schol. piar. 1816 8vo. zł. 5.

Rozbiór tego p ism a  nader chlubny dla autorty 
obcicz to dzienniku Wilenskini JS ro. 1 1.

Nauka doręczna 0 Rólniptwie w Związkd 
wszystkich legocZęsci,* czy li  Usiłowanie otrzyma' 
nia z ziemi i le  tylko można obfitego p lo n u  , iak 
naymnieyszym sił nakładem, napisane dla Gali­
cy' przez Ferdynanda Reuter, przełożona z nie* 
ttiieckiego. we Lwowie 1 8 1 6  i\. 7 .

1 om trzeci Chemii p. Al. tir. Chodkiewicza zł. ^
Ośni widokow nayrzadsze i naycelnieysz® 

zdarzenia w naturze wystowiaiących, zeb ra n y ch  

z dzieł Maykoszlownieyszych, naywyborniey' 
szych i May lepszych z dołączonemi opisami' 
w W rocławiu - zj 3fi.

W  iersz o człowieku z Angielskiego P. Fope‘ 
piękne wydanie z Kopersztychem. w Warsz*' 
wie j S16. in 4to. 2j, 4.

Duch wiary Chrżesciiańskiey czyli iey p'4* 
knosc i zalety, wydanie skrócone do użycia nd0" 
dziczy  pr'.-ez I .  A. Chateaubriand, przcłoi° ,je 
z francuzkiego. w Wrocławiu. 2. tomy 
■8vo. z kopersztychem. zł.


